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GOEBBELS ZĄDA POMORZA i (LASKA 


Naczelnym programem politycznym Rzeszy ĵesí rewizja 

śranic wschodnich 

Artykuł, który wbrew zaprzeczeniom, odsłania istotne oblicze 
hitlerowców, szukających rzekomo zgody z Polską 


LONDYN, 18 XI. W cz»sn 
piśmie „Saturday Peview* u- 


wyników 


go ministra propagandy, dr. 
Goehbelsa, 


rości swych wyznań. 


skiega w Berlinie, rzucą jaskra 
ve światło na 


istotny charakter gry uie- 
mieckiej. 


Artykuł Goebbelsa, domagają 
cy się bez żadnych ogródek To 
morza i G. Śląska 
całkowicie wszelkim pokojo- 
vym oświadozeniom Hitlera, 


plebisyłtu. 
jeszcze w historji Niemiec od 
kazał się artykuł hitlerowskie | czasu, gdy zapoczątkowany z0- 
stał system partyjny, partja po 
lityczna nie przyciągnęła tak ol 
niesłychanie brutalny w <zeze<| hrzymich mas wyborców. Całv 
RAEC 

Artykuł ten, który pojawił się le. Jaki jest pawi 
łącznie z rozmowami posła 4ip| RO Powodzenia?" Ei > 
Odpowiedź na to pytanie znaj 
duje Goebbels we wpływie oso du“ 
bistym Adolfa »itlera, oraz w |00" 
zdrowym > instynkcie 
niemieckiego, który 

widzi w hitleryzmie jedyny pe 
tunek przed rozkładem $powo-| może, iest naszym  przyjacie- 
*apr”ecza | łowanym  tyloletniemi rząda- | |em*, j 
mi tak zw, demokracji. 

Przechodząc z kolei do zaga 
Artykuł zaczyna się oceną|dnień polityki międzynarodo 


mieckiej 


ki za; 


„naszej. 
BÓR. 


narodu 


„Nigdy | wej, minister propagandy nic- 
czyni 
nieoczekiwane wynurzenia: 
„Podstawą niemieckiej polity- 
cznej ma być polity- 
ka sojuszów, stosowana prze7. 
Bismarcka. 


Sojusze te. będa miały 
dev'szystkiew aa celu rozsze- 
rzęnie ckspansji naszego naro- 


«Ten kto nam bedzie w igj 
polityce przeszkadzał, jest na- 
szym wrogiem, kto nam dopo- 


«Nasz stosunek do Francji be 
dzie również określany według | "ronny. 
tej zasady. , 


sko i nie będą 


Węgier 


Mam nadzieję, że Włochy i An 
rewelacyjne i|glja zrosumieją nasze stanowi- 
nam przeszka- 
dzać w imię chociażby  wła-| 
«nych interesów, Z tego same- 
go powodu rozumiemy dążenia 
ij ich żądanie 
granie”, „My i tylko my może 
prae-| my zapewnić tryumi sprawic- 
dliwości w Europie. Ze wzgię: 
du sprawiedliwości 
żądamy równouprawnienia 
zbrojeń 


inie odstąanimy od weranku. | zadowolą się 
żę alho inne narody: rezbroją 
się, albo my dozbroimy się do 
ich poziomu. Nie możemy ze- 
zwolić, aby naród nasz hył bez 


Naszym naczelnym progra- 


mem politycmym stała się re- 
wizja traktatów pokojowych. 
Naszym pierwszym celem jest 
oczywiście uzyskanie rewizji 
naszych wschodnich granie, a 
korytarz musi znowu należeć 
do Niemiee, Również ta część 
Śląska, która została oddana 
Polsce, musi być zwrócona 
Niemcom. Gdy to nastąpi, ress 
ta już będzie kwestja siły“, 

To ostatnie zdanie o użycłu 
siły wskazuje, iż Niemcy nie 
samą  rewizją 
traktatów, a sięgają znacznie 
dalej, wracają do swych świa* 
toburozych zamierzeń, w imię 
których rozpoczęły wojne w 
1914 reku. 


rewizji 


(yniczne zaprzeczenie i niezaprzeczone fakty 


BERLIN, 18 XI, (PAT). — 
Biuro Wolfa ogłasza następują 
cy komunikat: 

„Minister Rzeszy dr. Goeb- 
bels wystosował do redakcji 
„Saturday Review“ telegram. z 
powodu publikacji przez to cza 
sopismo artykułu, podpisanego 

rzez dr. Goebbelsa 1 zawiera- 

jącego 

oczywiste i jaskrawe fałszer- 
stwa 


(offenbare und grobe Fael- 
schungen). 

Telegram ministra Goebbel- 
sa do redakcji „Saturday Re- 
view“ brzmi; 

„Dowiedziałem się przed 
chwilą, iż redakcja zamieściła 
publikację, podpisaną jakoby 


Śmierć 2 lotników 
w katastrofie 
pod Warszawą 

Z Warszawy donoszą; 


Wczoraj o godz. 16 wydarzyła 
się pod Warszawą katastrofa samo 


stanowili; ppor. Edmund Opis i ka- 
prał Edward Burniewicz. Lotnicy 
wskutek mgły wieczornej nie zau- 
wążyli radjostacji raszyńskiej, A- 
parat zawadził o liny od anteny, 
wskutek czego oberwało się skrzy- 
dto, Samolot spadł na ziemią į splo 
nął. Lotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu. z 


jętna 


PARYŻ, 18, 11. Przewodniczący 
lotu 1 pułku loin, którego zalogę r WYR AAA 0 WESA o 
blicznem expose, w którem zazna- 
czył, że byłoby poważnym błędem, 
aby opinia francuska pozostała obo 
wobec nowych  niebezpie- 
czeństw, zagrażających cywilizacji 
europejskiej. Zdaniem Berengera; 


Hitler nie stara się nawet 
ukrywać tych niebezpieczeństw 


przezemnie: według ktorej 
Niemcy zmierzają rzekomo do 
sojuszów. Celem tych sojuszów 
ma być rozszerzenie teryto- 
rjum Rzeszy, której rząd nosi 
się jakoby z planami zbrojeń. 
Stwierdzam stanowczo, iż 

oświadczeń tej, lub podobnej, 

treści nie pisałem, 

ani do panów, ani do jakiego- 
kolwiek innego czasopisma 
Panowie padli więe ofiarą zło- 
śliwego (bóswillig) fałszerstwa. 
Licząc na sumienność panów. 
oczekuję, że panowie wycofają 
niezwłocznie powyższą publi- 
kację, a jeżeli to nie jest mo- 
żliwe, podadzą do wiadomości 
angielskiej opinji publicznej 
odpowiednie zaprzeczenie". 


LONDYN, 18 XI. (PAT). — 
W związku z artykułem Goeb- 
belsa w „Saturday Review* i 
zaprzeczeniom biura Wolfa co 
do ‘autentyczności tego artyku- 
łu, redaktor naczelny „Satur- 
day Review", Wentworthday 
oświadczył, że 
artykuł ten redakcja otrzyma- 

ła sześć miesięcy temu 
w formie wywiadu z Gocbbel- 
sem od agencji artykułowej 
„London Genera] Press“, naby 
wając go z prawem wyłączno- 
ści na Wielką Brytanję. 
Wywiad ten dokonany został 
4 p. Goebbelsem przez europej- 
skiego korespondenta „Lon- 

don Generał Press*, 


rezydującego w Paryżu, który 


tęgi. 


li nie usiłuje bymajmniej prowadzić 


skomplikowanej gry, 
czenia traktatu wersalskiego i przy |neau pisał 
wrócenis Niemcom ich armji i po- 


Mówiąc następnie o pangermaniź 
mie, Berenger twierdzi, że idea ta 
poprzedziła ideę „rasizmu“, która 
doprowadziła do wysiedlenia 80.000 
żydów niemieckich, podczas gdy 
kilka tysięcy ich. popełniło samo- 
bóistwo z nędzy lub rozpaczy. 


Cywilizacja zaśrożona 


Niemcy są najmniej czyści pod względem rasowym 
Po przypomnieniu, że już Gobi- 


celem znisz- 


kowej wartości 


cji, Wielkiej 
Zjednoczonych. 


o narodzie niemieckim, jako o 
narodzie pod względem rasowym 
najmniej czystym 


ze wszystkich ludów pćłaocy i po 
wyrażeniu Sy triad A zk do nay- |Yłe szarżować, 
teorji rasizmu”; 
Berenger zakończył, przeciwstawia | przed lokalem sjonistów, który uši 
jąc tej doktrynie liberalizm Fran- jłowano zdemolować. I w tvm wy- 
Brytanji i 


specjalnie dła przeprowadze- 
nia tego wywiadu z Goebbel- 
sem był sześć. miesięcy temu w 
Berlinie. 

Ponieważ w formie wywiadu 
wynurzeń Goebbelsa w tygodni 
ku, zawierającym w zasadzie 
artykuły, redakcja drukować 
nie chciału, zwrócono się do 
„London Generał Press“ z za- 
pytaniem czy 
wywiad ten może hyć wydru- 
kowany z formie artykułu m. 

'bbelsa, 

Dnia 15 listopada uzyskano 
od „London General Press“ 
zgodę na taką formę i wywiad 
z p. Goebbelsem ukazał się w 
„Saturday Review“, jako jego 
artykuł, 


Walki w Antwerpli 


między sjonistami 
a radykalną lewicą 


BRUKSELA, 18. 11. (PAT). — 
W Antwerpji odbył się wiec sjoni- 
styczny, na którym przemawiał Żo 
botyński. 


Pomimo ochrony policyjnej do- 
szlo dò gwałtownych walk mię- 
dzy sjonistami a komunistami į $0- 
cjalistami, tak, iż policja zmuszona 

Walki 


miały miejsce również 


Stanćw |padku policja szarżowała. 


19.X1 — „GŁOS PORANNY” — 1933 


Nr. 820 


BRUNATNA KSIĘGA 


Precz z kulturą! 

(Il) Faszyzm Hitlera przed: 
Sięwziął krucjatę przeciwko 
tym, którzy ośmielili się wal- 
czyć © godność i wolność czło- 
wieka, „Brunatna Księga* przy 
tacza szczegółowe listy profe- 
sorów, artystów, lekarzy  nśu- 
niętych z zajmowanych stano 
wisk. Liczba uczonych wynosi 
około 300. Na tysiące liczą się 
osoby, pracujące w wolnych 
zawodach, Oprócz  pozbawie- 
nia katedr i pracy Hitler za- 
bronił wydawania paszportów 
zagranicznych osobom, pracu- 
jącym naukowo. Do jakiego 
stopnia doszło  rozwydrzenie 
młodzieży hitlerowskiej świad: 
czy akt zdemolowania Iastytu: 
tu Hirschfelda. Oto opis naocz- 
nego świadka: 


6 maja 1933, Instytut se- 
ksuologicmy posiadał _ jedyną 
w swoim rodzaju  bibljotekę, 
archiwa i zbiory. 6 maja przy- 
były przed Instytut auta ciężu- 
rowe, około 100 studentów z 
orkiestrą jazzbandową. Z mu- 
zyką weszli do wnętrza domu, 
rozbili drzwi zamkniętych sal, 
pracowni i biur, zniszczyli moc 
cennych dzieł naukowych, rę- 
kopisów i oryginałów. Ponisz- 
czyli wykresy opracowane 
przez uczonych na międryna- 
rodowych zjazdach, powyrzu- 
cali na brak cenne tablice sta- 
tystyezne, wartościowymi ma- 
terjałami grali jak w piłkę 
nożną. Na uwagę jednego ze 
studentów, że to jest przecież 
materjał naukowy — inny od- 
powiedział, iż to jest bes zna- 
czenia, bo chodzi o zburzenie 
Instytutu. Podczas tej całej dzi 
kiej sceny grała muzyka i przed 
domem zebrała się wielka ma- 
sa ludzi, © godz, 12-ej szef 
ckspedyeji barbarzyńców wy- 
głosił przemówienie i po od- 
śpiewaniu pieśni Hort-Wessel'a 
opuszezono gmach. © godzinie 
B-ej po obiedzie znowu. przy- 
było grupa autami ciężarowe- 
mi i zabrała ze sobą wszystkie 
prawie pozostałe materjały. — 
Personelu było mało i sterory- 
zowani nle byli w stanie prze- 
ciwdziałać dewastacji. Przyby- 
li ciągle się dopytywali o prof. 
Hirschfelda a gdy im odpowia- 
dano, że z powodu choroby ba- 
wi zagranicą, odpowiedzieli: 


— No, prawdopodobnie on 
zdechnie bez naszej pomocy, 
nie potrzebujemy go więc ani 
wieszać, ani mordować, 


Prasa światowa podniosła 
alarm. Międzynarodowa liga 
Dźwiękowy 
.PALACE” 
„PALACE 


Dziś poraz ostatni! 


dla badań deksologicznych z 
siedzibą w Instytucie przesłała 
protest na ręce ministra oświa- 
ty. Ben odpowiedzi. Spalono 
zrabowane dzieła na :tosie, na 
plaeu Opery*, 

Gdy się jednak pomyśli, że 
powyższego czynu dokonali stu 
denci, Indzie z. cenzusem nau- 
kowym, to wielki znak zapy- 
tania wyrasta nad zagadnie- 
niem: Kultura? © tej kulturze 
mówią Niemęy Hitlera: 


„My nie jes te ś m v 
i nie chcemy być 
krajem Goethego I 
Einsteina* („Berliner 
Lokal Anselger“ 7.V.1083). 


We wszystkich dziedzinach 
twórezości literacko - artysty- 
cznej i naukowej zapanowała 
dzicz. Już nie mówiąc © tem, 
że instytucje oficjalne oczysz- 
czone zostały z jednostek war- 
tościowych, pojawiły się dzieła 
o charakterze obrażającym na- 
wet aczucia ludzi przedhisto- 
rycznych, Gdy się czyta „dzie: 
lo“ Goebbelsa (Akademik!) al- 
bo Johsta, który mówi: 

„Gdy 
wo 


słyszę slo 
„Kultura“, szy- 
kuję rewolwer“ staje 
się przed zagadką: gdzie i w 
jakich czasach żyjemy? 


Na takiem tle nie mderzy 
nas bynajmniej „reforma szkol 
nictwa*. Szkoła hitlerowska 
ma dać nie ludzi inteligent- 
nych, ale żołnierzy — posłusz- 
nych i wyszkolonych. Historja 
winna być nauczana w duchu 
narodowo - socjalistycznym, to 
zmaczy, że trzeba specjalnie wy 
kładać o „obeenem przebudze- 
nia się narodu*, Ponadto do 
programu wprowadzono „nau- 


kę o rasach“, a jako metodę 
pedagogiczną przywrócono: 
karę cielesną. Je- 


śli obecnie poziom intelektu- 
alny młodzieży niemieckiej jest 
uwysoki* to tembadziej będzie 
„wyższyć po kilkuletniej dzia- 
łalności hitlerowskiego syste- 
mu szkolnietwa. 


Sadyzm wprowadzony dn 
szkoły znajduje swój wyraz 
w stosowaniu tortur, którym 
„Brunatna księga* poświęca 
cały rozdział. Za należenie do 
socjalnej demokracji stosuje 
się 30 pałek gumowych na na- 
gie ciało, za komunizm 40 ra- 
zów. Przy aresztowaniach bi- 
je się i katuje, czytanie zaś o- 
pisów okropności, „które nie- 
kiedy trzeba nazwać bhestjal- 
skiemi, składa się >» na lekturę 


więcej niż _ wstrząsającą” 
(„Times*). 

Żona robotnika, francuza, 
której mąż został skatowany, 
opisuje konsulowi  męczarnie 
zadane mężowi i list swój tak 
kończy: mamy dwoje dzieci, 
jedno 6-cio letnie, drugie liczy 
dopiero 7 tygodni. Z wielkiego 
zdenerwowania straciłam po- 
karm!* W posiadania autorów 
„Brunatnej Księgi“ jest 1048 
protokułów kaźni, liczbę ska 
towanych obliczają 
na 60.000 ludzi. 


Krucjafa przeciw 

żydom 

Zasadniczo znana jest szero- 
kim kołom czytelników akcja 
Hitlera — przeciwko żydom, 
oraz ustosunkowanie się tych 
ostatnich do rządów hilerow- 
skich, Należy jednak zazna- 
rzyć, że w samym rozwoju za- 
gadnienia antysemitęġmu wi- 
dać zmiany. Pionierem antyse- 
mityzmu w Niemczech był 
Adolf Stócker — wiek XIX. — 
Głosił on antysemityzm raso- 
wy. Po nim nastaje w Niem- 
czech antysemityzm ngukowy 
(Eugen Diihring), A jaki anty- 
semityzm panuje dziś w Niepa- 
czech? Chyba geszefciarski. 
Niemcy cheą na tem zrobić in- 
teres, chcą wygrać politycznie 
1 gospodarczo. 

„Brumatna Księga“  przyta- 
cza wypadki mstosunkowania 
się władz da żydów, opowiada 
© kałowaniu, o urządzaniu po” 
gromów na żydów. Hitlerowieo 
de. Johann von Leers wydal 
książkę: „Żydzi na cie 
bie patrz q* — jest to 
60 fotografji wybitny h oso- 
bistości, zaopatrzonych „odpo- 
wiedniemi* notatkami. Jako 
curiosum, należy dodać, że 
wśród tych „żydów“ figuruje 
nazwisko Karola Liebknechta, 
który wywodzi się od Lutra. 


Obozy konceniracyjne 


Ci, na których padnie po- 
dejrzenie — wędrują do obo- 
+400000000000202000000909000 


POKOJE 


czyste | ciepłe z wodą bieżącą 
blisko nowego dworca centralnego 


w MASZAWIE 


Chmielna 31 
poleca tanio Zarząd Hotelu ROYAL. 
Żądajeie kart rabatowych. 


zy oddaje głos znanym litera- 
tom. I tak między innymi pi- 
sze H. Barbusse: 

ci. Ogółem istnieje 45. obozów, 
przyczem aresztowani dzielą 
się na 3 kategorje, według 
przynależności partyjnej. 

Poniżej podajemy opis na- 
ocznego świadka, zamkniętego 
w obozie w Sonnenhurgu: 

— Było nas 800 osób. So- 
cjaldemokraci, komuniści, ży- 
dzi i eentrowcy. Komunistom 
działo się najgorzej, bo trzy- 
mali ich osobno. O 6 rano bu- 
dzą nas wołaniem: „Heil Hi- 
tler!“ Zeskakujemy z łóżek i 
nieubrani, nieumyci, rozespani 
odmawiamy modlitwę: „Boże! 
dopomóż naszemu narodowi i 
ocal naszego kanclermm Hitle- 
ra*, Grupa liczy 20 osób. O go- 
dzinie 6.45 kawa. Ciepła czar- 
na woda i kawałek chleba. Po- 
tem należy stać na baczność, 
odśpiewać pieśń „Horst - Wes- 
sel“ i hymn narodowy. O 7 wy 
marsz na podwórze i ćwicze- 
nia, Do 9-ej trwa ta gimnasty- 
ka I gra w piłkę nożną, biegi 
szłafetowe. Potem praca: robo- 
ty ziemne, budowa baraków, 
zwózka drzewa. Godz. 12: od- 
marsz na obiad. Śpiew „Horst- 
Wessel - Lied“, Przy stole mo- 
dlitwa: „Chrystus jest naszym 
gościem i ochrania nasz nie- 
miecki naród“. Na obiad dają: 
zupę | chleb; 2 razy tygodnio- 
wo mięso. Niektórym to wy- 
starcza. Po obiedzie: mycie na- 
czyń. 12.30 — gry i ćwiczenia. 
3 — apel. Trzeba mów krzy- 
czeć: „Heil Hitler!“ i śpiewać. 
Do 5-ej ćwiczenia. Podczas spa 
ceru na podwórau nie wolno 
się porozumiewać. 6.30 kola- 
cja — kawałek chleba, czasem 
kawałek kiełbasy lub sera. G. 
7.30 w łóżkach, o 8-ej trzeba 


"spać. Nie wolno rozmawiać. 


Przez eałą noc w pokoja jest 
światło oram stoi warta. Ubra: 
nie własne, obcinają tylko gu- 
ziki“, 

Hitler dba o roawój fizyczny 
swych internowanych, lecz 
przy takiem umiłowaniu ćwi- 
czeń, sportu i śpiewu i jedno- 
cześnie wstrzemięźliwości w je 
dzeniu, ludzie w obozach nie 
wyrastają bynajmniej na Nur- 
mich, Dempseyów lub Schmel- 
lingów. 

„Bronzowa księga“ na do- 
datek przynosi długą li- 
stę zamordowanych 
(str. 307 — 355111). 


... 


Po tych dokumentach zgro- 


zów koncentracyjnych, w któ 
rych przebywa kilkadziesiąt 
tysięcy mężczyzn, kobiet i dzie 

„Gdzie my się dzisiaj wła- 
ściwie znajdujemy? 

Nasz dumny XX wiek odzie- 
dziczył po przeszłych epokach 
środki produkeyjne, ceywiliza- 
cję i kulturę. Gdyby istniał mo 
ment w historji, w którym sla- 
ra bajka o złotym wieku mia- 
laby się urzeczywistnić; bo 
nigdy tak jak dzisiaj, duch 
ludzki po tysiącoletnich wal- 
kach nie posiadał tyłu środ- 
ków do opanowania sił natury 
tylu środków do zbliżenia i ko- 
munikowania się wzajemnego. 
Ale co widzimy? Widzimy, że 
tak osławiona cywilizacja wy- 
sila się, aby zepchnąć ludzkość 
ku zagładzie. Złoty wiek? Niet 
Wiek złota, żelaza i krwi. — 
Wszędzie panuje niespramiedl 
wość, ucisk i zgroza, Teraz na- 
staje nawrót do barbarzyństwa 
w Niemezech. Faza zorganizo- 
wanego, wyrafinowanego bar- 
barzyństwa. Gdzieindziej rabu- 
nek | moderstwo noszą prymi- 
tywny i czysto bestjalski cha- 
rakter, tu jednak są one obli- 
czone, dobrze obmyślane. Cały 
świat jest przekonany, że ofi- 
cjalna legenda o podpaleniu 
Reichstagu wisi w próżni. 

Hitler powiedział w swojem 
dziele „Mein Kampi“, że masy 
można prowadzić, gdy się je 0- 
szukuje! Prawda! Ale jak dłu 
go?“ 

W tym duchu piszą i inni... 

=s.. 


Przedemną leży gruba księ 
ga. Księga wypełniona nie- 
szczęściem, krwią, zgrozą mąk 
ludzi, ludzi myślących i emo- 
jących. 400 stron: opowiada e 
cierpieniu, zadawanem przez 
jednych ludzi innym. 400 stron 
tego, co się w języku wielu na: 


zywa; życie (Cav słusu 
nie? 

1. P 
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VARIETE-DANCING 


„TABARIŃ” 


ul. NARUTOWICZA 20 
telefony: 150-66 i 154-60. 


Gościnne występy królowej żeląsa 


MARTA FARRA 


w nowych eksperymentach oraz 
I Wielki Międzynarodowy 
Damski Turniej Walk 


Zapaśniczych 


Program atrakcyjny zespół mus, 
WEINROTHA. Wejście bezpłatne 


9499090099000900990000900 


Pierwsza francuska komedja pikantna Tylko dla dorosłych 


NIE BĘDZIESZ KURTYZANĄ 


sna derogrem; PDZ tygodnik dźwiękowy Paramountu. CENY MIEJSC: II m. 1.09, II m. 1.50, I m. 2.20, 


Czar Paryża! 


Uroki Riwiery 
W rol. gł. HENRI GARAT 
i MEG LEMONNIER 


ś początek o 12 w poł. — Na pierwszy seans ceny zniżone! 


Dźwiękowy Kinoteatr 


„LGABITOL” 


R A MTETDZCYCITKWCACCIRZKSTAKKCERA 
Dziś i dni następnych! 


Świat fantazji i ułudy 
w niesamowitym aroy- 
filmie p. t. 


W rolach 
głównych: 


KING KON 


FAY WRAY, ROBERT ARMSTRONG, BRUCE CABOT oraz a. 23-melroWy potwór KING KONG 


Szczyt techniki 


Realizacja F. Schoedsack w. E. WALLACE'A 


i reżyserji ! 


Cały świat jest oszołomiony tem arcydziełem. 


Początek w dni powszednie o 4.30, w soboty i niedziele o 12.30 


Nr. 320 


Śmierć za wywiad 
Z Hitlerem 


LONDYN, 18. 11. (Tel. wł.) — 
Wielką sensację budzi tu tajemni- 
cza historja dziennikarza red. John 
stona, który był wydelegowany 
do Berlina przez wielki kanadyjski 
koncern prasowy, Johnston uzy- 
skał wywiad z Hitlerem w Berlinie 
oczem ©puścił Niemcy i wracał 
przez Holandję do Kanady. Ostat- 
ui ślad red. Johnstona ginie w por 
cie holenderskim Hoek van Hol: 
tand, Do zamówionej na okręcie 
kabiny Johnston nie stawił się Ł 
wszelkie poszukiwania zaginionego 
nie dały rezultatu. 


Precz z obojętnymi! 

BERLIN, 18. 11. (Tel. wł). — 
Władze adniinistracyjue na prowin 
cji zaczęły stosować masowe repre 
sje względem osób, ktore nie odda 
dy głosu 12 listopada. Do tej chwi- 
li zwolniono z posad już kilka ty- 
sięcy robotników i pracowników u- 
mysłowych. Szczególnie surowe za 
rządzenła wydano we Frankfurcie 
nad Menem, gdzie został usunięty 
z posady dyrektor szpitala, a prze- 
kupniom na rynku odebrano prawo 
handlowania. 


Gszalała aura 

NOWY JORK, 18. 11. — Fala 
zimna w środkowych i wschodnich 
stanach wzmogła się jeszcze bar- 
dziej. Prócz zmarłych  oriegdaj 
wskutek zimna zanotowano wczo- 
raj dalszych 5 śmiertelnych wypad 
ków. 

Jednocześnie w Kalifornii panu: 
ją tak wielkie upały, że wielu Iu- 
dzi umiera Wskutek udaru slo- 
neczsego, 


WIEDEŃ, 18. 11. (Tel. wł) — 
Wśród wielkiego zainteresowania 
publiczności rozpoczął Się dziś 
przed wiedeńskim «sądem  ławni- 
czym proces o głośny zamach na 
kanclerza Dollfussa, dokonany w 
dniu 3 października na schodach 
gmachu parlamentu przez. Rudolia 


Roberta Dertiła, „ 
Przebieg tego zamechu przedsla- 
wiał się następująco: 


W dniu 3 października o godz. 
2'po południu, "gdy kanclerz Doll: 
fuss wracał z posiedzenia, podszed! 
do niego w przedsionku parlamen- 
tu jakiś młody człowiek i z bliskie) 
adległości 

STRZELIL DO NIEGO DWU- 

KROTNIE Z REWOLWERU 
raniąc kanclerza w prawe ramię. 

Zamachowca ujęły osoby; towa- 
rzyszące. kanclerzowi. 

Dochodzenie wykazało, że Der- 
til, on 'to bowiem był zamachow- 
cem, przybył do' parlamentu, aby 
rzekomo wręczyć list związku wła 
śeicieli nieruchomości, - Czekał na 
kanclerza okolo dwuch godzin. 


Gdy kanclerz opuszczał salę po- 
siedzeń, Dertil chciał do niago po- 
dejść, zatrzymał go jednak agent 
policyjny Baumann. Derlil wręczył 
agentowi list, a gdy kanclerz Wy» 
szedł z szatni, podszedł do niego i 
Strzelił, 

W toku śledztwa Dertil twierdzi 
że nie zamierzał zabić kanclerza, 
że 

ZAMACH JEGO BYŁ TYL- 
KO SYMBOLICZNY, 
chciał bowiem zwrócić powszechaę 
uwagę na śwego ojczyma, dr. 
Gfinthera, który, jego zdaniem, 
mógłby jedyny wyprowadzić pań- 


W środę do więziemia 


stawić się mają b. 
Półoficjalna „Iskra” donosi: 
Prokurator sądu okręgowego w 

Warszawie polecił władzom wyko- 
uawczym, t. j. policji państwowej 
doręczyć wezwanie posłom: Bagiń- 
okiemu, Barlickiemu, Dubois, Kier 
nikowi, Liehermanowi oraz Pragje 
rowi do stawienia się, celem odby- 
cie zasądzonej kary. 

Jednocześnie prokurator sqdu 0- 
kręgowego w Warszawie wysłał 
pismo do prokuratorów sądów o- 
kręgowych w Krakowie, odnośnie 
posła Mastka, w Wadowicach — 
odnośnie posła Putka, w Tarnowie 
— odnośnie posła Witosa i Ciołko- 
sza. 

W razie niestawienia się w wię: 
zieniu, zarzadzone zostaną kroki, 
zmierzające do zatrzymania ich i 
osadzenia w więzienin. Na wypa- 
dek ukrywania się, wzgl. wyjazdu 


il gu. 
z kraju w celu uniknięcia kary, za Trybunał wraz z oskarżońymi | 


Donoszą z Londynu © śmierci 
znanego rzeźbiarza Johna Tween, 
autora licznych pomników. M. in. z 
pod dłuta artysty wyszły pomniki: 
Wellingtona w katedrze św. Pawła, 
lorda Kitchnera na Horse Quards 
Parade etc. 


imMmm 


wprawia 


cię 


więźniowie brzescy 


nieobechymi będą wysyłane listy 
gończe. 


* 

Dowiadujemy się, że wspomuła- 
me w komunikacie zawiadomienia 
będą doręczone b, więźniom brze- 
skim w poniedzialek, z tem. żeby 
w środę stawili się do więzienia. 


BERLIN, 18 XI. (PAT). — 
W. dniu dzisiejszym „zamknięte 
zostały łoczące się bd kilku ty 
godni w Berlinie rozprawy w 
procesie o podpalenie Reichsla 


i obroną wyjeżdżają 'z powro- 
tem do Lipska, ~-~ 
gdzie począwszy od czwartku 
przyszłego tygodnia proces bę- 
dzie się dałej odbywał. Rozpra 


proces potrwa jeszcze około 
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stwo i mieszkańców Austrji z nie- 
woli gospodarczej. 

Akt oskarżenia jednak wziął za 
podstawę. chęć zabicia kanclerza; 
powołując się-m. in. na fakt, że 
Dertil, jaka Były żołnierz, nie mógł 
tie rozumieć możliwości zabicia 
człowieka przy strzałach z tak bli- 
skiej odległości. 

dedynie dzięki grubemu płaszczo 
wi 

DOLLFUSS NIE ODNIÓSŁ 
CIĘŻSZYCH RAN, 


Po odczytaniu aktu oskarżenia 


——— 


wszystkiem kompleks zaga- 
dnień politycznych. Przypu- 
szczalnie t 


HAET MAN 


Fawcett się znalazł 


LONDYN, 18, 11. 


(Tel wł.) — |skich, a mianowicie płk. Fawcetia 
Otrzymano tu z Brazylji wiado- |i kpt. Rummla, 


Podobno są obaj 


domość o odnalezieniu poszukiwa- |zdrowi. Angielskie towarzystwo ge 
nej od 8 lat angielskiej ekspedycji |ograficzne wysyła ekspedycje dla 
geograficznej w puszcząch brazylij wydobycia podróżników z puszczy. 


fijołka i chypru i dlatego 


wszóchmiar 


aptecznych, 


trzech tygodni. 
Na rozprawę dzisiejszą przyby 
ła malka oskarżonego Dymitro 
wa, 80-letnia staruszka. 
Trybunał przyjął część wnto 
sków obrony w sprawie wezwa 
nia szeregu dalszych świad- 
ków, 


Przesłuchiwani dziś świadko 
wie rekrutują się "przeważnie 


z grupy komunistów, odsiadu-| 
wa w Lipsku obejmuje przede, jących więzienie. M. in. spro- 
|wadzono z więzienia śledczego 


Kempnera, na którego rzeka 
mych zwłerzeniach 
oparł swe oskarżenie świadek 
` Grothe. P 
Kempner, urodzony w okoli 
cy Warszawy.  wyećm! at 
do Niemiec w r, 1924. Od tego 
czasu był członkiem niemiec- 
kiej  partji komunistycznej 
Przez jakiś czas nocował w 
mieszkaniu /Grothego, potem 
gdy policja dokonała tam rew: 
zji, wyprowadził się, nie chcąc 
narazić się, jeko  obcokrajo- 
wiec, na wydalenie. Świadek 
kategorycznie przeczy, jakoby 
miał opowiadać o jakichś łaj- 


Swoich opryszków się nie aresztuje 


Proces o podpalenie Reichstagu potrwa jeszcze 3 tygodnie 


nastąpiło przestuchanie oskarżone- 
go Dertila, które trwało trzy go- 
dziny. Dertil przyznaje się, że strze 
łat do kanclerza, nie miał jednak 
— jak twierdzi, — zamiaru ani go 
zabić, ani go nawet zranić, Zamach 
postanowił wykonać, ponieważ był 
ROZCZAROWANY RZĄDAMI 
DR. DOLLFUSSA. 
Narodowym socjalistą nie jest, po- 
nieważ nie zgadza się ze stanowi- 
skiem narodowych socjalistów w 
Kkwestji żydowskiej, Do  stronnis- 
twa tego zgłosił się 15 stycznia 


jest doskonałem i ślicznie pachnącem mydłem. A rse 
czywiście „Dla Wszystkich“, ponieważ jest dla każ- 
dego dostępnem, bo kosztuje tylko 1 złoty, a odzna- 
cza się wysokiemi zaletami wytwornego mydła. 


Węrabią się w 5 zapachach: jaśminu, róży, konwałji, 


dla wszystkich znajdzie się 


zapach najmilszy dla niego. 


Do tego msdła można odnieść się z całem za 
ufaniem. że będzie się posiadało mydło 
wartościowe. 


ze 


Do nabycia we wszystkich perłumerjach i składach 


nych konwentyklach Grothe- 
mu. 


Przy konfrontacji z Lubbem o 
kazuje się, że ten ostatni zna 
go. 

Grothe, wezwany ponownie 
ma salę, obstaje przy swoich ze 
znaniach. W odpowiedziach 
na pytania obrony również 
dziś 


Grothe się wikła, 

Świadek  Dittbender, _sekre- 
tarz „Czerwonej pomocy" spo 
wadzony z obozu koncentracyj 
nego w Sonnenburgu, przeczy, 
jakoby oskarżeni bułgarzy po- 
zostawiali w jakimś kontakcie 
z „Czerwoną pomocą“. 

Poruszenie na sali wywołuje 
wniosek obrońcy Pelkmana, 
zastępującego dr. Sacka, aby 
nadprokurator, *wobec rażą- 
cych sprzęczności . .w. ze2na- 
niach Grothego, 

poleci) aresztować tego 

świadka, 


podobnie jak to uczynił ze 
świadkiem Soenneckem. Żąda- 
nie to nadprokurator odrzuca. 


Dertil chciał zabić Dolliussa 


stwierdził sąd w motywach 


] wyrok skazującego 
zamachowca na 5 lat cięż 


1932 r., ale następnie wystąpił z 
niego już w jesieni 1932 r. Oskar- 
tony przeczy, jakoby zamachu do 
konał pod wpływem swego ojczy- 
ma, Na zapytanie przewodniczące- 
go, czy żaluje czynu, oskarżony 
mulczy. 

W południe ukończone zostało 
przesłucnanie oskarżonego, poczem 
aastąpiły zeznania świadków i rze- 
czoznawców. 

Świadkowie policyjni mówili o 
przebiegu zamachu, rzeczoznawca 
wojskowy major Pummerer stwier 
dza, że rewolwer, użyty przez ©- 
skarżonego, mógiby wywołać 

BEZWARUNKOWO SKUTKI 
ŚMIERTELNE. 

Popołudniu nastąpiło przesłucha» 
ale kanclerza Dolifussa. 

Przy wejściu jego na salę 
WSZYSCY POWSTALI Z MIEJSC 
Kanclerz przedstawił rzeczowe 
przebieg zamachu, poczem przesła+ 
chano ministra handlu Stockingera 
i urzędników policyjnych. Po zam 
knięciu przewodu sądowego nastą- 
piły przemówienia stron. 

Prokurator stwierdził w swej me 
wie, że Dertil 

PRZYGOTOWAŁ ZAMACH 

Z PREMEDYTACJĄ 

i 2 całą starannością, Chwilowe za 
mącenie świadomości nie wchodzi 
w tym wypadku w rachubę. Prokw 
tator porównał zamach obecny z za 
machem na ks. Selpla | zażądał 
przykładnego ukarania winnego, 

Po przemówieniu obrońcy de. 
Waęchtera sąd udał się na naradę, 
poczem przewodniczący 
oglorił wyrok, skazujący Destiis 
za usiłowanie zabójstwa na e 

5 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 
z postem raz na kwartał į z ciemań 
cą każdego 3 października. Areszt 
śledczy został wliczony do kary. W! 
motywach wyroku oświadczył prze 
wodniczący, że skaranie musiaje 
nastąpić wobec zeznań świadków 
i przyznania się oskarżonego. Oskar 
żony wiedział, że strzał dany z bli 
skiej odległości mógł mieć skutek 
śmiertelny. 

Oskarżony poprosit o 3 dni czasu 
do namysłu w sprawie wniesienia 
odwołania. 


Dymifrowa skarzą, 
albo sprzątną 


LONDYN, 18 XI. Na olbrzy- 
mim meetingu protestacyjnym, 
jaki się odbył wozoraj w Lon- 
dynie, przemawiała siostra o- 
skarżonego w procesie o pod 
palenie Reichstagu,  bułgara 
Dymitrowa, której urządzono 
długotrwałą owacje, 

Dymitrówna oświadczyła, że 
brat jej jest całkowicie przygo 
towany na karę śmierci, lub 
na to, że w razie kary więzie- 


nia zostanie w więzieniu 
przez siepaczy hitlerowskic" 
zamordowany. 


Nie mając przez to nie do 
stracenia, nie ma on się czego 
obawiać i postanowił „zoświę: 
cić się w obronie sprawy, © 


którą walczył całe życie. 


Nie odwiedzajcie 
chorych na tyfus brzu- 
sszny, gdyż tyfus jest 


chorobą zaraźliwą 
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Zamiast feljetonus Z nędzy do wojska 


Pan inż. W. miał dwie na- 
miętności. Lubił kobiety i pa- 
rasole. Czy takie namiętności 
chodzą w parze? Raczej tak. 
Bo chociaż kobieta nigdy nie 
jest tak potrzebna jak para 
sol podczas ulewy, to jednak 
zawsze prawie jest tak aie- 
potrzebna jak parasol podczas 
pogody. 

Inżynier W., był i jest nadai 
wyznawcą znakomitego Remi- 
gjusza Kwiatkowskiego, co nie 
przeszkadza mu być  człowie- 
kiem mądrym i ceniącym po- 
stęp. Nosił wprawdzie zawsze 
parasol, ale wierzył w postęp, 
wierzył, że niedługo znajdzie 
się taki anglik czy ameryka- 
nin, który plunie przez kanał 
La Manche, bijąc wszystkie 
dotychczasowe rekordy. 

Otóż, zdarzyło się, że inż, W. 
wsiadł do pociągu zdążającego 
do Gdyni, Wsiadł razem z pa- 
rasolem, jedynym w swoim 
rodzaju deszczochronem, zaku 
pionym kiedyś jako model w 
Warszawie czy innej stolicy. 
Parasol powiesił, sam usiadł i 
spojrzał na przeciwległą ławkę 
zapominając w tej chwili o pa 
rasolu dla. kobiety. 

Długo porównywał inż, 
swe namiętności. Patrzył na 
rączkę parasola i kobiety, ns 
ica kształty smukłe i artystycz 
ne. = 

Szala przeważyła na korzyść 
kobiety. Inż. W, wysiadł z ko- 
bietą, zapominając o parasolu, 
który smętnie ociekając desz- 
czem, płakał w kącie, 

Aryman mści się jednak... 
Kobieta była czarująca, ale 
nie mogła zastąpić wspaniałe- 
go parasola. A tu, jak na złość, 
nadmorski deszcz lał jak z ce- 
bra. Szał przeminął szybko, 
pozostało jednak przemoczone 
do nitki ubranie i głęboki smę- 
tek za zdradzonym parasolem. 

Inż, W. szukał go wszędzie. 
Pisał do dyrekcji kolei, na róż 
ne stacje, do różnych ludzi + - 
wszystko daremnie jednak. Ma 
rzył o parasolu. Śnił o nim. I 
taki sen właśnie stał się przy- 
czyną wypadków, jakie roze 
grały się niezadługo. 

Sen o parasolu mówił, że 
inż. W. spotka w tramwaju je 
gomościa z jego parasolem. — 
Od chwili obudzenia się, inż 
W. począł jeździć tramwajami 
Kupił roczny bilet i ujrzeć go 
było można jak przesiada się 
z 10 na 4, z 4 na 8 itd, Ska- 
cząc w biegu do każdego tram 
waju, gdzie choćby jedna osa- 
ba miała parasol, 

Wreszcie trud został nagro- 
dzonńy. Na peronie „trójki“ (137 
„trójka“ jaka w ciągu tygod- 
nia jechał inż. W.) ujrzał jego- 
mościa z parasolem, co do któ. 
rego nie było wątpliwości, Ta 
sama rączka, ten kształt nieza- 
pomniany.... 

Inż, W. ovanował się, po- 
czem podszedł do nieznajome- 
ga i spytał uprzejmie: 

— Czy można spytać gdzie 
Sz. Pan kupił taki piękny pa- 
rasol? 

Zaindagowany dziwnie się 
zaczerwienił, przycisnął silniej 
parasol do siebie i odrzekł 
szybko: 

— A co to pański za interes? 

— Chciałbym taki sam ku- 
Pić. > 

— No to kup pan sobie i daj 
mi żyć! 

r- Ale gdzie mam kupić -.. 


SZPIEG W MASCE 


W. 


wkrótce 


Ratunek od śmierci głodowej 


Z Warszawy donoszą: 
Do jednej z formacji wojsko 
wych zgłosił się niedawno pe 


 $eksreń 


kobiety 


Następny przebój 


Gramd Kima. 


Jaros. przedstawił kartę po 
| wołania i dokumenty i został 
wcielony do szeregów. Po kil- 
ku miesiącach zgłosił się drugi 
poborowy o temże nazwisku, 
stwierdził, że zagubił dokumeg 
ty i prosił o wcielenie. Prze 
prowadzone w tej spawie do 
chodzenie wykazało, że pierw 
szy poborowy dokonał wykro 
czenia, przedstawiając się nit 
pod własnem nazwiskiem. Na 
pytanie dlaczego to uczynił, o- 
świadczył, że nie miał innega 
wyjścia, gdyż jako bezrobotny 
cierpiał głód. Pobyt w wojsku 
uważał za ratunek. Pociągnięto 
go do odpowiedzialności karnej. 
Na rozprawie w starostwie 
grodzkiem Warszawa — Praga 
został ukarany miesięcznym 
bezwzględnym aresztem. 


ki Te Ro Gzfiłającym teeta 
Tabletki T Enga lengi À przeziębientią 
tl O; 


tem tablei gal 


nie wywierają uji 


go wpływu na wewnętrzne SEAN, Przez przyj 


snowanie jednej do trzech tal 


tek Togalu 3—4, 


<azy dziennie zapobiega się powstawaniu “hh 
bezpiecznych komplikacji, jakie zazwyczaj wyw 
tują przeziębićnia., Nie wyrządzajcię sobie jeda 
mak szkody przez zażywanie małowartościowyci 


ków-przyjmujcie Togal. Tabletki Togal są 
imd w asi opakowaniu 


ta jetki we LOPONIE ape ach, 


Niesamowite samobójstwo pary ukraińskich spirytystów 


Ze Lwowa donoszą: 


Dnia 8 sierpnia b. r. przyszedł 
|do chorej na nieuleczalny nowo- 


Tormaszów 


OŚWIATA POZASZKOLNA 

Odbyło się organizacyjne zebra- 
nie komitetu oświaty pezaszkolnej 
na którem uchwalono prowadzić 
akcję oświatową w formie świetlic 
a także utworzyć uniwersytet po- 
wszechny. Na uniwersytecie wykła 
dane będą przedmioty: polski, lite- 
ratura, historja, matematyka, che- 
mja, socjologja, ekonomia, hygjena 
itp. Do komitetu organizacyjnego 
weszli: komisarz Rychlicki, prot. 
Zasłona, prof. Sosnowski, prol. 
Grembecki. 

OBŁAWA POLICYJNA 

Wczoraj policja przeprowadziła 
lustrację podejrzanych domów w 
wyniku czego zatrzymani zostali 
Józef Korzelawski (Wodna 23) i 
Stanisław Jabczyk (Wodna 39), 
którzy od dłuższego czasu uchyla- 
li się od odbycia kary. 


KRADŁA NA TARGU 

W ub. piątek na targu została 
przytrzymana przez policję Juljan- 
na Wójcik, mieszkanka wsi Ludwi 
ków, która skradła bieliznę nale- 
żącą do Tauby Baumgart (Handlo 
wa 8). Ustalono, iż Wójcik była 
Już notowana w policji za drobne 
Kradzieże, Sprawę skierowano do 
sądu. 

SPROSTOWANIE 

W związku z podaną przez nas 

EEEE TE OE OE 


————........,.,2. 


pytał inż. W. tracąc 
wość, 

— Ja wiem? Na Kercelaku, 
na Bałutach? Ja wysiadam zre 
sztą, i nie mnie nie obchodzi 

— Panie! Sam pan nie wysią 
dzie, razem z palicjantem — 
zakończył rozmowę inż. W. — 
wzywając stróża bezpieczeń- 
stwa publicznego. 

Spisano protokuł i p, W. od- 
zyska swój drogocenny para- 
sol. Przysiągł, że nie zdrada 
go już nigdy z żadną kobietą 

Jen. 


<ierpli- 


wiadomością o redukcji robotni- 
ków na robotaci: sezonowych, wy- 
jaśniamy, że ostatnio zredukowano 
200 robotników, a nie 2,000. Nie- 
ścisłość tej informacji wynikła na 
skutek błędu zecerskiego. 


DANCING-BRIDŻ W STRAŻY 

Tomaszowska straż ogniowa o- 
chotnicza w związku z otwarciem 
nowowybudowanej sali urządza w 
dniu 25 bm. o godz. 18 dancing - 
bridż. Dochód z tej imprezy prze- 
ZY jest na umeblowanie lo- 
kalu 


Bata i nauka 


Wielki przemysłowiec czeski, 
Tomasz Bata, miał szacunek dla 
nanki, ale tylko wtedy, gdy miała 
praktyczne i pożyteczne cele na 
widoku. Pewnego razu wychwala- 
no przed nim naczelnego dyrektora 
wielkiej huty żelaznej, jako dosko- 
nałego, niezrównanego matematy- 
ka i rachmistrza. 


— Jeśli potrafi on sprzedać kifo 
żelaza za 60 halerzy, dobrze wyna- 
gradzać swoich robotników I przy 
tem zarabiać, to wtedy będzie on 
w moich oczach wielkim matematy 
kiem — odparł Bata, 


OBSŁUGA KLIJENTELI GODNA 
NAŚLADOWANIA. 
Powszechnie znana firma Schicht 
- Lover S. A. w Warszawie prze- 
prowadza obecnie w naszem mieé- 
cie na szeroką skalę zorganizowa- 
ną propagandę. Firma Schicht - 
Lover nie ograniczyła się tylko do 
reklamowania utartym sposobem 
swojego samopiorącego Środka — 
Radion, lecz uważa za swćj obowią 
zek przekonywać osobiście panie 
gospodynie g celowości prania przy 
pomocy Radionu oraz o właściwo- 
ściach tego środka. Wykwafilika- 
wane instruktorki odwiedzają mie- 
szkania prywatne i udzielają cen- 
nych rad i wskazówek w zakresie 
prania oraz wygłaszają odczyty w 
szkołach, fabrykach i stowarzysze 
niach kobiecych. Ten rodzaj uświa 
damiającej propagandy jest bez- 
sprzecznie godny uznania, wzmaga 
bowiem zainteresowanie szerokich 
sfer dla spraw hygjeny i przyczy- 
nia się tem samem do poprawy sta 

nu zdrowotnego społcczeństwa. 


twór Warwary Maruńczak w Do- 
leszowej pod Horodenką, niejaki 
Jarosław  Zacharjasiewicz ze swą 
żoną Barbarą i opowiedział, że jest 
spirytystą i że potrafi wyleczyć 
chorą. Po zbadaniu pacjentki ©- 
świadczył, że w piersiach jej znaj- 
duje się jajo jaSzczurcze, w któ- 
rem mieszka sam Belzebub i że na- 
leży prreprowadzić egzorcyzmy, 
gdyż właśnie djabeł powoduje cho- 
robę, którą lekarze uważają za nie 
uleczalną. 


Chora uwierzyła i  Zacharjasie- 
wicz zabrał się do dzieła. Kazał 
chorej położyć się na łóżku, przy- 
krył ją bialemi całunami, w ręce 
jej wetknął krzyż. Następnie wy- 
dobył x tobołka koc tak zw. „were 
tę” zmierzył odległość od stóp 
do okna u siebie i u swej żony, po- 
czem odległości te oznaczył krzy- 
żykami na weregie, którą zawiesjł 
w drzwiach. Obok chorej polożył 
wielką księgę kościelną, kilka ziar 
nek jałowca I pouczył zebranych, że 
niebawem zacznie się wypędzanie 
djabła. 

Na jego rozkaz przywołano Ro- 
mana Kurczaka, najlepszego strzel 
ca ze wsi, któremu Zacharjasiewicz 
dał naładowany rewolwer i kazał 
na wymawiane przez siebie zaklę- 
cia (Rab boży, Hrehoryj obertaje 
sia do śŚwitła 1 słońcia) strzelić „z 
rakieślonego krędą koła w krzyży- 
ki, zaznaczone na kocu. Zarazem 
ostrzegał obecnych, że po strza- 
łach wyjdzie djabeł, który będzie 
krzyczał i charczał głosem jego i 
jego żony. Po strzałach mają cze- 
kać do rana (widowisko rozegrało 
się o północy), poczem dopiero wal 
no uchylić kotarę. 

Dyspozycje Zacharjasiewicza wy 


CASINO 


- potężne 
widowisko 


Passe-partouts i 


konano skrupulatnie, Po strzałach 
dał się słyszeć głuchy stuk, char- 
kot, jęk, a polen: nastała grobowa 
cisza, 


Nad ranem weszła pierwsza do 
zasłoniętego kotarą pokoju chora, 
która przeraźliwie wrzasnęła i usu 
nęła się na podłogę bez przytomno 
ści Zebrani ujrzeli mrożący krew 
w żyłach widok. Na podlodze za 
kotarą leżały zwłoki Zacharjasiewi 
cza i jego żony. Oboje mieli prze- 
strzelone przez oko prawe czaszki, 


Przeprowadzone dochodzenie wy 
kazało, że Zacharjasiewicz Wraz z 
żoną stanął umyślnie za kotarą i o- 
boje wpatrywali się w wyszyte 
ma niej krzyżyki w tym celu, nby 
strzały Murczaka ich zabiły, 


Dalsze dochodzenie wykazało, że 
„czarownik” Zacharjasiewicz, któ- 
ry oddawna trudnił się spirytyz- 
mem, pozyskał dla swych praktyk 
Karola Przytockiego i Paranię Ba- 
ran, których tprowadził w niezna- 
ne dotąd miejsce i tam prawdopo- 
dobnie zamordował, gdyż osób 
tych już nie odnaleziono. Wyrzuty 
sumienia pciinęły „czarownika” do 
mekabrycznego samobójstwa, a 
również zamordowania żony. Po- 
szukiwania zwłok jego ofiar pozo- 
stały bez skutku. 


W związku z tem stanął przed 
sądem w Horodence Roman Kar- 
czuk, oskarżony o nieumyślne za- 
hójstwo pary spirytystów, 


pm] 


Gość də kelnera: 
— Żal mi pana, jest pan Kelne- 


rem w podłej garkuchni, 
— Eh, to nie nie szkodzi, ja tu- 
taj nie jadam 


Na li Il seans 
ceny zniżone 


bilety ulgowe nieważne. 


Zlinczować murzyna 


19. XL— „GLOS POR 


Niesłychane barbarzyństwo ma swe źródło w walce ekonomicznej 
Czytaliśmy niedawno w pie ,do gubernatora Ritchie. Wialce 


mach krótką depeszę z połud 
nia Stanów Zjednoczonych, żu 
w Princess-Ann w stanie Mary 
land zlinczowany został pewicz 
młody murzyn przez białą lud 
ność, ponieważ chciał zawał 
cić jakąś białą kobietę. 

Był to 24-letni murzyn Ge 
órge Arwood, co do którego 
nie było wprawdzie żadnych 
zeznań świadków, jednakże o 
powiadano sobie, że chciał zę 
dać gwałt jakiejś 70-letniej ko 
biecie. Ile w tem prawdy, czu 


jakoby zaatakowana starne: 
ka wogóle istnieje — o tew 
nie nie wiadomo. A jednak 


murzyn został porwany z wię 
zienia, zabity, a jego narie 
zwłoki w październiku 1933 r 
włóczono po ulicach Princess 
Ann. Stało się to, pomimo że 
straż więzienna, widząc agre 
sywną postawę tłumu, idwu- 
krotnie zwracała się o pomae 


Radjo dzieciom 
i młodzieży 


Program dla dzieci w dniu dzi 
siejszym o godz. 16.00 nosi charak 
ter urozmaicony, Na wstępie poga 
danka popularnego prelegenta w 
dziale dziecięcym p. Wacława Fren 
kla na temat podróży na skrzy- 
dlach aluminjowego ptaka, ktery 
nas unieść może „Jak najwyżej” 
Następnie miłe melojo wykonane 
na saksofonie. W drugiej części au 
dycji czeka dzieci bajka norweska 
w przekładzie J. Zawiszy - Krasne 
kiej. Bedzie to zabawna „Historia 
0... naleśnikn”. 


Dnia 22,11 o godz. 10.10 wysyła 
Lwów na falach radjowych wółanie 
o pomoo: „Ś. O. 8.” — niechże się 
jednak mali radjosłuchacze nie nie- 
pokoją zbytnio — będzie te tylko 
słuchowisko bardzo ciekawe i har- 
dzn emocjonujące, napisane podług 
Redhcha, (z) 


KURSY JEZYKA WŁOSKIEGO 

Tow Dante Alighiert komuniku- 
je, że czynne są już kursy języka 
włoskiego dla początknjących i za- 
awansowanych. Początek nowego 
kursu w poniedziałek. 20 bm 72ło- 
szenia | informacje w sekretarjacie 
towarzystwa Narutowicza $2 pa- 
przeczum cficyna. T piętra, w środy 
6-7 1 w soboty 12-1 lub też codzien 
nie tel. 133-56 (od 3 do 4). 


szanowny gubernator zadowa 
Jit się tem, że z samochodu uh 
serwował tłum i uznał go z9 
spokojny. 

I co się stało, gdy gazety n 
publikowały swą  trzywiersze 
wą notatkę? To, co się zwyk: 
w podobnych wypadkseh dzia 
je — nic. 


W 99 wypadkach na 100 lin 
czów w Ameryce (a jest ict 
tak wiele, że można dosłow 
nie stosowąć te liczby porów 
nawcze) oskarżenie dotyczy je 
koby usiłowania gwałtu nas 
białemi kobietami. W 98 w;- 
padkach z pośród tych 99 « 
skarżenie jest wymyślone, skła 
mane. Jeżeli młodemu angliko 
wi dzieje się za dobrze — je- 
dzie do Indji i poluje na ty 
grysy. Jeśli studentom nie 
mieckim dzieje się za dobrze 
— rozbijają sobie wzajemnie 
pyski szablami. Gdy młodym 
amerykańskim próżniakom 
dzieje sie za dobrze — ruszają 
na murzynów, aby ich maczać 
w smole i tarzać w pierzu. 


Kiedy przed paru laty za- 
częło się mówić o tym kaniba 
liźmie amerykańskim, zamknię 
to wprawdzie feodalne kluby 
gentlemańskie, które uprawia 
ły taki sport, jednakże sam 
zwyczaj trwa bez zmiany. '- 
Oczywiście, przeważnie upra- 
wia się polowanie na ludzi i 
mordy nietylko ze względów 
czysto „sportowych*, lecz zwv- 
kle tkwią za tem również xu- 
pełnie realne, materjalne po- 
wody. Naprzykład, jakiś mu- 
rzyn posiada farmę, którą ja- 
kiś biały - właściciel ziemski 
chce posiąść dla zaokrąglenia 
*wych posiadłości, I jeżeli mu- 
Tzyn z jakichkolwiek powodów 
chce zachować swą ziemię, A 
proces ma mało widoków po- 
wodzenia, wówczas konstruuje 
się zajście, które kończy siv 
notatką w pismach o »linczo 
wanym murzynie. 


ukradł krowy, jak to twierdzi- 
li mordercy, lecz, że krowa ta 
od trzech lat była jego prawą 
własnością; kiedy szereg świad 
ków zeznał, że jeden z morder 
ców chciał dostać farmę mi- 
rzyna, której ten nie chciał 
sprzedać — wówczas śledztwo 
zostało umorzone! 

W Warrenton (Georgia) za- 
strzelony został murzyn Wat- 
son Barden przez farmera Lo- 
vett Cockwella. Podany po- 
wód: usiłowanie gwałtu nad 
nieistniejącą białą kobietą. — 
Prawdziwy powód: rozbieżność 
zdań co do metody orki w po'u 
Złożono skargę u szeryfa z 
Warrenton. Cóż uczynił sze 
ryf? Zarządził bezpłatny po- 
grżeb i w ten sposób sprawa 
zotala zakończona. 

Wyjątkowy jest wyņadek, 
kiury miał miejsce ostatnio w 
Ualias (Texas), kiedy wkroczy- 
łą pelicja i zapobiegła zamor- 
dowaniu dwuch murzynów, złó | === 
rzy znowu jakoby mieli zgwał 
cić jakąś białą. Zresztą później 
obu murzynów, jako zupełnie 
niewinnych, przetransportowa- 
no do innej miejscowości. Na- 
ogół policja amerykańska pod 
czas „Lynching the Nigger" za 
chowuje się tak, jak policja w 
burbarji hitlerowskiej: bierze 
w tem udział, lub usiłuje za 
wszelką cenę „nic nie wi- 
dzieć”, 

W jednym i drugim wypad: 
ku nie mamy do czynienia że 
światopoglądem, lub walką ra- 
sową — jest to tylko walka 
klas i nic innego. Na począt- 
kach bieżącego stulecia w ame 
rykańskich stanach  południo- 
wych, gdy brak było odpowied 
niego murzyna, można było 
linczować również przy uro- 
czystych okazjach, japończyka. 
Obecnie jest to surowo zabro- 
nione, od chwili, gdy „żółci 
wyspiarze'* posiadają dość ar- 
mat, okrętów wojennych, sa- 
molotów bojowych, gazów tiu- 
jących wraz z odpowiednią 


W ten sposób został zabitv 
w Benton (Alabama)  murzvn 
Joe Soles przez białych farme- 
rów Edwarda Mearlinga, Ar. 
chie Bryanta, Asa Maysa, Ar- 
tura Halla i Giffindowna. Te- 
karz dr. H. C, Clemens w Ben- 
ton, do którego  przyniesiawo 
poranionego. mógł Mż tylka 
skonstatować śmierć. Kiedy w 
śledztwie pierwiastkowem oka 
zało się, że zabity murzyn nie 


porcją imperjalizmu. A w Niem 
cech wolne japończvkom, jak 
to urzędowo ogłoszono, żyć £ 
aryjkumi we wspólnocie mał- 
żeńskiej, bądź we wspólnocie 
łoża, nie .zanieczyszczając* w 
ten sposób rasy. Kto jest obcy 
rasowo, a więc może być żlin: 
czowany, -— to wciąż na nowo 
jest funkcja dochodów i opor- 
tunizmu polityki zagranicznej. 


= 1933 


9 | PIELĘGNACJA CERY poda 
wskazowek 


J 


kare 


Znanym dermatologom 
przedłożono do zbadania 
nowe mydło Elida 7 Kwia- 
tów. Przeprowad<£3 oni setki 
doświadczeń i wszystkie dały 
tensam wynik: mydło Elida 
7 Kwiatów jest odpowiednie 
dla każdej, najwrażliwszej 
nawet cery, Wiedza orzekła, 
że przy używaniu mydła 
Elida 7 Kwiatów cera staje 
się czystsza, jaśniejsza i deli- 
katniejsza. 


Opłaty radiofoniczne 


Posiadacz zezwolenia, wyda- 
nego przez urząd pocztowy na 
prawo nabycia, założenia, po- 
siadania lub używania radjo- 
stacji odbiorczej, obowiązany 
jest przez czas trwania waż- 
ności zezwolenia uiszczać: opła 
ty radjofoniczne w tym urzę: 
dzie pocztowym, w którym 
jest zarejestrowany. 

Opłaty te pobierane są zgóry 
miesięcznie, kwartaln. lub rocz 
nie; zależnie od woli  zureje: 
strowanego. 

W razie nieuiszczenia opłat 
radjofonicznych w ciągu pierw 
szych 7 dni okresu płatniczego, 
urząd pocztowy zanządza pr:v- 
musowe ich ściągnięcie dregą 
administracyjną. 

Zasadniczo opłaty radjofoni 
czzne powinny być wpłacame 
przez posiadacza zezwolenia o- 
śobiście w kasie danego urzędu 
pocztowego. Ażeby jednak nie 
narażać abonentów na stratę 
czasu, urzędy pocztowe starają 
się zainkasować te opłaty 
przez swoich listonoszy. Zda- 
rza się jednak często. że listo- 
nosz, mimo dwukrotnej bytao- 
ści, nie może należnej kwoty 
zaimkasować; czy to wskutók 
niezastania płatnika w domu, 
czy z innych powodów. 

W tych wypadkach posia- 
dacz zezwolenia, o ile w ciągu 
4% dni danego miesiąca nie o- 


płacił radjoabonentu  listono- 
szowi i nie otrzymał od niego 
kwitu opłaty —radjofonicznej, 
powinien opłatę tę uiścić bez- 
pośrednio w urzędzie  poczto: 
wym, gdyż w przeciwnym ra- 
zie urząd pocztowy w myśl 
obowiązujących przepisów za- 
rządzi przymusowe ściągnięcie 
należnej kwoty w drodze egze- 
kucyjnej, co pociągnie za sobą 
duże stosunkowo, a zbędne ko- 


szta, pokrywane przez radjo- 
abonenta. (r) 
DWUTYGODNIK LEWICY LITE- 


RACKIEJ 

Fojawił się pierwszy numer no- 
wego dwutygodnika literackiego 
wLewar”. Jest to pismo o nastawie 
nia społecznem i skupia na swoich 
łamach szereg znanych piór na- 
szej lewicy literackiej. A więc w 
pierwszym numerze, który zredago 
wany jest żywo i przystępnie, znaj 
dujemy: satyry polityczne Grzegó- 
tza Timofiejewa, fragmenty porma 
(u proletarjackiego Antoniego Ka- 
tprowicza, wiersze Grota, Pasterna 
Ka, Wiśniewskiego, Jul. Wita; z 
autorów obcych — prozą o Hitler- 
jadzie Ilji Erenburga, barwny re- 
portaż giełdowy T, N, Hndesa (Pa 
tyż); dalej ciekawy reportaż z ży- 
cia ekranowego, reportaże z fabryk 
i inne oraz krytykę współczesno- 
ści literackiej w artykułach „Duch 
tkademji” „Dziegciarze” itd. 

Cena 25 gr. 


Codzienny Dodatek Powieściowy 


GŁOSU PORANNEGO" 2 dn. 19.XI. Nr. 21 


STEFAN ZAGORZYŃSKI. 


Plan B-4 


Powieść szbiegowska na tle życia łódzkiego. 


* Ciąg dalszy 

W oknach mieszkania poło 
żonego naprzeciwko mieszk” 
nia Gorewa, światło zgasła 
jeszcze przed godziną. Nikt nie 
usłyszy skrzypu wytrycha. Da. 
zorea mieszka przecież w 4łelw 
podwórza. Ciemna postać ww 
łania się ze skrzyni i przecho- 
dzi w kierunku sieni. 

Wszystko poszło łatwień. niż 
się mogło zdawać. Zamek * 
drzwi wejściowych poddał sie 
odrazu, Wąski pas światła 
lampki kieszonkowej  błądz 
po pokoju, W pierwszym nić 
ciekawego, Stają tu jakieś ste 
re graty, Rozbite łóżko, stół 
o trzech nogach, wyszezerhie. 
na szafa. W promieniu lamnka 
wirują pyłki kurzu. Raczkow 
ski widzi jakieś skrzynie, pe 
zabawkach. a może po czemś 
innem. Leżą tu po: 


tłuczone i porozbijane lalki — 
Smutne różowe kadłuby, oder- 
wane ręce, nogi. Patrzą na nie 
go niebieskie, wytrzeszczone a- 
czy. Piękne, złote  kędziorki 
tarzają się w brudzie. Całe po- 
bojowisko lalek. Ale nie czas 
teraz na litowanie się nad ku- 
kłami. 

Dziennikarz odchylił story i 
wszedł do następnego pokoju. 
Stoi w mim masywne biurko. 
Może tu będzie coś ciekawego. 
Raczkowski patrzy w okno. — 
Żeby tylko ktoś nie zauważył 
blasku lampki przez szpary w 
okiennicach. Ale to niemożli- 
we. Wiatr jest za silny, deszcz 
zbyt leje. Nikt nie wyjdzie na 
taką pogodę na podwórze. 

Przy biurku idzie gorzej. Wi 


docznie zamki są jakieś spe- 
cjalne. Raczkowski wierci wy- 
trychem jak opętany. Nie idzie. 


Ma małą wprawę pod tym 
względem. Na czoło wystąpiły 
mu drobne kropelki potu. 
Zwichrzone włosy zlepiły mu 
się nad oczami, Ze świszczą- 
cym oddechem i zaciśniętemi 
zębami pracuje nad otwarciem 
biurka. Napróżno, 


Mijają minuty, kwadranse. 
Dziennikar» szarpic się z opor- 
nym zamkiem. Leżąca na krze 
śle lampka białą plamą znaczy 
otwór zamka. Biurko dygocze 
i trzęsie się, szuflada skrzypi, 
ale zamknięcie nie puszcza. 


Trzeba wobec tego : rezygno- 
wać, Szkoda na to czasu. Racz- 
kowski wchodzi do sklepu. O- 
kragłe kółko światła błądzi po 
półkach, Zeszyty, pstre malo 
wamki Role papieru i stosy bru 
ljonów. Światło lampki wyry- 
wa z ciemności ciągłe nowe, 
jaskrawe kolory. Na półkach 
stoją zabawki. _ Bezkształtne 
zwierzęta, nieruchome pajace 
z głupawym uśmiechem. Chiń 
czycy, niosący laktike. Chá 
czyk.. chińczyk....? „Chińczyk 
zacznie chodzić dziś o godzi- 
nie...“ Ale nie, to przecież non- 
sens! Dlaczego właśnie to ma 
mieć jakiś związek z tą spra- 


wą? Ghiń zyk...? Czy to musi 
być ten? Myśli pędzą i krzyżu- 
ją się. Trzeba spróbować. Nie 
udało się gdzieindziej, może u- 
da się tu. Dziennikarz rzuca się 
do półki. Gorączkowo wyjmu- 
je wszystkie zabawki. Zawa- 


dził o coś łokciem, Z trzaskiem | kę. 


wali się na ziemię stos bruljo= 
nów. Raczkowski  znierucho- 
miał. 

Cisza po tym trzasku wyda- 
wała się jeszcze głębsza. Za że- 
lamą żaluzją wył wiatr, z me- 
talicznyra _ płuskiem  zacinał 
deszcz. Tu było cicho, spokoj 
nie.  Cykał gdzieś jakiś zegar 
na ścianie. Pozatem nic się nie 
ruszało. 


Szybko podniósł — bruljony. 
Ułożył je w porządku i umie- 
ścił na dawnem miejscu. Poza- 
tem zaczął oglądać chińczy- 
ków. Z wierzchu nic aie wi- 
dać Potrząsał zabawkami, — 
Dzwoniły i stukały ich metalo- 
we wnętrzności. Chrobotały 
sprężynki. Djabli wiedzą, czy 
to sprężynki, czy może jakiś 
obey rrzedmiot. Ostrożnie od- 


chylił ściankę lektyki. Niema 


nic. Potem drugą. W blasku 
lampki połyskują kółka i sprę- 


żyniki mechanizmu, Gorączko- 
wo szarpie blaszane zabawki. 
Potrząsa i rzuca. Nigdzie nie 
widać najmniejszego śladu pa- 
pieru albo czegoś, co mogłoby 
naprowadzić na ślad. Zniechę- 
cony odstawił zabawiki na pót 


Oparł się o ladę. Jego wy 
prawa była bezowocna. Nie 
zmalazł nic konkretnego. Zmar 
nował noc i to wszystko mna- 
daremno. 


Wrócił znów do mieszkania. 
Pękate biurko natrząsało się z 
niego, łyskając okuciami. Ro- 
zejrzał się po pokoju. Niema 
przecież tu nic specjalnego. 
Duża szafa, nawet nie zamkni» 
ta. Wisi tam parę ubrań, leży 
bielizna, Niema czego szukać 
w takiej otwartej szarie. Prze- 
cież wśród odzieży nie będzie 
trzymał tech oich tajeranie. 
Kanapa i łóżko. Pozatem nic. 


Kwiaty na oknach. Trudno, 
pech. 
Nagle, co to? W sieni sły- 


chać odgłos kroków. Idą dwie 
osoby. Ciężka, jakgdyby coś 
niosły. Może to oni wracają. 
Trzeba się ukryć! 

Dew 
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MIESZKANIA--FABRYKI 


Wędrówki po norach chałupniłców łódzkich 


„Do chałupników?” wj 

— Właśnie, 

Młody człowiek o bladej myślą 
cej twarzy twierdząco kiwa głową: 
ależ tak, jeśli mnie to interesuje, 
jak żyją i pracują chętnie mnie ze 
sobą zabierze, Wybiera się właśnie 
do nich w kierunku Rudy Pabja- 
nickiej. 

— Rudy Pabjanickiej? — powta 
rzam — a w Łodzi czy nie brak 
chałupników? 

— Także i w Łodzi ma z nimi 
do czynienia — objaśnia mnie, — 
Jako przedsiębiorca rozdziela jed- 
nocześnie przędze między kilku z 
nich, by mieć szybciej wykonaną 
większą ilość torsąru do  rozsprze- 
daży, gdyż praca na ich małych 
ręcznych warsztatach idzie bardzo 
wolno. 

— A zatem narazie do Rudy Pa- 
bjanickiej? 

Na Placu Reymonta wsiadamy 
do podmiejskiego: tramwaju. 

Rynek targowy nawprost przy- 
stanku prezeniuie barwne straga- 
ny. Spóźnione zimowe słońce Świe- 


ci jaskrawo. Przenika w jasnych 
plamach przez zakurzone szyby 
tramwaju. Spoglądam na mych 


współpasażerów. To już nie panie 
w modnych kostiumach, zaludnia- 
jące ulice śródmieścia, W fałdach 
ciemnych chustek podskakują ko- 
szyki, tobołki. Spracowane, zgru* 
białe dłonie podpierają zmęczone 
twarze. Nieokryte głowy w nawpół 
sennem odrętwieniu poddają się 
apatycznie wstrząsom wozu tram- 
wajowego. 

Ruch uliczny słabnie. Za szybą 
miast wielopiętrowych domów 
wystaw sklepowych  przemykają 
parterowe domki, nagie pola, na- 
wpół ogolocone drzewa. 

Wysładamy. Pod stopami zamiast 
asfaltu szeleszczą zeschłe liście, 
kępki trawy i błoto, Cisza wokoło 
wydaje się nam, przywykłym do 
ruchu miejskiego, wprost dzwonią- 
cą. Młody czlowiek z zamyśleniem 
kroczy obok mnie. 

Mówi coś o opętańczym zgiełku 
miasta o szalonem tempie współ- 
czesnego życia, o bezowoctności na 
szych wysiłków, o swych marze- 
niach na temat cichego życia zdala 
od gwaru asfaltowanych dróg, o 
bankructwie swych ideałów w co- 
dziennej walce o byt; nadmienia o 
lilczofji Rousseaw'a, przeskakuje 
jednym tchem do hitlerowskich 
Niemiec 1 — urywa wpół zdania. 

Przed nami wyrasta niski domek 
z czerwonej cegły. Mój towarzysz 
zatrzymuje się. To tu, 

Wchodzimy do ciasnej fzdebki. 
Sztywne czerwone pasma przędzy 
wiszą pod pułapem.  Nawprost 
drzwi mała czarna kuchenka, parę 
garnków, cebrzyk z mydlinami. Od 
strony okna rozpiera się drewniany 
warsztat, Naprężone na nim czer- 
wone pasma osnowy tkwią w bez. 
ruchu. Czerwona płócienna tkanina 
rozpostarta na warsztacie czeka 
jeszcze wykończenia. 

Chrząknięcie. Szczupła kobieta 
o energicznym wyrazie twarzy wy 
chodzi nam na przeciw. Zakagane 
rękawy świadczą, że odeszła 
wprost z pracy. Wita mego towa- 
rzysza przyjaznem skinieniem gło- 
wy, mnie z uprzejmą rezerwą. Idzie 
my za nią do przyległej izdebki. Z 
trudem przeciskamy się przez wy- 
pełniające ciasne wnętrze trzy war 
Sztaty i dymiącą balję z bielizną. 
Kobieta zanurza ręce w pieniących 
się mydlinach. Nie ma chwili czasu 
do stracenia. Tu każda minuta wy- 
pełniona jest szczelnie nieprzerwa- 
ną całodzienną pracą. 

Za jednym z warsztatów szczt* 
pły chłopak spożywa śniadanie, 
Obok niego starszy nawija przędzę 
na motki, 

— Moi synowie — objaśnia ko- 
bleta, 


— Józek — zwraca się w stronę 
warsztatu — dosyć jedzenia, weź- 
no się do roboty. 

Bosa noga chłopca posłusznie 
wprawia w ruch warsztat. Rozlega 
się suchy Klekot zmieszany z dźwię 
kiem tartej o pralkę bielizny, 

Mój towarzysz konferuję z mę- | 
żem kobiety, małym człowieczkiem 
o niepewnych ruchach, rzucającym 
lękliwe spojrzenia w kierunku ko- 
biety przy praniu. Pochyłam się 
nad balją, starając się wśród stuku 
i zgiełku nawiązać rozmowę. 

— Dużo pracy? — poczynam. 

— A przecież — odpowiada —- 
w gospodarstwie i przy kuchni, i 
przy warsztacie nd J-ei rano do 
9.ej wieczór. Dobrze jeszcze kiedy 
jest robota. 

Mówi, trąc hez przerwy ociekają- 
cą bielizne. zwrócona zarazem w 
stronę pertraktującego z modym 
przedsiębiorca mężja, wyczekująca 
z niepokojem na wynik rozmowy. 
Czy aby będą świeże obstalunki? 
Czy otrzyma zaliczkę? 

— Bo jakby mi znowu pieniedzy 
nie dał, to bymómu głowę rozbiła 
— mówi nagle idac widocznie za 
biegiem: swych myśli 

— Komu? — pytam zaskoczona. 

— A jemu — wskazuje swego 
męża wzgardliwym ruchem głowy 
przez ramię, 

Stuk warsztatu utrudnia rozmo- 
wę. Przechodzimy do trzeciej .lep- 
szej” izby. Pachnie tu niedzielą i 
odpoczynkiem po pracy. Łóżka wy 
Soko zasłane pościelą, _ piuszowa 
«tomana, serwetka na stole, foto- 
grałje w ramkach okolone kwiata- 
mi. Pod ścianą futerał skrzypcowy. 
Zwitek nut szeroko uroczyście 
rozłożony na pulpicie świadczy o 
ariystytznych skłonnościach które- 
goś z członków rodziny. Kobieta 
podchwytuje moje spojrzenie. 

— To mój syn gra — wyjaśnia 
z coma. 

Wyrajam zdziwienie. Po 14 go 
dzinach pracy przy warsztacie, że 
mm jeszcze czasu 'na to staje, 


— A fokże — objaśnia mnie — 
wieczorami i w niedzieis Na kur: 
ży muzyki chodzi, Już irzy lata 


gra. 

Z przyległej izby dochodzi tur 
kot warsztatów. Rytm ca:odziennej 
pracy nie znosł tu, pauz, 

Nie chcemy zabierać więcej eza- 
su. Wychodzimy. Droga nasza wie- 
dzie teraz do pobliskiej wsi Gadka. 
Po niespełna pół godzinie stukamy 
znów do niskich drewnianych 
drzwi. 

Znowu wchłaniamy specyficzny | 
zapach odpadków przędzy w cias- 
nej przestrzeni, słyszymy drewnia- 
ny stuk, widzimy bosą stopę poru 
szającą warsztat, _ spracowaną, 
zgrubiałą dłoń wiodącą wątek przę 
dzy po naprężonych pasmach osno 
wy. W schludnej izbie ozdobionej 
obrazkami świętych krząta się mło 
da kobieta. U jej stóp jednoroczne 
maleństwo chwieje się na rachitycz. 
nych nóżkach. Obok dwie dziew- 
czynki w wieku od lat 3ch do 
5-ciu przykuenęły: na progu. Mój to 
warzysz kieruje się w „stronę terka 
czącego warsztatu w sąsiedniej 
izbie. Ja gwarzę z kobieta, zapyta- 
ję o dzieci, głaszczę rozczochrane 
główki, wtykam po cukierku w za- 
smolone rączki. Kobieta staje się 
rozmowna. Jest sześć -at po ślubie. 
Ma lat 27. Tych troje dzieći to jej 
Co to wymaga roboty! 

— Troje dzieci — powtarzam. 

— A tak — podchwytuje — glu- 
pia była, to i ma tyle. Ale teraz 
zrobi koniec. „To już ostatnie* — 
zapewnia wskazując jednoroczne 
niemowlę z umazaną buzią — Í tak 


chałupnictwa? — pytam 

— Tak, tylko z tego. Czasem 
jest roboty dużo, czasem wcale. 
Ale jakoś koniec z końcem się wią 
ż,. - Do' zeszłego roku mieli tylko 
jeden pokój. Ciasno było. Teraz. 
donaięli drugi, 

Przez uchylone drzwi zaglądam 
do drugiego „pokoju“. Za jednym 
z trzech warsztatów siedzi mąż mej 
rozmówczyni miłody jeszcze mąż- 
czyzna, bosy, głupkowato uśmiech 
nięty. Rozmawia z mym towarzy- 
szem, drapiąc się w zmierzwioną 
głowę. Mówi o swej żonie, że jest 
chora na płuca. Ona nie wie o tem, 
że już niedługo chyba pożyje. Co 
do niego, to sądzi, że z wyszuka- 
niem sobie drugiej kobiety nle bę- 
dzie miał kłopotu. Tylko, że dzieci 
jeszcze małe, więc chciałby żeby 
żona przynajmnie] ze trzy lata je- 
szcze pożyła póki się dzieci nie 
„6dchowają”. 

Mówi to spokojnie, nieledwie obo 
jętnie z nieschodzącym mu z twa- 
rzy głupkowatym uśmiechem. 

Patrze na kobietę, krzatająca się 
przy kuchni, Jest wysoka, postaw- 
na. Twarz jej pogodna, lekko za- 
rumieniona nie zdradza śladów nl- 
szezacej choroby. 

Wychodzimy. Owiewa nas ożyw- 
czy prad powietrza. Przed nami 
pusta przestrzeń nagiego pola. 
Wśród czarnych grud złemi samot- 
nie sterczy porzucony pług. 

Na horyzoncie rysują się sztyw 
no wysokie fabryczne kominy. 
Gdzieś pod nimi huczą olbrzymie 
hale fabryczne, wiją.się w wężo- 
wych skrętach pasy transmisyjne, 
zgrzytają zębate tryby, warcw %9- 
Kktryczne motory, długie kadry ro- 
botników ruszają się mechanicznie 
w 8-godzinnym dniu pracy. Myślę 
© bosych stopach, wprawiających 
w ruch drewniane warsztaty, o ple 
cach pochylonych nad paemamj 
osnowy 14 do 16 godzin na. dobę. 
Patrzę na te chałupy w szczerem 
polu rozdygotane od ciągłego stu- 
ku, których mieszkańcy wydają mi 
się wszystko nacechowani pewną 
pogodą, rodzajem zadowolenia x 
pracy wykonywanej w własnych 
pomieszczeniach, nie ujętej w ramy 
żadnych ustaw ani w karby kontro 
li. Miałaż by to być swojskość tere 
nu, możność wykonywania pracy 
na warsztatch prostych lecz włas- 
nych? A może to tylko jasne je 
sienne siońce w przestrzeni Wolnej 
od bloków kamienie nadaje w mo- 
ich oczach tej uciążliwej pracy w 
małych domakch pewien pogodnie- 
sieleski charakter? 

Dzielę się temi refleksjami z mo 
im towarzyszem. Młody człowiek o 
blade: myślącej twarzy uśmiecha 
się smętnie: czy zechcę mu towa- 
rzyszyć również do chałupników w 
Łodzi na Bałutach? — pyta. 

Zgadzam się skwapliwie, 

... 

Wieczór. Na Bułuckim Rynku 
ruch jak w śródmieściu. Niedługo 
jednak kroczymy jasno - oświetlo- 
ną gwarną ulicą. Skręcamy w 
jeden z małych wąskich zaułków 
Bałut. Skąpe mgliste światło gazo- 
wej latarni. Szorstkie kocie łby 
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od tej ciągłej pracy w gospodar- | [i 


stwie i przy warsztacie od wczesne 
go rana do 11 wieczór ma „słabe? 
płuca. 


6n SIERPNIA 15 isso 


przyjmuje chorych ma kł. 1, Mi II 
Oplata dzienna od 9 zl okoie po- 
jedyńcze od 15 zł. dziennie. Po! 


pod stopami. Przed starymi zmur- 
szałymi domami biegają zamorusa- 
ne dzieciaki. Po drewnianych, krzy 
wych, wydeptanych schodkach 
wchodzimy do wiekowej  rudery. 
Niemal poomacku posuwamy się na 


przedsionek. Wydostajemy się na 
podwórze — nieregularny czworo- 
bok niskich pokracznych domków. ! 


terystyczny drewniany  klekot. 
Oświetlone kwadraty okien, nagie 
bez firanek odsłaniają ubóstwo 
wnętrz. W każdem oknie rysuje się 
drewniany szkielet warsztatu. 
każdego mieszkania dochodzi nie- 


mnej klatce schodowej odnajduje- 


drzwi. Wkraczamy w smugę świa- 
tła wybiegającą z wnętrza. 

Ciasny pokoik 
ścianach przypomina licho skleco- 
ną klatkę.  Wokoło porozrzucane 


stane łóżka i połamaną 
wystających 


nym tanim pluszem. 


du odbija nieruchoma sylwetka 


z założonemi rękami o niską ku- 


nym, monotonnym jak stuk wat- 
sztatów: 


się pewnie rzuca w oczy, prawda? 

Podchodzę do niej. Zapytuję o 
warunki prasy. Zarabia 30 zł. ty- 
godniowo i to tylko 4 miesiące w 
roku, gdyż nie zawsze jest „sezon”. 
Jej meża przeważnie niema w čo- 
mu. ©n nie lubi pracować, Woli cho 
dzić po mieście i starać się o do- 
stawe. Ojciec męża miał siedem 
warsztatów i także nie lubiał pra- 
cować, Muszą godzić obcych ludzi 
do pracy, 

Wskazuje na pierwszy warsztat, 
Obok tkacza siedzi chłopiec lat 
około 10 ciu. Pomaga, manewrujac 
długimi drutami, nadającymi tka- 
ninie tość. 

Pytam, czy to jest synek. Kobie 
ta potrząsa głową. To obcy chło: 
pak. Zarabia tą pracą 7 zł. na ty- 
dzień. Pracuje tu od 6 rano do 8 
wiecz. 


Zbliżam się do drugiego warszta- 
tu. Pomaga tu chuda kobieta o 
szarej wpadniętej twarzy i gęstwi- 
nie rozczochranych włosów. 

— Cry i ta zarabia 7 zł. tygod- 
niowo? — chcę wiedzieć. 

— I ona także. Wydaje 30 ge. 
dziennie na swoje utrzymanie... 

Mój towarzysz w międzyczasie 
kończy rozmowę z  chałupnikiem. 
Wychodzimy. Znowu wąska ulicz- 
ka, kocie Tby, ciemna klatka scho 


dowa, wydeptane krzywe schodki. 

Kontynuujemy naszą wędrówkę 
po chałupnikach. Niskie drzwi wpu 
Szczają nas do ciasnych wnętrz. 
To samo tło. Te same rekwizyty. 
Różniea tylko w ilości osób zamie- 
szkujących izdebkę. W tej chwili 
kręci się koło mnie sześcioro drob- 
nych dzieci. Matka leży w łóżku na 
kolorowej pościeli. Jej suchy ka- 
srel miesza się z klekotem warszta 
iu, dobiegającym z kąta. Jest cho- 
ra na gruźlicę. Czuje się słaba, 
trudno jej wstać! Mąż musi zająć 
się dziećmi, ugotować im  strawę, 
Zachrypnięty, przerywany kaszlem 


Czy utrzymuja się wyłącznie z |» 10-dniowym pobytem od 180 21. głos nawołuje dzieci do spania, 


Mimowoli szukam wzrokiem po- 
stania dla maleństw. Składa się 
ono częściowo ze szmat i odpad: 


|Eów przędzy rozłożonych na podło 


dze pod ścianą. 
Podobnych obrazków mogłabym 


przód przez ciemny drewniany |cytować więcej. Przesunęło się ich 


przed memi oczami sporo w ciągu 
630 wieczoru. Młody człowiek od- 
grywający wobec mnie rolę mimo- 


Do uszu naszych dobiega charak į wolnego przewodnika kroczy u me 


go boku milczący, zamyślony. 

U wylotu uliczki zatrzymuje się’ 
znów przy jednej z bram, Naciska 
Klamke w mrocznej sieni i cofa się 


Z z zażenowaniem. 


— Zdaje się, że nie będzie pani 


przerwany stuk. Wre praca, W cie- {mogła wejść — mówi do mnie. 


Lecz z wnetrza męski głos woła 


my z trudnością wąski prostokąt |po niemiecku. 


— Proszę! 


Ww środlow obszernej schludnej 


o drewnianych izby wąsaty okazały mężczyzna w 


bieliźnie i ineskrymablach podwinię 
tych do kolan, wykonywa bosemi 


sprzęty jak rupiecie, Rozwieszona | nogami marsz na miejscu w... becz- 
pośrodku spłowiała zielona szmata |ce z kapustą, Oblicze jego wyraża 
kryje dwa drewniane wysoko za- | doskonały spokój, którego wejście 
kanapę o | nasze bynajmniej nie mąci. Niekom 
sprężynach. Przy |nletność ubrania i pewna bądź co 
oknie stukają, terkoczą trzy w rzę bądź osobliwość postawy nie kenu- 
dzie ustawione warsztzty. Za każ- |je go zupełnie. 

dym z nich dwie postacie pochy- | godności wskazuje 
lają się nad wytwarzanym bezbarw |nie przestając przebierać 


Gestem pelnym 
nam krzesła, 
nogami. 


Przed nim w balji i na  plochcie 


W tej atmosierze gorączkowej |rozłożonej nz podłodze piętrzą się 
pracy od tła niepokojącego nieła- | dosłownie góry siekanej kapusty. 


— Czy to zapasy na zimę? 


kobiety w średnim wieku, opartej | pytam. 


Mężczyzna w beczce przylakuje 


chenkę. To właścicielka tego miesz |z powagą. Wszystko to — objaś- 
kania, Przez chwilę wodzi za mną |nia mnie — przeznaczone jest do 
wzrokiem z jakimó apatycznym spo | zakiszenia i musi się zmieścić w tej 
kojem, z cieniem  zrezygnowanego | beczce. 

uśmiechu w czarnych oczach. Prze- | Wyrażam uprzejme zdziwienie. 
mawia do mnie glosem bezbarw:|Czy długo trwa takie ubijanie? 


— Około trzech godzin. 
— Czy to nie męczące to bes 


c=, |] chałupnika taka bieda, że peras przebieranie nogami? — 


kontynuuję konwersację. 

— Cóż robić? — poucza mnie 2 
powagą — nie może przecież wyjść 
w środku z beczki dla odpoczynku, 
bo mógłby zbrudzić nogi. 

Odwracam się, by ukryć uśmiech 

Przedemną stoi dobrze mi jud 
znany warsztat w stanie spoczynku 
z rozpostartemi czerwonemi i z'elo 
nemi pasmami osnowy. Cała izba 
sprawia wrażenie pewnego dobro- 
bytu dzięki panującej w niej iście 
niemieckiej Czystości i porządkowi. 
Drobna kobiecina krząta się koło 
kuchenki, nad którą porozwiesza- 
ne lśniące scierki i ręczniki głoszą 
w powyszywanych gotyckich lite- 
rach bogcbojne maksymy. 

Mój towarzysz chce obejrzeć to- 
war. Kobiecina prowadzi do przy 
ległej izby. Pokazuje nam tanie 
czerwono - zielone obrusy — rezul 
tat przestukanych na warsztacie 
dni, Spoglądam na sztuczne kwia- 
ty zdobiące prostokąt stołu, ma 
czerwoną pluszową kanape, na 
„portreł” zawieszony nad ióżkami 
przedstawiający okazałego wąsala 
z kobieciną w staroświeckich stro- 
jach z uroczystemi mtnami 

Kierujemy się ku wyjściu. Męż- 
czyzna z wyżyn beczki żegna nas 
uprzejmie . 

Wydostajemy się z kompleksu 
ciemnych wąskich uliczek na sze- 
roką asfaltowaną jezdnię. Ruch 
wielkomiejski pulsuje wkoło nas. 
Neonowe litery zapraszają do wspa 
niałych wnętrz. Oświetlone wysta 
wy prezentują miękkie malownicze 
draperje modnych  materjałów. W 
olbrzymich gmachach fabrycznych 
rozpędzone stalowe potwory produ 
kują masowo w rekordowem tem- 
pie, Zdala od tego ruchu w cia- 
snych pokoikach wśród wrzasków 
dzieci, szczęku statków  kuehen- 
nych snuje się przędza z staromod 
nych motków. Prymitywny drew- 
niany warsztacik stuka nieprzerwa 


nie. Antonina Wareńska 


THE CHAMBRRD 


ZIOŁA FRANCUSKIE 


Widoki. eż 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Suke. K. Leinwebera (Plac 
Wolności 2), Suke. J. Hartmana 
(Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana 
(Cegielniana 32), J. Cymera (Wel- 
Qzańska 37), Suke. F, Wójęickie- 
go (Napińrkowskiego 27). 


SŁOWIAŃSKI ZJAZD .GAZOW- 
NIKÓW W ŁODZI. =— W „piątek, 
inia 17 listopada r. b. odbyło się w. 
Warszawie pierwsze. posiedzenie 
komitetu łącznikowego w sprawie 
ogólno - słowiańskiego zjazdu ga- 
towników, który odbędzie się w 
Łodzi w dniach od 27 do 30 czerw 
ta 1934 roku. 

W posiedzeniu tem z ramienia 
zarządu m. Łodzi wzięli udział na 
czelnik wydziału przedsiębiorstw 
miejskich, inż. Brzozowski i -dy- 
rektor: gazowni miejskiej, . Gund- 
lach, - 

OPŁATY SZKOŁACH — Wła- 
ze państwowo szkół średnich przy 
|omiają uczniom 1 redzizom, iż 
PM b, m. czyli jutro upływa prekla 
tvjny termin niszczenia półrocznej 
laksy administracyjnej, wynoszą- 
mi 110 złotych. Z ulgowej taksy 
w wysokości 50 proc. korzystają 
dzieci <ezynnych /funkejonarjuszy 
puństwowych i zawodowych woj- 
ikowych, o ile wykazują dostatecz 
le postępy w naukach i dobre spra 
rowanie, s zastrzeżeniem, iż rodzi 
le nie posiadają  znaczniejszego 
majątku. a 


OBNIŻKA CEN KSIĄŻEK. — 
Wydawcy zrzeszeni, w  Polskiem 
lowarzystwie wydawców książek, 
powzięli decyzję  cbniżenia cen 
iwoich wydawnictw. Obniżka ta 
braca się w granicach od 10 dc 
i0 procent. Wydawcy obniżając 
leny książek pragną je przystoso- 
mać do ogólaej konjunktnry gospo 
darczej, oraz przyczynić się do re- 
dlizacji ake Ty- 


i zadań i celów 
zodnia książki” który odbędzie się 
fk wiadomo. w bież, roku. w eza- 
lie od 26 do 3 grudnia rb. 


KOMISJE LEKARSKIE. — w 
iwiązkn z ustanowieniem kemi 
lekarskich dla  funkcjonarjnszćw 
faństwowych sraz komisji wojsko- 
To + lekarskich dla zawodowych 
rojskowych, czynniki miarodajne 
yjaśniły, że. członkom tych komi- 
ji służy prawo do djet w wysoko 
ti djet nrzędnikćw państwowych 
r VI stopniu służbowym. Ponadto. 
gdy członek komisji nie mieszka 
T miejson jej urzędowania, przy: 
iluguje mu prawo zwrotu kosztów 
todróży w obie strony. 


Partner wszystkich „królowych* ekranu 


CLARK GABLE 


znalazł wraszcie idealną partnerkę nową 


CAROLE LOMBARD 


w wielkim filmie hazardu i miłości p. t. 


wkrótee w kinie „Palac A 


W dniu wczorajszym odb;ła 
«ię posiedzenie zarządu obwo 
dowego funduszu bezrobocia 
w Łodzi, na którem po przyję- 
ciu do wiadomości sprawozda 
uia z działalności za miesiąc 
październik i preliminarza bud 
żetowego na miesiąc grudzień 
r. b., omawiano” cały szereg 
problemów, dotyczących ` *0- 
*az bardziej * kurczącego się 
rynku pracy na terenie nasze: 
go miasta. 


W ożywionej dyskusji, jaka 


wywiązała się ną. ten. temat. 
wskazano, „że. urzędowa cyfra 
zarejestrowanych bezwrokat- 


nych w,Łodzi, przekracza , 30 
tysięcy i że „wobec zapowiedzi 
redukcji, cyfra ta w najbliż- 
szym czasie wzrośnie. W tygo- 
dniu ub,..na „terenie „całego 
okręgu, z zasiłków . korzystało 
4.895 bezrobotnych. Następnie 
członek zarządu, p. Waiczak 
podkreślił, że gorsze od sytua- 
cji - bezrobotnych, pobierają- 
cych zasiłki z funduszu bezru- 
bocia, jest położenie rabotni- 
ków, zatrudnionych tylko 
przez dwa dni w tygodniu. "Ta- 
kich robotników jest około 
4.000. Pracują oni-w firmach 
J. Kindermans >- S:  Barciński, 
Widzewska Manufaktura. Zja 
dnoczone zakłady Scheiblera i 
Grohmana oraz w fabrvce piu- 
szu Piescha w : Tomaszowie. 


Ustawa o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia uprawnia 


aa a 
—ŁŁŁŻLEC. 


Zderzenie aut 
na ulicy Przejazd 


W dniu wczorajszym przy 
zbiegu ulic Przejazd i Sienkie- 
wicza nastąpiło zderzenie ta- 
ksówki, oznaczonej nr. reje- 
stracyjnym Ł. D. 82,036 z sa- 
mochodem prywatnym  Ł.D. 
82,715. Na skutek zderzenia za 
równo taksówka jak i auto 
prywatne uległy częściowemu 
uszkodzeniu. Wypadtiu z ludź- 
mi na szczęście nie było. 

Policja prowadzi dochodze- 
nie w kierunku ustalenia kto 
ponosi winę zą spowodowanie 
zderzenia. 


INSPEKTOR PRACY. 

Dzisiaj o godz. 13.00 w przerwie 
koncertu z fllharmonji warszaw- 
skiej nadany zostanie przez roą- 
gluśnie warszawską odczyt p. Jani 
ny Miedzińskiej, którą w swej pre- 
lekcji p. t. „Poco. są * inspektorkt 
pracy?” oświetli stanowisko ochro 
ny pracy; kobiet i młodocianych, 
której zadaniem jest czuwanie nad 
warunkami pracy tej kategorji pra 
cownikćw. (t) 
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Zasiłki dla półbezrobotnych 


Interwencja łódzkiego zarządu funduszu - 
bezrobocia 


ministra opieki społecznej do 
przyznania zapomóg tej kate 
gorji robotników, na wniosek 
głównego « zarządu fanduszu 
bezrobocia. To też p. Walczak 
przedstawił projekt zwrócenia 
się do głównego zarządu fun- 
duszn* bezrobocia w Warsza- 
wie, aby ten wystąpił » wnio- 
skiem do' min. opieki społecz- 
nej-o przyzijunie “zasiłków dla 


powyższej ategorji robotni- 
ków - łódzkich i  tomaszow- 
skich. ` Wniosek tep został 


przez obwodowy zarząd F. B. 
w Łodzi przvjęty jednogłośnie. 


W związku ż projektami re- 
formy podatków komunal- 
nych, o których w swoim, cza- 
sie. już pisaliśmy, 
samorządy. miejskie złożyły -do 

ministerstwa. skarbu memo- 
rjal 
w 


dotyczący sqczerólności 


skarbowych wpływćw komu- 
nalnych. 


wnych należności miast eraz 
czynności wymiazn i poboru 
podatków od nieruchomości, 
od lokali i od placów niezabu- 
dowanych, - spowodowało, że 

znaczna część kwot, przypada- 
jących miastom z tytułu da- 
nin publiezmych, przewidzia- 


sprawy zajmowania w kasach| nych budzetem, wpływa do 


kas skarbowych. 
Memorjał, jaki w» tej kwestji 


Przejęcie przez władze skarbo | złożył zwiazek miast, sprowa- 
we egzekucji pabiszno - pra-ldza się do' następujących po: 


Dyrekcja K. E. Ł. komuni- 
kuje nam, że nowa linja tram- 
wajowa, tzw „0“ (okólna), 
uruchomiona zostanie już za 
kilka dni. Linja ta ma nastep:n 
jaca , trasę: - Plac Wolności, 
Poitrkowska. Andrzeja, Gdań- 
ska, Kopernika, Żeromskiego 
Radwańska, Piotrkowska, Plas 
Rejmonta,. Napiórowskiego, Ki 


lińskiego, Narutowicza, Plas 
Dąbrowskiego, Pomorske ' 
Plae Wolności. 


Równocześnie zostanie rmia 
niona trasa linji 8, która blee. 
będzie: dworzec Kaliski, Koper 
nika, Gdańską, 11 Listopada, 


Primus REX 
moar senn | 


wody strojone, 


Transoceanic REX 


Ceny niskie 
Prospekty bezpłatne, 


super 6-ciolam 
mam jonych, zasięg Balon 


Nowy iramwaj--„Zero* 


Zmieniona trasa „ósemki“, skasowanie linji 12 i 9 


Plae Wolvości, Piotrkowska. 
Narutowicza, Kilińskiego; Skła 
dową do dworca Fabrycznega 
i z powrotem. 

W związku =» powyźszemi 
zmianami zostanie skasowann 
linja nr. 12 i 9. 

Q ostatecznym terminie uru 
chomienia nowych. linji fram- 
wajowych wydane będą specjal 
ne komunikaty. 
24%40009000490009000000004 


W chorobach krwi, skórnych 
I nerwowych, osiągamy prsy sto- 
sowaniu naturalnej wody gorzkiej 
„Frani regularne fun- 
kcjonowanie narzędów trawiennych. 


Zajecie wpływów miejskich 


Postulaty samorządu w sprawie ograniczenia egzekucji 


stulatów: kasy skarbowe po- 
winny przedewszystkiem wy 
płacać miastom naleźności ko- 
munalne 


nie raz w miesiącu, jak to się 
dzieje dctychezas, lecz co dwa 
tygodnie i ażeby sumy te, ady 
chodzi a miasta, które są siedzi 
bą urzędów skarbowych, lub 
ekspozytur tych urzędów, prze 
kazywane były miastu bezpo- 
średnio do kas miejskich, a 
nie przez PKO., 
gdyż to powoduje znaczną 
zwłokę w otrzymywaniu ualoż 
ności przez miasta. 
Następnie 
zanmiechana powinna być prak 


tyka  rajmowania w kasach 
skarhowych z tytułu zobowią* 
zań miast wobee instytucji pn- 
blicznych, nie wyłączając skar 
bu państwa, eałkowitych mie- 
xięcznych wpływów 


i aby nie podlegało z reguły 
zajęciu więcej, niż 40 proc 
tych wpływów, 


Na uzasadnienie tego postu 
łatu, związek miast przytoczył 
jeszcze i to, że 
miasta jako osoby prawno 
publiczne są mniej uprzywile- 
jowane, niż osoby prywatne. 


O ile bowiem prawo egzekucji 
nie dopuszcza do zajęcia u ^- 
sób prywatnych przedmiotów 
pierwszej potrzeby i nie pozwa 
la na zajmowanie całkowitych 
pohorów pracownika z tytułu 
jego prywatnych i publicznych 
zobowiązań, to wobec miast 
stosowane jest zajęcie całkowi 
te należnych sum, pomimo, że 
czesto stanowią one S0 do 90 
proc. wszystkich dochodów 
budżetowych. 

Wprowadzenie w życie tego 
postulatu może być wprawdzie 
poczytane za ograniczenie 
praw publicznych instytucji, 
będących wierzyciclami miast, 
samorządy jednak zwracają w 
wagę, że 
przez egzekwowanie należna* 
ści nie powinna być zahamo* 

wana gospodarka miast. 

Następny postulat dotyczy 
sprawy zajmowania w kasach 
skarbowych wpływów miej- 
skich, co powinno poprzedzać 
zawsze wstawienie przez wła- 
dze komunalne, bądź też przez 
władze nadzorcze odpowiednie 
go kredytu do budżetu miej- 
skiego. Wreszcie możność zaj. 
mowania większej sumy. niż 


Złota serja sieciowych radjoodbiorników produkcji 
krajowej 


ma popularna dwójka 
Record REX nowoczesny odbiornik trzylampowy — trzy 
WOIENZICJA ne 


ob- 
filtr widmowy, pentoda-selektoda 
h 7 obwodów stro- 


ADJO REICHER 


Łódź, ul. Piotrkowska 142, 


40 proc. powinna być doru* 
SZCZONA 
tylko za zgodą władz milej- 
skich, 


Memorjał ten jest obecnie 
przedmiotem szczegółowych 
rozważań ze strony min. skar- 
bu, które prawdopodobnie 
zmuszone będzie w interesie 
normalnego rozwoju życin ga- 
spodarczego. postulaty te 1u- 
wzglednić. 
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Dalszy ciąg procesu 15 aresztowanych robotników 


W dniu wczorajszym na roz 
prawie przeciwko piętnastu e 
skarżonym © _ spowodowanie 
zajść w czasie strejku włóknie 
rży przy ul. Rokicińskiej ze 
znają 'w dalszym ciągu świad 
kowie, rekrutujący się z po 
śród posterunkowych, Zeznają 
oni, iż 
z tłumu na policję padały ka- 

mienie, 
które ugodziły kilkunastu po 
sterunkowych. 

Dalej świadkowie zeznają, iż 
w podwómzu domów Sinderma 
za przy ul. Rokicińskiej znale- 


ái jedną 
nabitą kobietę oraz 2 ranne 
osoby, 
oraz porozrzucane łuski 
nabojów rewolwerowych. 
Pierwszy ze świadków odwo 
ńowych staje przed sądem 
Stanisław Sobala. 
Świadek nie widział, by pmi- 
cję obrzucono. kamieniami. 
Następnie zeznaje 
żona oskarżonego Wojcicchow 
skiego, 
która mówi, że krytycznego 
dnia źle się czuła, była w osta 
tnich dniach ciąży, prosiła mę: 
ża, by udał się po jej matkę 
na ul. Wysoką i do siostry jej, 
zamieszkaiej przy ul. Przędzal- 
nianej. Mąż wyszedł. Do domu 
nie wróci, 
został aresztowany na uliey. 
W jakich okolicznościach na- 


ad 


stąpiło aresztowanie, Świadek 
nie wie. 
Z kolei sąd przystępuje do 


hadania świadków, 
loketorów domów nr. 50 i 52 
przy ul. Emilji. Pierwsza 7e- 


«naje 
Józefa Musialak. 

Świadek widział, stojąc w ok- 
nie, jak oskarżony Stanisław 
Ryło przechodził przez podwó- 
rze, wracając z ustępu, Do Rv- 
ło podbiegło kilku policjan- 
tów i aresztowało go, Nie wi- 


Gabinet Chirurgiczny 


J. Szrcibera 


mieści się obecnie 
ul. NARUTOWIEZA 9 
telef. 122-95 
przyjm. od 2—3 i 7—8.30 w. 
CENY LECZNICOWE 


działa, by rzucano kamieniami 
na policję. 

Podobnie 
Klejmanowa. 

Cecylja Kramarczyk 

zeznaje, że krytycznego dnia 
wraz z ma swą Weroniką 
siedziały w mieszkaniu. W to- 
warzystwie obu kobiet znajdo- 
wał się oskarżony Kurkows 
W pewnej chwili usłyszeli 
krzyki, dochodzące z ulicy. 
Ujrzeli, jak policja konna 
przejeżdżała | przez ulicę Emi- 
lji. Kurkowski, zaciekawiony, 
otworzył okno, by wyjrzeć na 
ulicę. Na korytarz wpadli po- 
słerunkowi i aresztowali go 

Z kolei zeznaje 

świadek Marja Buczyńska, 
która krytycznego dnia znala- 
zła się wraz z Stanisławą Mi- 
chalak i Irmą Szcześ: v 
„Alejach Scheiblerow- 

Buczyńska zasłabła, 


zeznaje Świadek 


przeto kobiety zwsóciy się do 
by, 


jednego z komisarzy, 
zwolił im spocząć 
Komisarz zgodził 
dły na jednej z 
li posterunkowi i kazali im u- 
sunąć się, 

Buczyńska oświadczyła Je- 
dnemu z posłerunkowych, że 
się źle czuje i że komisarz po- 
zwolił jej spocz: Posterunko 
wy ów zwymyślał adka i m- 
derzył. rkawska  zwóciła 
posterunkowemu uwagę, jak 
może bić chorą kobietę, Jeden 
z mężczyzn, Wojciechowski, 
zwrócił się do Buczyńskiej, by 
zanotowała numer posterunko- 
wego, 
za powiedzenie to został are- 

sztowany. 
Oskarżona Czerkawska zwróci: 
ła się do posterunkowych z za 
pytaniem, za co aresztują nie- 
wimnego człowieka i 
podzieliła los aresztowanego. 
Stanisława Michalak zanotowa 
ła numer posterunkowego P.P 
Był nim posterunkowy nr. 
4,229 

Świadek Strzemieśniak 

zeznaje, że widział, jak areszto 
wano Wojciechowskiego 

Dalej zeznają świadkowie co 
do oskarżonego Pietrasa, że 
jest on z zawodu drwalem i 
stale chońwił z siekierą po u- 

licach 
w poszukiwaniu zarobku. Kry- 
tycznego dnia został zatrzyma- 


EŃ 


Zainkasował... 


zamiast należności za weksel 20-złotowy 


Przęchodnie na ulicy  Narutowi- 
cza byli w dniu wczorajszym świad 
kami niebywałego zajścia, Pod 
Nr. 13 na tej ulicy. mieści się pral- 
nia p. 1. „Wygoda”, właścicielem 
której jest Abram Kuczyński. 

Przed paroma miesiącami Ku- 
czyński zawarł jakąś  tranzakcję 
handlową z M, Berlińskim (Piłsud- 
skiego 14), w rezultacie której Ku- 
Czyński wręczył Berlinskiemu we- 
ksel na 20 zł. płatny 11 listopada. 
W dniu płatności Berliński zgłosił 
się po pieniądze. Kuczyński przez 
pewien czas zwlekał z zapłaceniem 
i w rezultacie weksel poszedł do 
protesto. Jeszcze kilkakrotnie Rer- 
liński przychodził po pieniądze za 
protest, a za każdym razem zama- 
wiano go va inny dzień, by w wy: 
znaczonym terminie znowu nie pła- 
eić. 

Wreszcie, w dniu wczorajszym. 
Berliński poraz już niewiadomo któ 
ry przyszedł do „Wygedy”. W od- 
powiedzi na jego żądanie pienie- 
dzy Kuczyński podszedł do Berli: 
skiego i wymierzył mu dwa potęż- 
ne uderzenia w głowę. Berliński 
wszczął alarm i zbiegło się kilkana 
ście osób. Powstała awantura, któ 


rą zlikwidował przybyły z VII Ko- |? 


inisarjatu posteruakowy. 


Berliński złożył do sądu skarge, 
powołując na świadków Szlamę 
Singermana, wspólnika Kuczyńskie 
go oraz S$. Garfinkla, obecnego 
przy zajściu. 


Łarówk 


ny z siekierą w ręku przez pa- 
licję 
Pozostali świadkowie nie no 
wego do sprawy nie wnoszą. 
Ostatni zeznawał 
Stanisław Bochnia 
Świadek zauważył jakiegoś o- 


sobnika, trzymającego w ręku | 


dwa kamienie i nawołujączgo 


ttum, by 

nie uciekał, a bił policie, 
W pierwszej chwi świadko- 
wi zdawało się, iż nawołują- 


cym osobnikiem był oskarżony 
Kurkowski, którego znał od 
szeregu lat. Świadek doszedł bli 
żej i przekonał się, iż oosbnik 
ten jest 
łudząco podobny 
skiego. 

Sąd zarządził przerwę. po 
której zamknął przewód sądo- 
wy, udzielając głosu prokura- 
torowi Skąpskiemu, który w 
przemówieniu swem domagał 
się surowego ukarania win-| 
nych. 

Po przemówieniach obroń- 
ców oskarżonych odroczono 
sprawę do peniędziałku. 


da Kurkow- 


00 

Przy nadmiernej otyłości 
należy stosować krajową 

Morszyńiską Wodę Gorzką 

w dawce od %*—1 szklanki. 

Sprzedaż w aptekach i drogerjach 

200093099009000000900000000 


|Kwadranse liferackie 


Adolf Dygasiński, zwany zlusz- 
nie „polskim Kiplingien* umiał 
wejrzeć w życie zwierząt okiem 


bystrego psychologa. Jego szkice 
zwierzęce mówią do czytelnika ję- 
zykiem człowieka, żyją i  ciorpią 


GEUS PURANNY"” — TB 


„|wezwali osobnika do 


jak człowiek. Najwyższym wyra- 
zom tej twórczości jest jego . „As”, 
Fragment z tej powieści odczytany 
zostanie dzisiaj o godz. 16.45. 

W dnin 25.11 o godz. 1925 po- 
płynie na falach etera piękna w 
swej głębi nastroju i prostoty „Mo- 
ja pieśń wieczorna” Jana Kaspro- 
wicza, który korzy w niej swego 
płomiennego ducha gorejącego bô- 
lem człowieczym. (r) 
„SYLWETY AKADFEMIKÓW 

TERATURY*. 

Ciekawym cyklem w peon] 
tygodniu radjowym będą 5 
akademików literatury” 
rozpoczęty z dniem 10.11 u 
sie jutre o godz. 18.45 portret li- 
Tiotra Choynowskieg 

. Jana Dąbrowskiegy. 
Ta, 11 o godz. 2115 n dr. 
Tadeuszu Boyu kilka słyv charak 
teryznjący ch działalność pisarza 
wyglisi p. Wacław Rogowicz. O 
Bolesławie Leśmianie w dniu 22.11 
będzie prof, Konrad Górski 
o godz. 21.15, W dniu 23.11 o godz. 
.15 dr. Tadeusz Makowiecki za- 
pozna słuchaczów z dorobkiem lite 
rackim Jerzego Szaniawskiego. Za 
kończeniem tych interesujących 
portretów literackich będzie „syl 


LI 


weta” prezesa Wacława Sieroszew- 
sk , którą nakreśli p. Roman 
Zrębowicz. (r) 


Głęboko wzruszeni przedwczesnym zgonem ukochanego i nie- 


zapomnianego 


b. p. Mojżesza Duszczyca. 


czlowieka zacnego o 


nieskezitelnej duszy 


wyrażamy pogostałej Rodzinie wyrazy serdecznego Ah 


H, Jakubowi 


lcz, 5. Dimant, L. Klepkarozyk. 


Koledze Markusowi Duszczycowi z powodu śmierci 


Ojca Jego 


h. p. Mojżesza Duszczuca 


wyrażają serdeczne współczucie 
PPOJPPAPOWIECY firmy Jakób Lando. 


Sz. Zarządowi Zw. Włókienn. Prremysłu Zarobkowego wa zło- 


żone wyrazy współczuciu z powod 


b. p. HENRY 


składam serdeczne podziękowanie. 


S$irzał do 


Worek z wełną w 


Patrol policyjny, przechodząc w 
daiu wczorajszym ulicą Cegielnia- 
ną, zauważył przy zbiegu z ul. Za- 
gajnikową jakiegoś osobnika, któ- 
|ry pizesuwał się chyłkiem, niosąc 
na plecach pokaźnych rozmiarów 
worek, Ponieważ zachowanie się 
nieznajomego było podejrzane, wy 
wiadowcy  przyspłeszyli kroku i 
zatrzymania 
się, grożąc w przeciwnym razie uży 
ciem broni, Mimo to osobnik ów 
nie zatrzymał się, a nawet począł 
uciekać, 


u zgonu Ojca mego 


KA KUTNERA 


Marek Kutner. 


złodzieja 


wydziale śledczym 


Jeden z wywiadowców wydobył 
rewolwer i strzelił do uciekającego. 
Kula chybiła jednak, z czego sko- 
rzystal złodziej, by porzuciwszy 
worek, przesadzić  parkan i 
zbiec , 

W worku znalazła policja znacz 
ną ilość wełny, pochodzącej z kra- 
dzieży, Poszukiwania za  złodzie- 
jem trwaja nadal, Wełna przewie- 
ziona została da wydziału śledcze: 
go. 


£o usłyszymy d 


9.00 Gimnastyka i muzyka z plyt 
10.00 Transmisja nabożeństwa 
ze Lwowa. 


ziś przez radio 


ży p. t. „Co się dzieje ną świecie” 
w opracowaniu Bruno Winawera. 


10.45 Muzyka religijna z płyt. 
12.15 105-lecia śmierci Francisz- 


19.50 Muzyka lekka. 
21 15 Na wesołej lwowskiej falt 
5 Muzyka taneczna. 


ka Schuberta. Poranek muzyczny z 
filharmonji warszawskiej, noświęco 
ny utworom Schuberta, Wykonaw 
cy: orkiestra filh. pod dyr. Adama 

Dołżyckiego i Aurelja Helmholtz 
(śpiew). W przerwie: 13.00 — 13,15 
Pogadanka p. t. „C3 to są instrui? 
torki pracy”. 

14.00 Odczyt p. t. „Zabytkt archi 
toktoniczne wojew, łódzkiego* — 
wygł. prof. Zofja Światogorowa. 

14.20 „Krokiem tanecznym przez 
Polskę" — reportaż ze Lwowa. 

15.00 Muzyka z płyt. 

15.20 Koncert orkiestry ludowej 
Adama Stromberga, 

16.00 Program dla dzieci i mło- 
y: a) Pogawędka W. Frenkla 

„Jak najwyżej”, a) Muzyka 


p. t. 
na. ksylotonie. ©) „Historja o na- 
n“ — bajka norweska. 


0 Kwadrans sławnych arty- 
stów — Racamaninow — fort. 

16.45 Adolf Dygasiński: „Pies 
— wyga” fragm. z powieści p. te 
. (Kwadrans literacki) 

7415 Polska muzyka ludowa ar- 
tystyczna. 

18.00 Słuchowisko p. t 
eskimoski*. 

18.45 Sylwety akademików lite- 
tatury. 10-ta sylweta „Juljusz Ka- 
den - Bandrowski” —— wygl. p, Emil 
Beiter. 

19.30 Radjotygodnik dla młodzie 


„Romans 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Monachjum (533) 

18.05 Recital  wiolonczelowg 
(Warjacje Beethovena i Sonata E- 
noll Brahmsa), 

Heilsherg (276) 

18.00 Utwory  Telersana RCA 

„Don Kiszot”, Kantata „Ino”, Sa- 
ita B-dur), 

Wiedeń (516) 

15.30 Kwintet fortepianowy Gold 
marka i Kwartet amyoskowy, D. FSE 

Novaka. 


000% 
Doskonała jakość przy niskiej cenłe 


X3 obwodowy). 


Polski Telefunken ` model „833% 


4-lampy z głośnie A 
klem 'elektro-dyn, model Ht, 450, 
Zł 750.— zł. 570,— 
Prospekty I oferty bezpłatnie na te” 
lefoniczne żądanie, 


„Radio— Audion“ 
Traugutta 1, Tel. 15371. 
b 


Londyn (261)' 

18.45 Kwartety smyczkowe Bee- 
thovena G-dur i Ravela F-dur. 

Londyn (356) 

22.05 Symfonia „Oxford” Hayd- 
na, Koncert skrzypcowy *Busonie- 
go, Uwertura „Benyenuto Cellini") 


a-Niiraphońś 


jest idealnem źródłem światła 


DLA CELÓW FOTOGRAFICZNYCH 


1) DUŻA PORĘCZNOŚĆ 

2) BEZWZGLĘDNA CZYSTOŚĆ 
3) CAŁKOWITE BEZPIECZEŃSTWO W UŻYCIU 
4) SPOKOJNE i RÓWNOMIERNE ŚWIATŁO 

5) MIŁE i ŁAGODNE OŚWIETLENIE OBJEKTU 
6) TANIOŚĆ EKSPLOATACJI 


Żarówka Nitraphot jest niezbędna każdemu fotografowi—amatorowi 


Szrzedaż w SKLEPIE ELEKTROWNI. Piofrkowska 115 


TELELON 134-42. 


Berlioza), 

Strassburg (345) 

19.80 Utwory na obój z towarzy- 
szeniem fortepianu. 


Dzisiaj zbiórka 


na rzecz 
Bratniej Pomocy 
zw. Peowiaków 

W dnin dzisiejszym odbedzie sių 
uliczna sprzedaż  pamiątkewych, 
metalowych znaczków POW., wy- 
danych z okazji 15-lecia odzysku 
nia niepodległości. 

Zebrany fundusz przeznaczony 
zcstał dla Bratniej Pomocy zwi 
ku peowiaków, to też spodziew: 
eię należy, że akcja ta odniesie 
kowity sukces i cieszyć się będzi! 
poparciem całego społeczeństwa 


Nr. 8% 


Doknezliwy, nieustający ka- 
ssel łagodzi sok czosnku 


DI 


marką F. F. wyrobu Apteki Ma 
zowieckiej Doktora Sklepiń- 


skiego, Warszawa, Mazowiecka 
nr. 10. — Broszury o kuracji 
czosnikowej rozsyła bezpłatnie 
i mformacji w Łodzi udziela 


Apteka Bojarski i Schatz, Łódź 
Przejazd 19. 


Ambasador Francji 
przybywa do Łodzi 
w dniu dzisiejszym 


Zapowiedziany przyjazd w 
dniu wczorajszym do Łodzi | 
ambasadora Francji p. Jules 
Laroche został odwołany. Przy 
jazd p. Laroche do Łodzi nastą 
pi dopiero w dniu dzisiejszym 
w godzinach rannych. 

Sfery przemysłowe naszego 
miasta starają się za pośrednie 
twem ambasadora p. Laroche 
© nawiązanie kontaktu z od- 
biorcami francuskimi, 

Ambasador Laroche zwiedzi 
kilka zakładów  przemysło- 
wych, celem zapoznania się 2 
możliwościami eksportu, oraz 
będzie obecny na nabożeń- 
stwie w katedrze św. Stanisła- 
wa Kostki, (p) 


Przymusowe 
lądowanie 


samolotu pasażerskiego 


Jak nas informują w dniu ons- 
gdajszym w godzinach popołudnio- , 
wych na polach pod Snlejowem, 
powiatu piotrkowskiego wylądował 

samolot typu Spad R. pasażerskiej | 
taji lotniczej LOT% pilotowany | 
przez pilota Jana Bocheńskiego i 
mechanika Zygmunta Pustaka. 

Samolot ten utrzymuje regular- 
ną komunikację pomiedzy Warsza- 
wą a Krakowem. W czasie lądo- 
wania w samolocie oprócz poczty, 
znajdowała się jedna pasażerka 

Przymusowe lądowanie odbyło 
się szczęśliwie. Po naprawieniu de 
tektu, samolot ruszył w dalszą dro- 


Osobiste 


Pan Pik Aron, ukończył uniwer- 
sytet w Montpellier z tytulem do- 
ktora nauk medycznych. 


Felietony rzdjowe 


„Późna jesień. owiana urokiem 


w soren nie- 
p 026 slońcem”. 
1etnego listopada, dzi 
przywołujs pamięci 
netjpięknić 
re na tle n 


eego nastroju. ukim obrazkiem 
słońca i wypoczynku będzie w dn. 
przerwie  operetni 
i an feljeton p 

„W pogoni za słoń 
wi prelepe ntka po- 
dzieli się w jami swemi z po- 
dréży „Polonją* dvokola Europy. 

Forma feljetonu, która zdohyła 
sobie popularne miejsce na kar- 
tach dzienników. tygodników i t. p. 
jest wcale riełatwą rzeczą jakby! 
się to komuś na oko zdawalo. Te 
mat, styl — pointe'a; a wszystko 
ujęte jako kolorowy szkle, To pra- 
wie cała „fabryka“, cały wa 
pracy, o którym mówić bed: 
przed mikrofonem w dniu 2211 o 
godz. 21.00 p. Zygmunt Nowakow- 
r) 


SALA FILHARMONII 


T-wo Mus. Lit, „Hazomir” 


Jedyny koncert 
MĘSKIEGO CHÓRU 
ARTYSTYCZNEGO 


* udzialem swiatowej sławy nadkantora 


J). ALTERA 


odbędzie sę w środę dnia 22 listopa- 
da o gods. 9-ej. 
W programie: pieśni synagogalne 
i ludowe. 
Bilety nabyte na koncert na 31.X za- 
chowują swoją wartość. 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 


cem“. 


+ [mieście zainteresowanie - 


19. XI.— 


„GEOS PORANNY” — 


1933 


Skarga na burmistrza i lekarza 


Czy w szpitalu aleksandrowskim odbywały 


W dniu 16 b. m. przed sądem 
grodzkim w Łodzi toczyła się spra 
wa z oskarżenia -burmistrza Ale- 
ksańdrowa, Marjana Andrzejaka, 
przeciw trzem obywatelom teg: 


fa 


ZĘ 


PUDER ABARD 


niezastąpiony o subtelnym za- 


„|pachu, doskonałe przylega do 


skóry, BER ia odżywia i u- 
ksza. 


PUDER ABARID 


miasta, Franciszkowi Bolińskiema, 
Marcelemu Białasińskiemu i Jano- 
wi Sobaczyńskiemu. 

Burmistrz Andrzejak oskarżył 
wszystkich trzech, Że  zniesławih 
go publicznie, rozgłaszając wieść, 
iż burmistrz Andrzejak, wicebur- 
mistrz Bengsz asystowali przy ope 
racji chirurgiczno - ginekologicznej 
dokonywanej przez dr. Głatta w 
szpitalu miejskim w Aleksandro- 
wie na osobie pielęgniarki, tudzież 
że dopuszczali sie wyrafinowanych 
orgji. 

W wyniku rozprawy sąd ogłosił 
wyrok, na mocy którego wszyscy 
trzej oskarżeni zostali uniewinnieni 
W motywach przewodniczący sę- 
dzia dr. Balicki podkreślił, że unie 
winnienie następuje z tej racji, że 
chbywatele ci działali w imię dobra 
publicznego i że zarzuty potwierdzi 
ty się. 

Wytok ten wywołał zrozumiałe 
poruszenie zarówno w Aleksandro- 
wie, jak * w Łodzi, gdzie burmistrz 
Andrzejak był radnym i jest do- 
brze znany. 


Dowiadujemy się, że obywatele 


się orgje erotyczne? 


m. Aleksandrowa występują ostro 
i opracowali odpowiedni. me'orjaf 
do starostwa powiatowego w Ło- 
dzi, domagając się usunięcia, bur- 
mistrza Andrzejaka i wiceburmi- 
strza Bengsza z zajmowagych sta- 
nowisk w samorządzie. 

Penadto dowiadujemy się. że: po 
przednie jeszcze, w chwili ujawnie 
nia skandalu, starostwo pówiato- 
we łódzkie wystąpiło do izby le- 
karskiej w Łodzi, zarzucając. dr. 
Glattowi, że jest on sprawcą mo: 
ralnym incydentu. Na skutek tego 
dr. Glatt został zawieszony w czyn 
nościach, 

Obecnie starostwo powiatowe wy 
stąpić ma z wnioskiem o całkowite 
usunięcie dr, Glatta od sprawowa- 
nia czynności lekarskich, 

Niezależnie od tego, przeprowa- 
dzone ma być dochodzenie i akta 
sprawy przesłane mają być do urzę 
du prokuratorskiego w Łodzi, z 
wnioskiem o  pociągniecie do od- 
powiedzialności karnej, zarówno 
dr. Glatta, jak i burmistrza Marja- 
na Andrzejaka i wiceburmistrza 


Bengsza. (a) 


Tłum w obronie eksmitowanej 


Siedem osóh aresztowamo na Bałutach 


Onegdaj wieczorem na posesji 
przy ul. Gęsiej 3 (Bałuty) miała 
miejsce awantura, która zakończy 
ła się aresztowaniem 1 osób. 


W domu wspomnianym od dłuż: 
szego czasu zamieszkiwała wdowa 
IWładysława Wojciechowska wraz 
z dwojgiem małoletnich dzieci. 


Z powodu braku pracy, Wojcie- 


dowy. Wojciechowską wraż z dzieć 


mi usunięta z zajmowanego miesz- 
kania, a ponieważ właścicielka nie 


| pozwolila na umieszczenie rzeczy 


na podwórzu, wyniesiono je na uli 
cę. Gdy po dokonaniu eksmisji ke~ 
morsik i asystujący policjant ode- 
szli, wieczorem zebrał się tlum 0- 
kolicznych mieszkańców, który 
przybrał groźną postawę. Tłum po 


chowska zalegała w płaceniu Ko- | dzielił się na dwie grupy. Jedna 


wornego i właścicielka domu Geno | zaatakowała 


Markowową w jej 


wefa Markow uzyskała wyrok, któ |mieszkaniu, wybiła szyby, następ- 


ry onegdaj wykonał komornik są-|nie zaś poczęła 


TEATR ski 
i w niedzielę trzy prze 
0 godz. 12 w poł. 
ci „Hanka u  krasnolnd 


O godz 4 pop. sztuka Devela 
„Stefek* 
Wieczorem  komedja 
Gramy operetkę' 
TEATR POPULARNY 
W dniu dzisiejszym o godzinie 
4.15 i 815 wiecz. melodyjna operet 
ka w 8 aktach Repo Stolza pt 
„Dzidzi” w reżyserji Marjana Do- 
jnosławskiego. 
Z INSTYTUTU PROPAGANDY 
STUKI 
Niezwykle ciekawa wystawa 
prac trzech utalentowanych mala- 


mn 


vozna 


(rzy artystów wzbudziła w naszem 


i cieszy 
się powodzeniem. Katalog wysta 
wy obejmuje prace: Niny Alean- 
drowiez z Paryża, Tadensza Gro- 
nowskiego 2 Warszawy i Natana 
Szpigla z Łodzi. Instytut (park 
Sienkiewicza) otwarty codziennie 


VI KONCERT MISTRZOWSKI 

Pierwszy cykl koncertów mi- 
ntrzowskich będzie zakończóry w 
czwartek, dnia 23 b. m. z udziałem 
świetnego skrzypka wirtuoza Szy 
mona Goldberga, którego grę po- 
fziwialiśtmy na poprzednich jego 
koncertach. Jego nieskazitelna 
technika oraz gra potna uduchowie 
nia i temperamentu postawiła ga w 
yech skrzypk: dr- 
Nie też dziwne- 
go, że łodzianie tłumnie wybierają 
się na czwartkowy koncert. na któ 
tym artysta wykona perly literstu 
ry skrzypcowej. ze swojego bogate 
Ee repertuani 


rąbać futryny 


TEATR, MUZYKA i SZTURA 


wwa ace pars 
TEATR W SALI GEYFRA 
lę a godz, 4.15 i 


5 w 3 aktach 
|rt „Ten stary warjat” z Antonim 
Fertnerem w roli tytułowej. 


ROZWIJANIE TALENTeW TA- 
NECZNYCH 
W szkole tańca artystycznego 
Tamary Góralskiej łeą się u- 
adołnione młode taneczne w 


tanecznej i aprowiza 
akrobatyki i rytmiki perkusyjnej, 

Pozatem czynne są: klasy gimna 
styczne dla dzieci i dorosłych oraz 
specjalny kurs pedagogiczny ‘dla 
wychowawczyń przedszkoli. 

Klasa zawodowa kształci przy- 
szłe nónezycielki, które po ukoń- 
tzeniu studjów otrzymują dyplo- 
my. 

Dsjsze zapisy przyjmuje sekretar 
jat szkoły (Gdańska 44) codzien- 


nie od 3 do 8 wiecz. 

EEE T PEL ENN ARO EEE TEED 
pa 
UNIWERSYTET LUDOWY. 

iątek, dnia 1 grudnia r.,b. od 
uróczyste otwarcie uni- 
przy stow. 
Wykładać będę 


Kultur - Liga”. 
p. prelegenci: 

ocjologję i ekonomię polit.: 
red. S, Nutkowicz. 

jenę seksnalną: dr. Grinblat. 
rę: zed. B. Wirowski. 
Uni ersytet ludowy organizuje 


żyła drzwi  opróżnionego przed 
chwilą mieszkania i w kilka minut 
wniosła Wszystkie rzeczy Wojcie- 
chowskiej. 


"Gdy przybył liczniejszy oddział 
policji z Til komisarjatu, tłum przy 
brał groźną postawę i stawił silny 
cpór. 

Zgromadzonych rozproszono, 
przyczem aresztowano 7 osób, któ 
re stawiały opór policjantom. 

(2 


|in. i okien. Druga grupa wywa- 


AnA 


| DZISIEJSZE KONCERTY. 

Dzisiaj Polskie Radjo nadaje trz 
audycje o polskim, swojskim chi 
rakterze. Pierwsza — to reportaż 
muzyczny p. t.. „Krokiem muzycz- 
nym przez Polskę”, który nada roz 
głośnia hyowska o godz. 14.20; na- 
stępnie nadane będą dwie z Warsza 
wy a mianowicie: o godz. 15.00 
tańce ludowe w wykonaniu popular 


ji (nej orkiestry Stromberga i Kaczyń 
s |skiego, zaś o godz. 17.15 


ludowe 
układzie Noskowskiego, 
Niewiadomskiego. Pankiewicza, 
A. Wieniawskiego i Maszyńskiego 
na chór lub głos solowy. Pieśni te 
wykona chór „Lutnia Warszaw- 
a” pod dyr. Piotra Maszyńskiego 
pieśni sclawe zaś p. Tucyna 
Szczepańska. 

O godz. 19.50 Polskie Radjo na- 
daje god: ki lekkiej w wy- 
konani, y pod dyr. Stanl- 
stawa- N: ako solista wystą 
artysta óperetkowy. Wi- 
wiecki dopełaien. we 
łego programu będzie o godz. 
humor „Wesołej fali lwowski 


pieśni w 


WYSTĘP J. ALTERA 
Zapowiedziany na dzień 31 
dziernika r. b. koncert 
chóru arty: mego twa „I 
mir odbędzie sie nieodwołalnie w 
nadchodzącą środę, dnia 22 b. 
Udział w tym koncercie Bd: 


nież kurs języków obcych, a|światowej sławy nadkantor J. Al- 
mianowicie: angiełski, francuski, | ter, który wstępnym bujem zdobyl 
niemiecki, esperanto, rosyjski: |sebie uznanie publiczności oraz fa- 
Kurs trwa 3 miesiące. Opata za |chowej krytyki i stał się ulubień- 


cały kurs wynosi zł. 10—. Zapisy 


przyjmuje  sekretarjat K L. €0- 
dziennie od 10 — 2 i od 4.30 do 9 
wiecz. 


ceni iodzian. Ponadto wystąpi po 
raz pierwszy męski ehér artystycz 
ny. Dyrygować będzie doskonały 
kapelmistrz prof. J. Zaks, 


 |oych ciekawy cykl, 


Tę straszli- 
wą chorobę 
wieku dzie- 
cigcege 
zwalcza tran 
wątrobiany 
w _ połącze- 
niu z solami 


wapniowe- 
mi. Emulsja. 
Scotta za- 
wiera właśnie najlepszy 
norweski tran wątrobia< 
ny © sandar yaganoji A 
najwyższej ilości jet 

nostek witamin A i D 
oraz sole wapniowo-fos- 
forowe idla tego stanowi 
skuteczny lek przeciw- 
ko krzywicy i innym za- 
burzeniom w rozwoju 
kośćca. Dawajcie zawsze 
zatem Waszym dzie- 
ciom jedynie prawdziwą 


EMULSJĘ 


Do nabycia już od Zł, 2,- 


Kiermasz 
Gzerwonego Krzyża 


Na posiedzeniu opiekunów kół 
młodzieży P. C, K. zapadły uchwa 
ły odnośnie kiermaszu młodzieży 
czerwonokrzyskiej, 

Ustalono, że kiermasz urządzony 
zostanie w lokalu straży ogniowej 
cchotniczej (11 Listopada 4), w 
dniach 8, 9 i 10 gridnia rb, Uroczy 
ste otwarcie kiermaszu nastąpi E 
grudnia g godz. 12 w południe. 

Obecni na posiedzeniu przedsta- 
wiciele władz szkolnych i szkół 
przyrzekli jaknajdalej idące popar 
cie dla tradycyjnej imprezy. Kier- 
masz ma zapewnione ciekawe a- 
trakcje, jak orkiestry, chóry, przed 
stawienia, tańce, deklamacje, śpiew 
muzyka itd. Na posiedzeniu wyło- 
nily się specjalne sekcje: atrakcyj 
na, propagandy i dekoracyjna, 

Do komitetu głównego kierma- 
szu weszli pp.: May Majewska. 
Dzięgielewska, Sawicką, Rudzka, 
Czabakówa, Ryduze (N MENS), Kul: 
u |= Pelasiak, 

Kioski zgłosiły dotychczas: pań 
stwowa szkołą przemysłowa żeń- 
ka, „Przezorność”, państwowa 
koła przemysłowo - handlowa. 
mn. Narutowicza, szkoła kroju i 
szycia Kopydłowskiej, oraz Legjon 
Młodych i Z. H. P. Gimnazjum 
im, Orzeszkowej urządza loterię 
fantową, a społeczna szkoła prze- 
mysłowo - gospodarcza — bnfet. 

Szkoły- organizacje i firmy, chca 
ce wystawić na kiermaszu stoiska 
winny zgłaszać się do binra od- 
działu P. ©. K. (Piotrkowska 236, 
tel. 102-04), które udziela szczegć- 
lowych informacji, 


Cykl odczytów 
radiowych 


Piętnasta rocznica niepodległości 
Polski to wielkie święto narodw, to 
tryumf odzyskanej wolności, zdo- 
bytej po d: jesiąt ach lat walki po- 
wstańczych, utwieńczonych „epo- 
peg legjonowa”. AM — pozatem — 
TA iomienie sobie momentu i sta 
nowiska dziejowego, swych poczy- 
nań i zadań”, Na etapie owych „15 
lat” cykl odczytów w tygodniu bie 


żącym wygłosi w radjo red. W. 
Stpiezyński, noczy oñ ponie- 
działku do dn. 25 b. m. wlącznie 


codziennie o Sola, 18. Jutro pier- 
wszym z tych odczytów otwie ają- 
jest prelekcja 
z adrodzona wobec za- 


w 


Z sali odczytowej 
Odczyt © Wiedzy 


W czwartek, dn, (6 b. m, w 
sali Towarzystwa Śpiewaczego 
(Piotrkowska 243) wygłosił 
prof. Herman S. Hering z Bo- 
stonu z inicjatywy Zjednocze- 
nia Wiedzy Chrześcijańskiej w 
Łodzi odczyt na teraat „Uzdro- 
wienie chrześcijańskie na pod- 
stawie naukowej“. Odczyt ten, 
któremu przysłuchiwało się 
liczne grono słuchaczy, poprze 
dzony został wstępem pani pro 
fesorowej Ullmanowej. Mów- 
czyni w k.ótsich słowach zJ- 
brazowała podstawy Wicdzy 
Chrześcijańskiej - Prawdy, któ 
rą od tysięcy Jat można było 
znaleźć w biblji, Wiedzy, któ- 
ra dała Chrystusowi siłę, aby 
nieść światu swe posłannictwo. 


Jednocześnie mówczyni pod- 
"niosła znaczenie książki mrs. 
Eddy, która to książka stano- 


wi klucz do zrozumienia Pi- 
sma Świętego, a to zrozumie- 
nie jest w stanie uzdrowić na- 
wet, gdy się leży na łożu śmmier 
©1. 
Po ty'n. wstępie rozpoczęła 
się prelekcja prof Heringa, 

Mówca tłomaczył, że niema 
ważniejszego zagadnienia dla 
ludzkości jak uzdrawianie, u- 
wolnienie od grzechu, choro- 
by, troski i cierpienia, i że po- 
trzebny jest lepszy sposób u- 
zdrawiania, niż powszechnie 
dziś stosowany. Prof. Hering 
wyłożył w jasno i łatwo noru 
miały sposób, że uzdrawianie, 
przekazane przez Jezusa: i Je- 
go Apostołów, może i dziś być 
stosowane 1 istotnie stosowane 
bywa. Prawdziwe leczenie, po- 
wiedział, może być dokonane 
jedynie przy pomocy środków 
duchowych. 

W odczycie swym wytłoma* 
czył mierzeczywistość i nieistot 
ność materji, że całe istnienie 
jest w swej istocie duchowe: 
wszystko eo widzimy i słyszy: 
my, jest jedynie wrażeniem 
myślowem, a więc całe istniec- 
nie jest jedynie świadomością 
Z tego jasno wynika, że wszy- 
ńtko; co mdarza się w życin, 
musi się odbywać na drodze 
myślowej, jako stan świadoma 
ści, i w tego względu wszystko 
musi być traktowane myślo- 
wo, Aby więc uleczyć niecha” 
monijny stan trzeba wywołać 
mmianę w świadomości ludz. 
kiej. 

Naukowe leczenie chześcijań 
fkiv zawiżw w sobie poznanie 
prawdy i nuświadoniienie sobie 
błędu. Jak prelegent dalej sv 
*009009090990090900090000% 


Grand-Kino 


Dziś i dni następnych ! 


CLAUDETTE COLBERT 


= 


w filmie 


Wicika msa 
Grzeszmica 


Nadprogr.: Aktualności krajowe 
i tygodnik Paramountu. 


Passe-partouts i bilety ulgowe 
nieważne. 


Początek s 12 w poł. 


19.X1,— „GŁOS PORANNY“ — 1933 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Hokej w szalonem tempie 


Na czem polegaja zmiany. — Rzuć karmy. — 
Kiedy jest spalony 


Będziemy grali na modłę kanadyjską 


Chrześcijańskiej 
wodził, prawda nie może być 
poznana: przez zmysły*łudzkie,. 
lecz jedynie „przez zrozumie- 
uie; to,jast zdolność, która nie 
ma absoln'mie nie wspólnego 
te zmysłami ludzkimi. W: ten 
sposób tylkó da się zrozumieć 
piawfżiwy. Bóg, prawdziwy 
człowiek i prawdziwy wszech- 
świat, 

Przez właściwe poznanie -Ro- 
ga i jegn tworu duchowego, od 
„wierciadla się w świadomości 
ludzkiej boska prawda i mi- 
tość. Zdobywają one na tej dro 
dze wpływ na. błędy "udzkie i 
trudności, . wywołując w. len 
sposób zmianę w'świadontości. 
a jako skutek uleczenie, 

Skutek chrześcijnńsko - nau 
kowego leczenia uzależnieny | 
jest od jasności, z jaką prawda | 
zostaje poznana, od doł:tadno- 
ści, wytrwania i cierpliwości, 
z jaką stosuje się prawdę prze- 
.iwko omyłce i błędowi, i od 
aduchowienia świadomości, to 
śmaczy od bliskości Boga. 

Prof, Hering, <który jest 
rzłonkiem rady lektorów ko- 
ścioła macierzystego, pierwsze 
go kościoła Chrystusa, naukow 
va, w Bestonie, opierał swe wy 
wody na wyjątkach z Pisma 
Świętego i z podręcznika "Wie- 
dzy Chrześcijańskiej *, Wiedza 
a zdrowie z kluczem do Pisma 
Świętego* przez Mary Baker 
Eddy, - odkrywezynię i: 
cielke Wiedzy Chrz 
skiej, , Prelegent stwierdz 
przedstawiony przez mrs, Eg- 
dy dowód o prawdzie biblijnej 
jest największem, może najdo- 
nioślejszem dziełem. obecnych 
czasów, gdyż ustaliło ono nau-/ 
kowo prawdę chrześcijaństwa 
i słnszmość jego podstaw. 

I. K. 


A Najwięcej uporczywe 


zaparcie 
less os bko roślinne PIQUŁKI 
KOW UŚ (Cauvin'a); tanie 1 
rzyjemne w użyciu, 
Pudetko pa 50 pigułck 
uł. RAWY 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kache i> A 


Notatnik- hoksera 


Termit międzymiastowych: zawo; 
dów  płęściarskich "Warszhwa ==: 


Łódź został ostatecznie . ustalony. 
na dzień 8 grudnia, przyczem za- | 
wedy odbędą sie w Warszawie. 

Rokowania z Niemcami o rewan 
żowy inecz Polska — Niemcy zosta. | 
ły już ukończone. Rewanż za Dort-; 
mund odbędzie się w dniu 5 lutegv. 
Narazie miejsce tego spotkania nie | 
zostało ustalone. 

Udział Polski w * mistrzostwach 
pięściarskich Europy, które odhę 
dą się w Budapószcie w dniach od | 
11 do 15 kwietnia jest już+postano 
wiony. Pe rozgrywkach tych nasza 
drużyna reprezentacyjna: walezyć | 
będzie jeszcze w dniu 18 kwietnia! 
tiędzy miastowym meczu z repre | 
eja Węgier. + 


Diezy 


EŃ z 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
W niedzielę, dnia. 19 listopada 
r. b. o godz. 12:30 w. południe w 
sali YMCA, ul. Piotrkowska 89, dr, 
Bem wygłosi odczyt n. t.. „Rola 
skóry w organizmie ludzkim $ jeij 
hygjena”, Wstęp bezpłatoy. 


„Przyszłoś 


przeniesione zostało nau. MONIUSZKI 2 


Zmiany, upodabniające ho 
*kej europejski do kanadyjskie 
go sposobu gry, wywołają re 
wolucję w pcjęciach łódzkiej 
publiczności, dlatego też poni- 
Żej wyjaśniamy, jakie inowa- 
cje wprowadzono w przepi 
sach, tej pięknej gry. 

Ideą nowatorów było; zwię 
kszyć szybkość, By cel ten osią 
gmąć, postanowiono uniemożli- 


wić murowanie bramki. Zdecy |g 


dowano, ażeby w chwili, gdy 
przeciwnik nie jest w ofunzy- 
wie na własnej tercji bramka 
wcj mogło się znajdować naj 
wyżej trzech graczy, wliczając 
w to bramkarza. Jedynie w wy 
padku, gdy atak przeciwnika 
wkroczy na tę część boiska, 
może pospieszyć na ratunek 
zagrożonej bramki jeden z gra 


[ezv ataku i to musi brać czvn- 


ny udział w grze. Tu wolno 
drużynie broniącej się podda- 
wać krařek, jak wygodniej i 
nie bedzie żadnego spalonex 
Nie wojna natomiast obrońcy 
wysunąć krążka graczowi swel 
drużyny na środkową część 
boiską, gdyż to będzie spale 
ny. To też gdy obrońcy W de- 
fenzywnej części bciska otrzy 
mają krążek, muszą biec na- 
przód. 

Drugą «mian4, niezwykle wa 
żną, a bardzo przykro godzącą 
w winnych, będzie wprowa 
dzenie tak zwanego rzytu kar- 
nego, dotychczas w hokeju nie 
stosowanego. Sędzia dyktuje 
go przy nieznacznych nawet 


przewinieniach bramkarza 
Rzut strzela się z odległości % 
mtr, od bramki w prostej U- 


nii, przyczem giacze drużyny 
broniącej mogą się znajdować 
nie bliżej, niż 5 metrów od 
słupków bramkowych, Reutera 
karnym może być karane rów 
nież umyślne przedłużanie gry. 
gdy drużyna dla uzyskania c7a 
«u stosuje wyraźnie obronną 
stę w ten sposób, że nie poda 
je krążka do przodu, krge 
aim w kólko, choć ani jeden z 
napastników przeciwnika nić 
majduje się w tercji obronnej. 
Winny tego przewinienia wsi- 
mięty zostaje z gry na minwię 
karną 


ATOPE EEN OIRE SOSIN EE 
m, 


Hiemcy proponują 
mecz lekkoatletyczny 


Wzorem piłkarzy również i nie- 
miećcy lekkoatleci dążą da nawia- 
zania stosunkćw z Polską. W tych 
dniach zarząd PPLA otrzymał od 
niemieckiego związku . lekkoatle- 
tycznego pismo z: zapytaniem 
by  zapatrywał się na rozegranie 


w róku przysłym meczu międzypań | 


stwowego Polska — Niemcy. 

Sprawa ta będzie niebawem roz: 
pitrywana przez zarząd PZPL i w 
zgodnione będą wzajemne warunki. 
Jest wielce prawdopodcbne, że 
spotkanie to dojdzie do skutku i bę 
dzie największym ewenementem 
rzyśzłego sezonu lekkoatletyczne- 
go. 


Tow. Ubezpieczeń 
z 


zawiadamia, że biuro 


tel. 122-20, 163-52. 


Zabronione jest zatrzymywa- 
«ie krążka łyżwą i podawanie 
go sobie na kij, lecz tylko w 
części obronnej boiska, lub'ne- 
utralnej. Remplowanie i zasta: 
wianie ciałem może. być stow: 
wane wyłącznie tylko do gu 
eza, który prowadzi krążek 
natomiast innych, chociaż bę 
dą oni na pozycji gotowi 40 
przyjęcia krążka — zabronio-: 


„ROXY” 


Narutowicza 20. 


Passe-partoute i bilety wol! 


TAAA Truca 


iwan MOZŻUCHIN 


w arcydziele reż. Aleks. Wołkowa 


Tysiąc i Druga Noc 


Początok seansów o godz. 12-ej 


Ł.0.7.6.$. zawieszony 


Nr. 520 


ne. Zamykanie ciałem dopu- 
szczalne jest tylko w strefie o- 
brony i to przynajmniej w od 
tegłości półtora metra od bin 
dy. Resztą przepisów obowia- 
ruje nadal hez zmian. 

Jak widzimy,  imowacje te 
mają za zadanie zwiększenie 
tempa gry, co uczyni hokej 
leszcze bardziej interesując=m 
widowiskiem. ~ 


nych wejść nieważne. 


Zbytek gorliwości Warszawy 


Na mocy decyzji Polskiego 
związku gier sportowych za 
wieszone zostały władze Ł. O. 
Z. G. S„ a także i wszystkie 
miejscowe kluby, uprawiające 
gry sportowe. 

Historja tej niebywałej dy- 
skwalifikacji jest niecodzien- 
na, Po za sprawami natury czy 
sto finansowej (Ł.O.Z.G.S. wi 
nien jest pewną sr.mę), w grę 
wchodzą zgoła inne rzeczy 
Mianowicie PZGS wydał za 
rządzenie, ażeby poddać egza 
minowi ze znajomości nowych 
przepisów, upodóbnionych do. 
przepisów amerykańskich, 
wszystkich kierowników sek- 
cji gier sportowych w klubach, 
oraz kapitanów drużyny, a po 
zatem przeprowadzić ponowne 
egzaminy uzupełniające dla sę: 
dziów już egzaminowanych 3 
prowadzących od lat zawody. 

Ewelucję przepisów przeży- 
wały już niemal wszystkie ga- 
łęzie sportu, nigdy jednak nię 
żądano ponownego składania 
egzaminów przez sędziów już 
egzaminowanych. To też zarzą 
dzenie PZGS, spotkało się z ka 
tegorycznym : sprzeciwem 44e 
strony okręgowych władz łódz 
kich, a także i wszystkich sę- 
dziów, któnzy postanowili e- 
gzaminów takich nie. składać. 

Chęć przeegzaminowanią ka 
piłanów drużyn i kierowni- 
ków sekcji, to zbytek gorliwo 


$Y Sp. Akc. 
oddział w Łodzi 


ści ze strony PZGS, i zarzą- 
dzenie to nie ma precedensu 


w innych gałęziach sporta, © 
0.Z.G.S., uważając egzarciny. 
te za mupełnie niecelowe, od- 
mówił ich przeprowadzenia, 
przez co naraził się na zawie- 
szenie. To też narazie gry spor 
towe w Lodzi są nieczynne. 


DZIAŁ SZACHOWY 
Symulfan w „Orlęciu” 


W ubiegły piątek, dnia 17 b. m 
lznany zawodnik „Makabi” p. H. 
Szyffer rozegrał symultan z sekcją 
szachową „Orlęcia”* łódzkiego na 
10 szuchownicach. 

Pan Szytfer wygrał 6, przegrał 
2 z pp. Dobroniem M. i Dublem. 
zremisował 2 z panną Minkerówną 
fp. Olszewskim. 

„Orlę* wystawiła drużynę w bar 
dzo: osłabionym składzie, 


Komunikai Hr. 7 
wydziału gier i dyscy« 
pliny. Ł.O.Z.Sz. 


W związku s zakończeniem tur 
nieju indywidualnego klasy „B” e 
mistrzostwó ŁÓZS%. na rok 1988, 
następujący zswodnicy zakwalifiko 
wali się do klasy „A* x prawem 
udziału w najbliższym turnieju kls 
sy „A”. 

1. Wł. Gars („Orlę") 2. Otto 
Bóumler (Postęp), 3. L. Wojcie- 
ch wski (YMCA). 

Rozgrywki grupowe turnieju fm- 
dywidaalasgo klasy „O zostały u- 
kótczone, w grupach i na podsta- 
wie osiągniątych wyników, zakwa- 
lifikowali się do finału nast. zawoć 
nicy: 

Z grupy I: Majzner, Bohn i De 
reczyński, 

Z grupy II: Majerhold, Rzeźnik | 
Filipczak. 

Z grupy TIM: Mikuła Z, Mikul: 
W. i Appel. 

Wydział Gier i Dyscypliny 
Przewodniezący: F. Majerhold 
Sekrotarz: M, Spektor 


MATKI! 
Zapisujcie miemowięta 
do 


kropli Micka 


Łódź, 19 listopada 1933 r. G | 2 © = i A BRA D L ow Y 


Łódź, 19 listopada 1938 r. 


Nowe preferencje cein 


Zniżki cła dla (towarów przywożonych na Okrę- 
iach polskich przez Gdynię i Gdańsk 


Walka konkueneyjna, jaka 
ostatnio zaobserwować się 
dała w odniesieniu do Gdym 
ze strony Trjestu oraz portów 
niemieckich na Bałtyku, skło- 
niła rząd do podjęcia szeregn 
doniosłych posunięć o charak- 
terze ochronnym. 3 


Jednem z radykalnych po- 
sunięć w tym kierunku ma być 
mdzielenie takich premji, dzię 
ki którym przewóz towarów 
na statkach polskich z portów 
polskich i do portów polskich 
kalkulowałby się taniej 44 
przywozu na statkach obcych 
przez porty zagraniczne, kon- 
kurujące z Gdynią i Gdań- 
skiem. Taką premją przewo- 
zową ma być ZNIŻKA STA: 
WEK CELNYCH I WYWOZO 
WYCH DLA TOWARÓW 
PRZYWOŻONYCH I WYWO- 
ŻONYCH POD POLSKĄ BAN- 
DERĄ. 


Zamierzenia te opierają się 
na przepisach nowej taryfy 
celnej, która różniczkuje już 
cła dla niektórych towarów na 
korzyść portów  polskieh, „a 
zwłaszcza, pod polską bande. 
rą byłyby dalszym krokiem w 
tym kierunku. Przy imporcie 
byłyby wprowadzone zniżki 
stawek celnych dla wszystkich 
towarów, a zwłaszcza dla towa 
rów masowych, przywożonych 
pod polską banderą. Zniżka 
procentowa byłaby tak skon- 
struowana, aby dla wszystkich 


tawarów ulga celna była w sto 
sunku do jednostki wagi mniej 
więcej jednakowa, czyli więk- 
sza dla towarów płacących ni- 
skie cło i mniejsza dla towa- 
rów, podlegających wysokim 
siawkom celnym. 

pla towarów  importowa- 
nych bez cła mają być 
stosowane zniżki lub zwolnie- 


nia z opłat manipulacyjnych. 
Przy eksporcie natomiast 
mają być wprowadzone dla 
towarów wywożonych god pol- 
ską banderą zniżki opłat wy- 
wozowych na analogicznych 
zasadach, względnie  rówuież 
zniżki lub zwolnienia a opłat 
manipulacyjnych. 


e Rynek pieniężno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej į wie zapotrzebowanie na dewizy by 


Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wem w Łodzi notowane; 


Sprzedaż Kupno 
Dolary 540 585 
Dolarówka 48.50 48.— 
Inwestycyjna 108.50 103.— 
Stabilizacyjna 52.50 52.25 
R proc. L. Z. Łodzi 43,25 43. 


Bank Polskik 79.50 79— 
Sytuacja wyczekująca. (ag) 
Warszawska giełda 
pieniężna 
Na wczorajszem zebrania giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 


Anślja wprow 


Czesi żądają ulg 

Z DNIEM 7 GRUDNIA R. B. 
MAJĄ BYĆ WPROWADZONE 
W ANGLII KONTYNGENTY 
NA PRZYWÓZ KONFEKCJI Z 
POLSKT. 

ZARZĄDZENIE TO SKIE- 
ROWANE PRZECIWKO EKS- 
PORTOWI WŁÓKIENNICZE- 
MU, JAKO ODWETOWE PO- 
SUNIĘCIE. WOBEC WPRO- 
WADZENIA NOWEJ POI- 
SKIEJ TARYFY CELNEJ, PO- 
ZBAWI PRZEMYSŁ ŁÓDZKI 
GŁÓWNEGO RYNKU ZBYTU 
W ZAKRFSIE KONFEKCJI. . 

ANGLIA ZAKUPIŁA W PAŹ 
DZIERNIKU KONFEKCJI ZA 
ZŁ. 1.598.760. WYSOKOŚĆ 
KONTYNGENTÓW  ANGIEI- 
SKICH NIE ZOSTAŁA DO- 
TĄD USTALONA. 


Upadłości, nadzory, układy 


Pełnomocnik zgromadzenia tka- 
czy m. Łodzi adw. Czamański zło- 
żył w sprawie upadłości fiimy „F. 
Jarisch' fabryka wyrobów baweł- 
nianych i Inianych (Dąbrowska 19 
i Piotrkowska 158) Skargę na do- 
cyzję sędziego komisarza o przy- 
jęcie do masy wierzytelności firmy 
„Karol Hoffrichter* Sp. Ake. na 
sumę dol, USA. 10,491,88— Decy- 
vja ta ma być niesłuszna, pdyż 
wierzytelność ta powstała rzekomo 
z weksli oraz z otwartego rachun- 
ku — dol. 1,272,91. Przyjęcie bo- 
wiem do masy sumy zapisanej do 
ksiąg już po ogłoszeniu nqadlości, 
v której to sumy wierzyciel w 
swoim czasie już zrezygnował — 


Wycieczka 
urzędników MS.Z. 


bawiła onegdaj w Łodzi 

W dniu 17 b. m. bawiła w Łodzi 
wycieczka kursu naukowego zor- 
ganizowanego przez ministerstwo 
«praw zagranicznych w liczbie 20 
urzędników tegoż ministerstwa. 

O godz. 10 przed południem u- 
czestnicy wycieczki udali się do 
izby przemysłowo - handlowej, 
gdzie wysłuchali odczytu, p. t. 
„Struktura gospodarcza okręgu 
łódzkiego ze szczególnem uwzględ 
nieniem przemysłu włókiennicze- 
go”. 

Po dyskusji, jaka z kolei wywią 
zała się, wycieczka zwiedziła za- 
kłady Sp. Akc. Widzewska Manu- 
faktura, a po poludniu zakłady 
przemysłowe Sp. Ake. Karol Eisert, 


jest nadopuszczalne i sprzeczne z 
orzecznictwem sądu najwyższego. 

W tej samej sprawie adw. R. 
Wajnikonis, rzecznik firmy „Zakła 
dy Włćkiennicze Karol Hoffrichter 
Sp. Ake,” wniósł skargę na decy- 
zję syndyka tymczasowego masy 
upadłości. 

Syndyk tymczasowy postanowił 
przyjąć wierzycielkę „Hoffrichter” 
do stanu biernego masy w sumie 
dol. 10.491,83. 

Pełnomocnik firmy petentki o- 
świadcza, że wciągnięcie jej na li- 
stę wierzytelności w sumie mniej- 
szej jest niensprawiedliwione i nie 
słuszne. Wobac powyższego prosił 
sąd o uchylenie decyzji syndyka 
tymczasowego i zlecenie mu wnie- 
sienia firmy „Zakłady Włókienni- 
cze K. Hoffrichter Sp. Ake.” na li- 
ztę wierzytelności w pełnej sumie 
dol. 11,932.35 oraz zł. 4.517,02 

Obie te skargi znajdą się na naj- 
bliższej sesji sądu handlowego. 

x 


Na' zebraniu wierzycieli upadło- 
ści firmy „L; Augustin, farbiarnia 
i bielnik? upadły Ludwik Augustin 
proponował zawarcie ukladu na 
warunkach następujących: 10 pro 
cent należności bez procentów w 2 
ratach po 5 proc. I rata płatna po 
upływie pół roku, TI po półtora ro- 
ku od uprawomocnienia się wyro- 
ku zatwierdzającego układ. 

Za układem głosowało 17 wie- 
rzycieli na sumę 89,215,95 zł., prze 
ciw układowi przedstawiciel skar- 
bu państwa na 9516,58 zł. Nie 
przybyło na zebianie i nie brało 
udzialu w głosowaniu 3 wierzycie- 
li na sumę 988.72 zł. 

Z uwagi na to, że znaczna więk 


szość wypowiedziała się za zawar- 
ciem układu, sędzia komisarz uznał 
wkład za prawnie zawarty, 


ickcję polska 


celnych na tkaniny, 


Niebezpieczne 
rokowania 


o traktat z Czecho- 
słowacją 


W związku z rokowaniami 
handlowemi polska - czeskie- 
mi przemysł włókienniczy wy 
kazujc silne zaniepokojenie 
spowodowane zapowiada- 
nym szeregiem ustępstw, jakie 
czesi mają otrzymać na wwóz 
towarów włókienniczych do 
Polski. 


W obecnych warunkach koa 
junkturalnych najmniejsze na- 
wet preferencje dla czechosło- 
wackiego przemysłu włókienni 
czego spowodować mogłyby 
katastrofalne skutki na krajo- 
wym rynku włókienniczym 
Polska delegacja przemysłu 
włókienniczego, jaka w spra- 
wie tej bawiła ostatnio w Pra- 
dze, podjęła energiczną akcję 
w obronie interesów krajowej 
produkcji. 

* 

Fabryki obuwia gumowego 
złożyły min. skarbu oraz min. 
przemysłu i handlu obszerny 


memorjał, w którym wyrażają | 
w związ 
o tiaktaj 


swe zaniepokojenie 
ku z rokowaniami 


Dolar dalej mocny 
Bank Polski płacił 
5,37—5,39 


W związku z sobotą, w dniu 
wczorajszym na rynku pies 
niężnym dolara notowano je 
dynie orjentacyjnie. Na skutek 
mocniejszej tendencji notowa- 
nej zagranieą i u nas w obro- 
tach prywatnych kurs dolara 
zwyżkował, kształtując się w 
granicach od złotych 5.50 do 
zł. 5.45. Jak zazmaczyłiśmy 
jednak wyżej obroty były tutaj 
minimalne 


Bank Polski również pod- 
wyższył kurs dolara, płaczę za 
banknoty po zł. 5.37, za czeki 
Po zl. 5.39 przy bardzo małej 
podaży. Za fumty angielskie 
bank płacił 28.51, a więc po- 
zostawił kurs funta hea smia- 
ny. 

Czy kurs dolara kształtować 
się będzie w dalszym — ciągu 


pod znakiem tendencji. moc- 
niejszej, zależy wyłącznie od 
kursów, jakie notowane będą 
nadal ma giełdach zagranicz- 
nych. 


adza konfynśeniy na kon- 


przędzę i obuwie 
handlowy z Czechosłowacją. 

W rokowaniach tych Czecho 
słowacja wysunęła żądanie 
przyznania jej bardzo wysokie 
go kontyngentu na import obu 
wia gumowego do Polski, Wo 
bec tego, że wzamian za fa 
Czechosłowacja zobowiązuje 
się do zwiększenia zakupów 
węgla polskiego, istnieje oba 
wa, że żadania te  zosłuna 
przez rząd polski przyjęte. Na 
suwa to polskim fabrykom o 
buwia gumowego możliwość 
zupełnego :agrożenia produk- 
cji krajowej, gdyż prowadzo. 
na od dłuższego czasu wk» 
konkurencyjna wobec rozbieio 
rokowań o syndykat obawia 
gumowego w znacznym stop 
niu przyczyniła się do osłabie- 
nia tego przemysłu Przemysł 
ten *eksportował dotąd dość 
zmaczne ilości obuwia gumowe 
go, na co memorjał wskazuje 
ze specjalnym naciskiem. Gdy 
więc prócz walki konku- 
rencyjnej na rynku wewnętrz- 
nym, która zmniejszyła eksport 
dojdzie jeszcze walka ze stro- 
ny przemysłu zagranicznego — 
| sytuacja produkcji polskiej 
znajdzie się pod makiem ra- 
| pytania. 


BFZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR FILMOWY 


„CAPITOL” 


Wkrótce na naszym ekranie 
ukata się następujące arcydzieła 


Król Cyganów 
Pełne melodji i rytmu 
arcydzieło z cyklu: „RÓ 


MANSE CYGAŃSKIE*. 
Rajski Ptak 


Najpiękniejsze arcydzieło 


egzotyczne z DOLORES 
DEL RIO 


Uśmiech Szczęścia 
z NORMĄ SHEAREI 
i FRYDERYKIEM MARCH 
Urwis z Hiszpanii 


Najwspanialszy arcyfiim od 
czasu „ZŁODZIEJA £ BAGDA- 
DU” 1 „SZECHEREZADY* x 
królem humoru EDDIE CAN- 
TOREM na czele zespołu 72 1 
girls ZIEGFIELDA REWJI. 


ło nieco zmniejszone przy tenden- 
cji mocniejszej, zwłaszcza dla wa- 
luty angielskiej i amerykańskiej, 
Bank Polski płacił za banknoty do 
larowe 5.37. Notowano: Pelgja — 
124,40, Holandja 359,25 (—5), Len 
dyn 27,79 (plus 3), Nowy Jork 
5.41 (plus 2), wypłata telegi 
na Nowy Jork 5,43 (plus 3), 
Sztokholm 


34.86, Praga 

148.35 — 14 rja 172,58 
(—3), Włochy 46 w obrotach 
międzybankowych: Berlin 212,50. 
W obrotach prywatnych: marka 


niemiecka 21 
austrjacki 100 ( 


(plus 25), szyling 
). korona eze- 


ska 25.25, frank carski 172.56 
frani euski 34.82, dolar gotów 
żewy 5:31 plus 2.5), rubel złoty — 
48 (plus 2), dolar złoty 9.01, mi- 


bel srebrny 1.34, bilon 0.64. 


utrzyma otowano: Bank Pol- 
ski 50 (—20). Ponadto zanotowano 
akcje cukrowni hanów bez ku 
ponu za rok 19; za który pla 


cą 3 złote. Ti ikcjo nienotowa 
m ank Zv ka Spółek Zarobko 
wych w Poznaniu 11, Modrzejów 
110 (—15), Starachowice 9,60. 
PIBRY PROCENTOWE 


PA 
DI; 


papierów procentowych ten 
mana przy obro- 
Notowano: 4 


51.75 ( 


zolsk. funtow 


37.25, 4i peł 

0, 8 proc. War 
szAwy 4 - 45,75 — 45,68, 8 
Tree Łodzi 48 — 4 Tranzak- 
"je ilokopans « nienetowane: 4 
nroc. inwest. zwykła 103,25 (plus 
25). 6 proe. dolarowa odcinki pe 


100 dolarów 54 T pror. stybil. 
odcinki pe 100 dol. 57,50, 4 i pół 
proc. ziemski» 43,50, 5 proe. War- 
szawy 58,50, odcinki po 500 zł. — 
59,88, 8 proc. Warszawy odcink 
po 100 zł. 58,50, 7 proc. z. do- 
larowa 49, 7 proc. śląska 47,50 (— 
50), za 8 pros, dillonowską chcia- 
no płacić 71. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 10.20 listopad 989 gra- 
dzień — 10,— styczeń 10.05 
kwi 10.22 — 10,24 maj 10.35 
czerwiec 10.40 lipiec 10.47 paździer 
nik 10.66. 


NOWY ORLEAN 
Loco 9.94 grudzień 9.94 — 9.95 
styczeń 1004 marzec 10.20 maj 
10.82 lipiec 10.45 październik 10.64, 


LIVERPOOL 

I oco 5.18 listopad 4.98 grudzień 
4.92 styczeń 4.93 luty 4.94 marzec 
4.95 kwiecień 4.96 maj 4.98 czer- 
wiec 4.99 lipiec 5.01 sierpień 5.02 
wrzesień 5.03 październik 5.04 li- 
stopad 5.05 grudzień 5.08 styczeń 
512. 

Egipska: loco 6.98 listopad 6.69 
grudzień 6.66 styczeń 6,70 marze” 
676 maj 6.82 lipiec 6.88 paździer- 
nik 6.96. 

Upper: Loco 5.71 listopad 5.54 
grudzień 5.57 styczeń 5.57 marzea 
5.62 maj 5.68 lipiea 5,74 paździer- 
nik 5.79. 


BREMA 

Loco 11.59 grudzień 11,—. sty- 
czeń 11.14 marzec 11.31 maj 11.4 
lipiec 11.67 październik 11.78, 

ALEKSANDRJA 

Sakkelaridis: listopad 12.35 sty- 
czeń 12.44 marzec 12,63 maj 18.0 
lipiec 18.25. 


„KYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Przyjmuje roboty, wohodsą 
de w znkres enla suyb, frote 
owania, cyklinowania i dratowania 
posadzek. Spraętanie blar i miesskań 
oraz pakowanie okien | drzwi na 


zimę 
Geny niskie. Tal. 108-4Y (pryw.) 
Czynny do godz. 7-0]. 


12 19.x1 — „GLOS PORANNY" — 1833 


Nr." 330 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


Wczoraj w l-szym dniu ciągnienie [251 63 497 572 752 66 974 143156 99 292 331 40 
2-giej klasy loterii padły „następując: |4 „14! 584 631 718 20 862 975 144323 405 20 36 
większe wygrane: 

ZŁ. 20.000 — 56465. 

4 „000 — 54241 72805 90558. 
ZŁ, 10.000 — 49478 156638 


148310 774 929 149055 222 321 712. 
150154 301 34 91 95 417 27 500 74 716 915 


6+2 990 145189 210 356 76 581 960 146002 69 224|44 65 73160 324 5i 
74 599 199 147214 89 385 751 54 74 84 836 976|240 342 


84 151134 52 372 408 649 BOD2 31 91 930 152074 |497 507 


70016 24 242 329 488 677 720 67 815 40 Tinig| 504 86 46198 243 61 372 79 526 74 662 T31 92 
130 


47032 151 81 212 47 466 667 823 48073 115 6T 

12084130 208 47 53! | 245 49047 TT 170 80 92 265 542 857 50172 248,76 
408 | 316 57 530 713 14 15 33 90 845 906 49 71 51142 
248 303 581 776 962 52016 163 350 409 850 917 

1045 114| 53_55 53010 54 57 193 284 516 602 31 718 989 


658 713 956 ch 8014 85 129 79 252| 54286 515 62 63 90 91 95 610 83 879 55033 161 


420 51 32 79013 543 944 83 80 533| 288 554 662 64 700 15 894 944 56189 421 606 32 
Zł. 5000 — 890. 105 Baa o 462 aSo A5 870 DP 21 226 241 To |151 820 12 89 81288 447 364 864 82120 56 301 416 | 46 B12 26 57011220 55 90,646 946 58144 91 281 
518 743 67 96 875 154046 78 112 21 226 347 75 4 1 281 

Zł. 2000 — 23357 100474 149276. [90 430 43 84 618 91 742 903 29 155059 85 192/500 678 894 046 83335 509 65 642 70 74 764 887| 345 402 536 64 795 96 825 59040 272 381, 
Zł. 1000 — 18074 21675 29807 62886 |230 428 501 613 743 156967 388 611 957 157080 [9S2 8430 436 53 BIS 26 64 755 88 944 68 85026 | 93 841 957 60300 24 43 443 702 6 8 54 GLLIT 253 

60735 90022 150239 155608 150016 |145 206 99 331 604 34 835 958 B4 158132 61 7 |an2 662 <36 995 86031 46 200 347 523 830 86 920 | 371 492 688 752 62075 313 67 467 80 

9 Ss A y 16 |an4 23 779 159220 327 408 59 713 79 160113 328|87310 49 57) 8'3 $38 S8011 208 530 34 35 708|931 63184 214 375 527 635 896 901 11 64068 207 
160796. 412.42 604 875 161491 988 162014 59 260 520|SP0E9 418 95 95. 24.314 78 403 506 687 B22 63 8B 938 65016 361 
Z4. 500 — 14518 33985 37762 87460 [163064 298 450 740 86 164127 98 264 383 436 68 a „321 427 534 49 94 893 91163 230 | 437 49 83 504 12 50 634 55 856 66058 171 225 97, 
105739 119271 127924 140755, 569 605. 79 89 T78 166035 „128 897 D27 166030 65/451 365 87 92242 410 575 649 82 714 876 93003 | 378.90 610 58 757 67272 476 629 71 918 68218 
e3 A + 199 218 452 70 827 45 671 751 844 167134 B6 637 |51 193 327 48 576 657 705 B18 94035 79 366 432 | 82 05 349 74 400 11 14 530 79 60174 240 494 537, 
Zł. 400 — 13006 21706 39034 40202 |7g1 2 168071 124 38 544 621 818 46 169103 47 2751699 707 57 814 971 65081 160 240 740 800 55 77 | 614 742 813 942 70074 183 337 59 64 70 702 GL 
57794 62504 66736 94432 110067 117485 |321 475 87 670 837 921 Z4. 932 96298 335 461 601 729 65 857 902 24 35|877 71004 74 102 247 686 955 66 22306 545 58 
117558 122114 126984 139928 42 97299 344 65 96 99 446 545 765 98053 118 45| 8h 600 97 743 803 73255 38! „weż 82 835 954 


140308 
142115 143075 145965 156080 157204 


Zł. 250 — 15191 17354 23366 33939 


PO 150 ZŁ. NA N-RY: 
01 108 38 618 31 757 814 927 1026 96 206 351 


71911 39227 95058 101899 102141 102718 
110466 112458 115448 125913 130991 
155615 161284 168126. 3 

Zł. 200 — 7765 17038 18651 21873|$ 
31660 40475 42713 52600 54772 57002 
59965 63016 64017 65027 74002 75274|6 
84067 85086 87588 88041 92756 93141 
95563 97261 99930 100436 102968 103450 
104623 124283 126889 129145 133140) 
134034 134730 144141 144706 145716 
146269 146415 166763 167832. 
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LORVIL 


PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 


Prosimy nie ulegać namowom 
sprzedawców, usiłujących pudry 
© łudząco podobnych opakowa- 
niach I nazwach, sprzedawać za- 
miast oryginalnego pudru 5 Fleurs 
Forvil Paris. 
Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Paris 
posiada napis na denku 


„POUDRE FORVIL" 

Polecamy wssechświatowej slawy wo- 

dy toaletowe 1 perfumy 6 Fleurs 
Forvil Paris oraz inne supachv. 


Szłsoła Tańca 


warsaawskiego naucz! è t Kio 
sowskiego, ul. Sienkiewiesa nr. Gi, 
48-44, rozpoczyna nowe komplety 
tańców nowoczesnych. Gwarancja wye 
uezenia. Ceny niskie. W niedziele 
specialne komplete uczniowskie. 


TANIĄ SPRZEDAZ SEZONOWĄ 


ogłasza 


Fabryka Mebli Karola Wulkego 


Łódż, Cegielniana Nr. 42, tel. 131-20 


Wielki wybór mebli nowoczesnych i stylowych 
jak również skórzarych foteli klubowych i pojedyńczych 
mebli po niezwykle przystępnych cenach. 


Własny wyrób. 5-cio letnia gwarancja. 
Pierwszorzędne wykonanie. 


1908—1933 ? 
ŁÓDZKA ODLEWNIA ŻELAZA 


p FERRUM” 


Właściciele: 


E. BAUER i A. WEIT MANN 


Łódź, Kilińskiego 121, telef. 218-20 
WYKONYWA: 
szybko, dokładnie i pò cenach znacznie obniżonych 
wszelkie odlewy z szarego żelaza podług wła- 
snych lub nadesłanych modeli i rysunków, 
oraz wszelką mechaniczną obróbkę metali. 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 


Przy Tow. „DINAS HACEDĘR" 
w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11, 
Naświetlania po cenach przystępnych 
Djatermja zł. 2.50, Kwarcowa lampa 
sł 1—, Kąpiele elektryczne zł. 2,—, 
Solne —pl 2, 

Gabinet czynny od 11—1 i od 4—€ 
i jest pod nadzorem stale ordynuję: 


ioniecznie 
CALA 
ALT 


0» 


KOWALSKINA 


BÓLELEŁOWY cego lekarza. 
-E -GLOWY c 
ae al „Triple-Watt'" 


3 lampowy 3 obwodowy odbiornik, 
Pośród Ś-lampowych najlepszy, 
najszlachetniejszy i jedynie praw- 
dziwie selektywny. Należy do kla- 


sy najlepszych aparatów pomi- 
mo niskiej ceny, RADJO „WATT“ 

Komornik Sądu Grodakiego w o- Narutowicza 16. Sprzedaż na raty, || 
dsi, rewiru ae OE, w Łoódni, z 

. Piotrkowskiej 236 n 

Mo st 602 KB. oaa że |(GMOTYCH na paraliż 

i 955 r. o godz. | ARTRETYZM - REUMATYZM 

13 w Rudzie Pabianickiej przy ul. |jschiae if d. skutecznie leczę za 


odbędzie. sig. publiczna licytacja ra. | POMoGą radykalnych stosownych ma: 


Do akt. Nr. Km 1262/35 
OBWIESZCZENIE. 


chomości a mianowicie: samochodu |p %09 oraz masaże odluszczające. 
ciężarowego 4 cyl. firmy „Denis” | Posiadam ka (ECU i 
ops na joran tuna iea A ni K A É 
tóre można oglądać w dniu i 
licytacji w mlejsau sprzedaży, w cza- Dy. Masażysta LA Loźnfdski 
Krucza 6, tel 233 67 


sie wyżej ok da 81133 
81188 r w CY 
Kamomik: (-) W, Trzebiatowski "iske aN 


do kapieli 
elektr. 


Nu 320 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


SZiuka 


Kopernika 16. 


manu 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty i niedziele o 12 


Dr. med. 


Z. Pinczewska 


Położnictwo, i choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 74 
tel. 108-01 
przyjmuje 4—6 ppoł. 


DOGZNT Dr, Med, 


Noli Falkowski 


Choroby nerwowe i psychiczne 

ul. Nawrot 38, tel. 193-23 

Przyjmuje w poniedziałki, Środy 
i piątki, od godz. 4—6. 


Tr. med Lutw Rapepo 


choroby nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


powrócił 


ul. Cegielniana 8 
{dawniej 40) 
tel. 236-90 
Godz. przyjęć 9—10 i 6—8 wicz. 


Artur Banasz 


chirurg-urolog 
Wólczańska. 23 


przyjmuje od 4 do 6 pp. 
Dla niezamożnych ceny 
leeznicowe 


Doktór 


J. Dobrowolski 


ehoroby skórne i weneryczne 


Nawrot 2, tel. 118-04. 


19. X1.— ..GŁOS PORANNY“ — 1933 


Dziś i dni następnych! 


Szczyń ceroiwkci ? 


13 


Pilcamierja! 


Żona z drugiej reki 


Uwodzicielka o pla- 
tynowych włosach 


| 
S. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(kobiety i dzieci) 
godz. przyj. oi 9—11 i 5— 4 po poł. 


Sienkiewicza -FA tolet. 146-10. 


Dr. med. 


Akuszer-ginekolog 
wznowił przyjęcia 
Piofrkowska 17, tel. 107-13 


przyjmuje od 3 do 5 i od 
1 do 8 wiecz. 


Doktór 


I. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tel (40-52 


Prsyjmuje od 1%/2—4 pp. i o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 pp. 


Ceny lecznic 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7— 


zy 8.30 w. 
w niedzielą i święta od 10—12 w poł. 


Dr. med. 


Choroby weneryczne, moczo- 
płciowe | skórne 


Gabinet Rentsenowski przeprowadził się na ul. 


rozpoznawczo-leczniczy 


D-ra Marka Lewenfisza 


(prześwietlenia 1 zdjącia, naświetlania 
głębokie, pół-głębokie i powierzchowne) 


ul. Piotrkowska Nr. 181 
tel. 222-50, 


Dr. med. 


Rubiniich 


choroby wewnętrzne 
POWRÓCIŁ. 
Piłsudskiego 23. 


Dr. med . 


i. NITECKI 


Spec. ohorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłcelowych 
Nawrot 32 tel. 213-18 

prayjmuje od 8—10 r, i od 5 — 9 w 

w niedsiele i święta od 9—13 w poł 


Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuie od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
w niedzielę od 11—3 po po poł. 


Dr. med. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, telet. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—1 


Dr. med. 


Z. DATYNER 


UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Zachodnia 59-a 
telef. 148-95 
frapjmuje od 2—3 pp. i od 6—8 w. 


Jean Fiariow 


Następny program: „ZUZanna Lenox" (Kurtyzana) 


| EFCUDODKOSZA 
Gabinet chirurgiczny 


Dr. med. 


M. Kantora 


został przeniesłony na 
ul. Zielona 5 
Tel. 112-22 
Przyjm. od 1—3 i 6—8 w 
Ceny lecznicowe. 


Doktór 


W. Łagunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181-83 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i moczopłciowe 
Gabinet Roentgeno-leczniccy 
Prsyjmaje od 8,30 do 10.50 rano, od 
1-ej do 2.30 pp, od 6 do 3.30 wleca 
w niedatele i święta ad 10—1 


ZAKŁAD 


IeGZN(GZ0-WyCHOWAWCZY 


— dla — 


kie nerwy i 
tkięych w azja 


Dr. med. W. Spektorowej 
Pabjanicka 55, tel. 188-03, 


Przy załadzie: 

1) Poradnia dla rodziców i wycho- 
wawców: poniedziałki i środy od 12 
do 2-ej, dla besrobotnych w piątki 
bezpłatnie, 

2) Przedpołudniowe komplety indy- 
widualnego nauczania dzieci z zabu- 
rzeniami uwagi, pamieci, mowy, 
słuchu i td. 


Doktór 


KLINGER 


spec. chor. weneryczn., skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano í od 6—8 w. 
W niedsielę i święta od 10—12 


Dr. med. 


J. Mandellori 


Gahinet Rentgenologiczny 
ul. Wólczańska 18 
(Zielona 8-a) Tel. 240-24 
przyjmuje 8—9 r. i od 4—6 pp. 


Dr. med. 


S. NEUMARK 


Dr. Neuman 


chirurg i ginekolog 
przyjmuje od 12—1 i od 7—8.80 


Zachodmia 57, 


tel. 128-95. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Cegielniana 4 tel. 216-90 
Choroby weneryczne, moczo- 
płcłowe | skórna 
przyjmuje od 9— 1 i od 5— 9 wiecz 
w niedz, i święta od 9 do 1 po poł 


Dr. med. 


h Taub 


Cegielniana 25, m. 7 
tel, 179-94 
choroby wewnętrzne 
przyjm. od 11—1 i 5—1 


Leczenie 
krótkiemi falami radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów, skóry, narządów we- 
wnętrznych kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapji fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 104-21 


M. budwik Falk 


Choroby skórne I weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 10—12 i od 5 — 7. 


Lecznica okulistyczna 
ze stałemi łóżkami 
Dr. med. 


G. irausza 


— nmiebezpieczeństwo 
dla żon i narzeczonych 


z 


GABINET CHIRURGICZNY 
DR. MED. 


A.Fokszańskiego 
Piotrkowska 101 te. 210-76 


przyjmuje od 1—2 i od 5—7 po poł, 
Operacje. opatrunki, kwarc, diatermia 
it. p 


CENY LECZNICOWE. 
Dr. med. 


l. WAJNBERG 


Spee. chor. płuc i serca 
przeprowadził się na 


ul. Piotrkowską 145 
tel. 126-02 


44%6900000099009000000 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd, 
Wólczańska 2ł, tel. 167 16 
przyjmuje zapisy na nast. dzłaty: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
. Krawiectwo damskie - 
krój 
. Gorseciarstwo- krój 
„ Modniarstwo-kapelusze 
. Bieliźniarstwo- krój 
. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 
100000000000000900600009 


Zagingt PIES 


Foxterier angielski (suozka) wabi się 

„Kanetka” mały, bfały, w ozarne ła- 

ły, pysk rudawy.  Łąskawy”.snalazca 

zechce za sowitem wynagrodaa= 

niem oddać Piotrkowska 171/3, wię» 
domość u portjera. 


WLADYSLAW. ICASTEN 


Adwokat 
wznowił praktykę 


Piotrkowska 86, tel. 204-74 
godz. prz. 9.30—7 w. 


PIOTRKOWSKA 61, m. 17, 
tel. 171-71. 


eniralna kadownia 
Akumulaforów 


RADJOWYGH 
SAMOGHODOWYGH 
MOTOCYKŁOWYCH 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


Dźwiękowy pozie 

je CHT) 

„Przedwiośnie 
ad E | 


Żeromskiego 74, 
róg Kopernika _ 


Dziś i dni następnych 


Choroby skórne. weneryczne ras TEL. 205-21 TEL. 
i moczopłciowe WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR- 
przeprowadził się na ul. WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
Andrzeja 4 tel. 170-50 AKUMULATORÓW DO DOMÓW. 
przyjmuje od 12—2 i: od 6—8 wiecz. 
dla Pań oddzielna poczekalnia 
] Wiośniana. słodka, ANNY ©NDR w filmie 
H 3 szampańska p. t. 


ÓRKA PUŁKU” 


Najwspanialsza i najlepsza komedja reżyserji znanego Karola Lamacza. 
Następny program: „Syn dżungli“, film, przewyższający „CZŁOWIEKA - MAŁPĘ*. 
Ceny miejsc: I — 1.09, II — 90 gr, III — 50 gr. 
W sobotę, dnia 18 b. m. o godz. 12 w poł. i w niedzielę, dnia 19-go o godz, 11-ej wyświetlane będą poranki 
dla młodzieży. Film: „Ułani, ulani“ 


Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr. 
nast. 85 gr., 1.09 i 1.30. 


19.XI — „GŁOS PORANNY? — 1953 


Dziś poraz ostaimi! 


Gdybym miał milion 


43 GWIAZD m.i. w rol. gł Garg Cooper i Willy Gibson 


8 reżyserów pod kier. E. LUBICZA 


ANONS! Następny. program: y 


ieśń nad Pieśniami*' w roli gł. Marlena Dietrich 


L Rumo 


Ceny miejso: 1 seans 54 i 85 gr. 
nast. 54, 85 i 1.09 


TEATR REWJI 


l omik ów 


Al. I-go Maja 2. 


Dziś poraz ostatni! 
Wielkiego międzynarodowego 


Turnieju Zapaśn. Kobiet. Dziś * 


przedstaw.: o g. 5, 7.30 I 10 
Początek walk o g. 8 i 10 w. 


Każda walka decydująca. 5 
Codziennie, walczy czarna maska (mężczyzna). — Nowy program rewjowy. 


Do akt. Nr. Km. 199 | 33 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dsi rewiru III zam. w Łodzi przy ul. 
Wólczeńskie| 63 
na zasadzie art. 602 K. P, C. 
obwiaszcza, że w dn. 30-go listopada 
1933 o gode, 11-ej w Łodzi przy ul 
Głównej 22, 
odbędzłe się loytacja publioma ru- 
ehomości a mianowicie: 
11 termosów, 80 portfeli skórzan., 
22 portmonetek skórzanych, 30 torebek 
damsk., 15 rozpylaczy, 40 organków 
w futerałach, 85 organków w futer. 
zagran., 2 komplety do pianina, 12 
puderniczek, 8 p. papieru list, 8 te- 
czek skórzanych, 
eszacowanych na łączną sumę zł. 588 
gr. 23 
które można oglądać w dniu lieytaoji 
w miejscu sprzedaży, w ozasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 14.11, 33 
Komornik (—) Wacław Koszelik 


Na deszcze 
i niepośedy | 


Niedościgniocej jakości 
trwały i nieszczypiący 
tusz do rzęs 


imityle „MADBLYS” 


Przedstawicielstwo na Polskę 
Perłumerja „Mascotte“, Łódź, 
Piotrkowska 79, tel. 233-61. 

` RZEK ZY A A 

Do akt. Nr. Km. 1096 | 33 r. 
ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grożskcjo w bodsi 
AI rowiru aamiesskały w Łodał, przy 
ul. Wólczańskiej 63 
e zasadsie art. 602 K. P, C, obwie» 
Sscza, że w dn. 28 listopada 1935 
». od godziny 12-ej w Łodzi 
przy ul, Targowej 19 
wdbędeio się publioma licytacja ra- 
homości, a mianowicie: 
ianino jasne f-my Ed. Seiler, kre- 
"RE stołowy, biurko, szafa do ubrań, 
bieliźniarka, 

ossacowanych na łączną sumę al 
1.025, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czą- 
wie wyżej oznaczonym. 

Łódź,14.1 1.1983 r, 
Komornik (-) Wacław Koszelik 


DYNAMO I MOTORY 


Bergman, Siemens, Póge i inni 
od 1/2 do 100 P, S. 
Ceny likwidacyjne 
Watt, Narutowicza 16. tel. 190-58. 


Do akt. Nr. Km. 2147/33 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Bada Grodswiogo w Ło- 
dsi, rewiru IX, zam, w Łodsi przy ul. 
Gdańskiej 37 
na zasadzie art. 602 K.P.C. 
obwieszoza, ża w dniu 24 listopada 


1935 r. o godz. 12 w Łodzi, 
ul. Brzezińskiej 72 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
dychtmaszyny f. Berendt, wiertarki, 
bormaszyny fir. Berendt, sztumpma” 
szyny w komplecie, frizmaszyny, kraje- 
maszyny, motoru elektrycznego i piły 
taśmowe w komplecie w stanie do- 
brym 

oszacowanych na łączną sumę al. 3150 
które można oglądać w dniu licyta 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
tej: oznaczonym. 

Łódź, dn. 7.11.33. 


przy 


FABRYKA MEBLI 


KROJU, - SZYCIA, 
MODELOWANIA na 


ZAKŁAD LECZNICZY 


POLOŹNICZO-GINEKOLOGICZNY 


UL. EWANGELICKA 16 (Sienkiewicza 83) tel. 107-23 

Ordynują: 

Dr. med. Sz. Elgerowa i Dr. wed, J. Baum. 
Zaplay na porody 4, JL I Ill kl. 


DOSYĆ JUŻ 


KSPERYMENTÓW 
„KTÓRE. WAS: DO: MNIE 
„+ PROWADZĄ I 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


„OLLA* 


Ta L] 
42. 


ZAWIADOMIENIE 
Mam zaszczyt zawiadomić Sz, Panie, iż obecnie 
pracuję w zakładzie fryzjerskim W. Grauzam, Zielona 8 
Z poważan'em 


EDWARD 


cukiernia „Zródło” 


Przejazd 1, tel. 209-87 


zawiadamia, iż dla wygody, P. T. Kli- 
jenteli otworzony: został sklep przy 


ut. Kilińskiego 97, fol. (31-72. 
Specjalność PĄCZKI w tie £5 qr. 


10 minut dla URODY! 
MRNA RVDEL meyit de’ posute 
h zał. 1924 r, 
racjonalna; kosmetyka 

Poradnia Kosmetyczna. Pouczania 
oras indywidualne stosowanie przep. 
Z „lbar”, SZKOŁA KOSMETYCZNA 
ków wórmnia piecy-|zatw. przes władze. Mieści się obecnie 
Fris kuchen ka-|pyzy ul. Piotrkowskiej 92, front. H p. 
seroh szamoto-loddriał Śródmiejska 16, stel. 169-02 
wych przenośnych -„przyjmaje od 10 r—8 w, 


J. N. GRYNHOLC| 


przeniesiona 
z ul. Piotrkowskiej 

dla Gimn. -p. Zimowskiego 

już RA składzie i 


37 na ul, 
Platrkowską 4% 
u MIGDAŁA 


Ście również z ulj 
Piłsudskiega 63 
tel. 156-064 
Przyjmuje wszel- 
kie roboty zduń- 


Komornik (-) St Przybora 


II podwórze, wej- 
py Gdańska 59 tel. 108-30. 


"ZRPEWRISZ SOBIE BYT!!! vero se 
Kursach Kroju i Szycia 


zatwierdzonych przez M. W.R.1O.P. F. GRYNBLATOWEJ. 
Nauka odbywa się wedłlg najnowszego systemu szkół akademii 
patyskich. (Małe grupy). Nauka dostępna I jasna dla scerokich mas, 
Oprócz nauki kroju odbywa się nauka modelowania na materjałach 
według patronów i żurnali paryskich. Kurs trwa 3 miesiące I ko- 
sztuje fylko 75 Zł Za gruntowne nauczanie gwarancja. Kończącym 
świadectwa według wzoru ustalonego przes Kuratorjum w Warszawie 
Uwaga! Wykonuje się na zamówienia naitrudniejsze fasony su- 
kien, rękawów na papierze lub płótnie FANE tada i żurnali 


ARTYSTYCZNYCH 


ROBERT SCHULTZ 


dawniej W. Thiede. Istnieje od roku 1882. 
Łódź, Gdańska 112, 


tel. 142-65 1 114-80. 


ARCHITEKTURA WEWNĘTRZNA. 


Sprzedaż na dogodnych warunkach. 


Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03, 


Uczcie się zawodu! 

Tow. Szerzenia Pracy Zawod. i Rol- 
nej wśród Żydów p. n. „Ort* w Łodst, 
Wólczańska 27, tel. 111-23, przyjmuje 
zapisy na następujące warastały i 
kursy: 

Pończosznictwo mechaniczna, wy” 
rób swetrów i rękowiczek, tkactwo 
mechaniczne, mechaniczne ketlo 
i szpulowanie, bieliźniarstwo, 
ciarstwo, krawiectwo, modniarstwo, 
|andulacja, manleure, budowa odbior- 
|ników radjowych, wieczorowe kursy 
kroju dla krawców i krawczyń, 

Przy T-wie „Ort* otworzony zosta- 
nie aział tkactwa artyntyczno*ręcz= 
nego, obejmujący prace kilimowe, 
gobelinowe, dywany I t.p. pod kiero- 
|wnictwem absolwentki Państw. Szko- 
ły Tkactwa Artystycznego w Krakowie. 


je- 


Do akt. Nr. Km. 1542 | 358 r. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło” 
dzi, rewiru 3-go amm. w Łodai 
przy ul. Wólczańskiej 63 
na zasadzie art. 602 K, P, O, ogłasza, że 
w dniu 50 listopada 1083 roku o 
godz. 11 w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 130 
odbędzie się publiczna licytacja rm- 
ahomośal, a mianowiele 
250 mtr. sztucznego jedwsbłu 
osemoowanych na łączną sumę zł. 900 
które można oglądać w dniu licytae 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódś, d 14.11,33 r 
Komornik (-) Wacław Koszelik 


Gebinęt kosmetyki 
leczniozej ! toaletowe] 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Powróciła 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
dofaktów cery, 
Usuwanie bespowrotnie I bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiece, 


BE, ty, I 
SZKOŁA KOSMETYCZNA 


zatw. przez władze Państw. 


Dr. nei LGWINSONOWEJ 


prseniesione na 
Piotrkowską 86, tel 143-63 

od 10 r. — 8 w. 
Chirurgja kosi na, żylaki 
odmrożenie. Usuwanie owłosienia 


Nowootworzony sklep i 


| Artsen Robót Ręcznych 


— oras — 


Dilejłów do Szyca I How 


przy ul. NAWROT nr. 20 


pod firmą 


„ES - EM-ER” 


polega swoje wyroby 


BEZPŁATNYCH 


PORAD 


kosmetycznych 


udzielać będzto 
osobista asystentka 


ELISABETH ARDEN 


która przybywa do Łodzi na czas 
od 24—28 bm. 


Zgłoszenia już przyjmuje 
PERFUMERJA 


wV oO LET” 


Łódź, Piotrkowska 83, 


Diazjta sprzedać domków 


oraz PARCELI wraz z zatwierdz. planami 
Obok parku Staazyce przy zbiegu ulle Cegielnian: 
1 Zaga!nikowej Nr. 16 pozostała jeszcze do AS 
mała ilość domków, „Madaiących się s 3 I $ pokoi g 
kuchnią z wszelkiemi wygodami. Domki są częściowe 
sfinansowane przez Bank Gosp. Krujowego. 
Tamże do sprzedania domek nórożny cały upiwni- 
csony, nadający się na piekarnię lub sklep. 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBOR 
Wósków | Maferatów 
ć dnieatnnpch woła ch, 
Łóżek | Wytymciok 
motalowych amarykońsleich 


Nabyć modna w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


„DOBROPOU* Lt tira 23, 


„w podwóram. 
Przy Instytucie 
Kosmetycenym 


Szkoła Kosmefyczma 


Zatw. przes Ministerstwo (Dep. Si. Zdr.) 


Szczegółowy program oras zapisy codsiennie w kance? 
larji Szkoły od 12—1 i od 1—8 poż 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


LECŁENIE CHORÓG 
WEBERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1. 


MIMAR 
tel. 122-09 


Czynna od 9-ej rano do $-ej wieczór 
W niedziele i święta od O-ej do 2-ej 
Porada 3 zł. 

Od 11 do 5 przyjmuje kobieta lekura 


19X1— „GŁOS PORANNY" — F33 15 
wszelkiego rodzaju w surowym stanie 
sprowadzone bezpośrednio x A- 
meryki jak również PALTA FUTRZA- 
NE poleca po cenach rewelacyj- 
nie niskich HURT — DETAL è E E 
| c s — Telefon 105-84 


SKŁAD FUTER EEEE 


iront I piętro. 


BERLITZ - SCHUOL! Kursy języ 
ków obcych, uznane przez państwo 
9 rok szkolny. Konwersacja, lite- 
ratura, korespondencja handlowa. 
Wykładają cudzoziemcy i specjal- 
nie wyszkoleni pedagodzy, Naj 
szybsze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 8. 
Piotrkowska 86, front. 58843 


POLONISTKA (mgr. U. W.) 
wznowiła lekcje. Uczy dorosłych 
najchętniej cudzoziemców —(ki) 
metodą skróconą. Tel. 165-19 
od godz. 11—18.80 i od 16—17 
w dnie powszednie. 529—5 
ANGIELKA udziela lekcji angiel- 
akiego, konwersacja - korespónden 
cja, Akcent londyński. Ceny przy- 
stępne. Tel. 245-88 Sienkiewicza 
Nr. 18. 


STUDENTKA udziela lekcji. 
Specjalność: matematyka, pol- 
ski, otym metodą pz 
Wiadomość: Piotrkowska 116, 
m. 60. 


ŁADNIE i prędko pisać uczy 
kaligraf L. Berman oraz popra- 
wia wszelkie brzydkie charakto- 
ry pisma w ciągu 15 lekogi. Za- 
wadzka 19. 


EBUCHALTERJI WŁOSKIEJ 1 s 
merykańskiej Oraz pisania na 
maszynie gruntownie wyueza 
za 25— zł. Skrócony kurs w cit 
gu 1 miesiąca zł, 15— Pisania na 
maszynie za 3 tygodnie 6 zł. Udzie 
lam również korespondencji i aryt 
metyki handlowej, Kilińskiego 50, 
porz, of. I piętro. Dla młodzieży 
szkolnej 20 proc. zaiżki. 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję i kwity lombardowe 
ki je i płaci najwyższe ceny 
NAT Fsterski ù Fijałko, 


Piotrkowska 7. 
I! BRYLANTY !! 
ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 


kwity żę kupuję í paco 
jwyżsse ceny. Magazyn 
M. M e, Piotrkow: 30. 


MASZYNY 


okazyjnie, używane i nowe do pisa- 

nia i liczenia, meble biurowe i kas, 

sprzedaje | kupuje LEON TYBE! 
Piotrkowska 49, tel. 106-35. 


SYPIALKA używana w b. dobrym 
stanie tanic do sprzedania. Wól- 
czańska 149, front, IT p. m. 9 od go 
dziny 4 do 7 wiecz. 

DŘ 
GO TO JEST ,STRADIWATT? 
Jest to dwulampowy (z 3-ma 
lampami) odbiornik, który nie 
ma sobie równego. Ekranowa- 
ny (Loftin - White) zastępuje 
najlepszą trójkę a szlachelno= 
nością tonu prześcignął wszyst- 
ko, Sprzedaż na raty.  Radjo - 
Watt, Narutowicza 16. 


DO SPRZEDANIA mały murowany |8 


domek: 2 pokoje, przedpokój t 
kuchnia, w lesie, 8 minuty od tram 
waju. Wiadomość na miejscu. Ru- 
da - Pabjanicka, Marysin, Łączna 
nr. 17. 5932—2 
TANIO 1 (jedno) morgowy plac 
frontowy przy szosie w Rudzie Pa- 
bjanickiej do sprzedania.  Wiado- 
mość: Łódź, Anny 38, m. 12. 56—3 


POSZUKIWANE DO KUPNA |OKAZYJNIE do 


sprzedania : 


znaczki pocztowe krajowe i za-| Kocioł parowy do centralnego 


graniczne. Oferty z podaniem 
egzemplarzy i cen sub. „Filate- 
lista“ do adm. „Głosu Poran.“ 

=4 


URZĄDZENIE sklepowe w do- 
brym stanie kupię natychmiast. 
Zgłoszenia pod „Urządzenie 
sklepowe". 615—3 


KUPIĘ wypożyczalnię książek 2a- 
prowadzoną, w śrćdmieściu. Oferty 
sub: „Gotówka do administracji. 


DO BPRZEDANIA nowa ma- 
szyna do pisania marki „Royal“. 
Cena przystępna. Oferty pod 
„Maszyna! . 671—3 


ogrzewania „Strebla* firmy John 
na 12 elementów. Tokarnie: 
273 2i 17% metra w dobrym 
stanie. Dawonić 168-99. —4 


PIERWSZORZĘDKA Krawcowa 


po powrocie z Berlina poszukuje pra- 
cy w domach prywatnych po cenach 
bardzo przystępnych. -Wykonuje 
wszelkie prace z zakresu robót dam- 
skich i daiecinnych. Prayjmule, toż 
pracę w domu. Zgłoszenia Markson 
Poludniowa 18. 


NOWY aparat fotograficzny 
Voigtłaindera „Heliaf* 1:4,5 roz- 
miad 5x7,5, nowy Compur, okazyj- 
rie sprzedam. Oferty do amin. 
„Głosu* sub „L. B. 15733--8 


EEMZZUOSZDIESEZ=G== 


i 


, 
5y ELI BOR’ on. 


Chevrolet, 


oryginalne części zamienne 
Bogato zaopatrzone składy 


Marquette jj 


Stacja benzynowa 


Ł. J. BORKOWSKI, WARSZAWA 


Targowa 30. 


SKRZYPCE KONCERTOWE, 
250 lat stary mistrzowski instru- 
ment, wspaniały dźwięk, oka- 
zyjnie bardzo tanio do sprzeda 
nia. Oferty roflektantów: 
„Skrzypce“ przyjmuje admini- 
stracja „Głosu Porannego“. 


VITALUX okazyjnie kupię, 
ewent. bez żarówki. Telefon 
183-17, godz. 3.30—5.30. 


MASZYNĘ do pisania walizko- 
wą, w dobrym stanie kupię. 
Winograd, Piotrkowska 60. 


DO SPRZEDANIA okazyjnie 2 
kasy ogniotrwałe, duża i mała 
w dobrym stanie. Telefon 126-93 
Andrzejewski. 


m 


ZLECENIA buchalteryjne,— jak 
organi..ację, prowadzenie, nadzo- 
rowanie, kontrole, sporządzanie 
bilansów, sprawozdań podatko- 
wych i t. p. — przyjmuje rze- 
czozn. z wyższem wykształce- 
niem i kontrol. syndyk. prze- 
mysł. — Zaprowadza i prowadzi 
księgi ewentualnie i z tem, że 
wyucza jednocześnie w ciągu 
kilku tygodni samodzielnego 
dalszego prowadzenia ich przez 
odpowiednią osobę wskazaną 
przez właściciela przedsiębior 
stwa, Na żądanie składa kaucje 
tytułem gwarancji uznania ksiąg 
handl. również i w sprawach 
podatkowych. Bliższych infor- 
macji w soboty i niedziele od 
odz. 2—4. . Mostowa 3, 1 p. 
(Obok Narutowicza i Zagajni- 
kowej). 980—2 


na miejscu wszelkie systemy piór wie- 
cznych oras maszyny do pisania i li- 


csenia po cenach przyst. Leon Tyber 
Piotrkowska 49, tel. 106-33. 


elef. 10-25-04. 


WYKONUJĘ, kroję z papieru i 
rłótna suknie damskie. Rysuję, mo» 
deluje. Pierwsza szkoła zagranicz: 
na. Piotrkowska 200, m. 20. 


LEKCJI muzyki wyższej i począte 
kowej (dorcsłym metodą przyśpie- 
szoną) udziela rutynowana nauczy- 
cielka od 10 zł. miesięcznie. Rad- 
wańska 47, m. 10. 5964—2 


POSZUKUJĘ wspólnika z ka- 
pitałem 10—15 tysięcy zł. do 
chemicznej pralni, farbiarni z 5 
filjami, celem rozszerzenia w 
mieście fabryczne, ewentualnie 
RE: Zgłoszenia do a 


NAPRAWA PIÓR WIECZNYCH 


wszelkich systemów w ciągu 24-ch 
godzin. Części zapasowe na miej- 

sou. Warsztaty własne. 
A.J. OSTROWSKI S-cy 
Łódź, Piotrkowska 55. 


KAPELUSZE czyści chemicznie, 
fasonuje systemem Habig'a Po- 


gotowie Krawieckie  Kiersza. 
WR Żeromskiego 91, dzwoń 
163-30, 589—6 


DYWANY perskie, krajowe. ręczne 
i maszynowe naprawia artystycz- 
nie H. Milgrom, Kilińskiego 18 m. 
10. 5825—5 


TYSIĄCE chorych na katar żo- 
łądka, wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, nudności, 
wymioty, brak apetytu, ogólne 


osłabienie ete. odzyskało zdro- 
wie używając ziółka sławnego 
na cały świat doktora Dietla, 
profesora Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. — Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej! Adres: 
Liszki — Apteka. 

JASNOWIDZĄCA chiromantka Mi- 
ra przyjechała. Przyjmuje: Przejazd 
nr. 16, m. 10, front. 5965—2 


Już czynny 


Dom wypoczynkowy dla dzieci 
I młodzieży w Zakopanem 
Kierownictwo ogólne: 
HELENA BAUMGARTENÓWNA, 
Zakopane, willa „CIS* ul. Chału- 
bińskiego. 

Las iglasty—ogród—werandy do leża- 
kowania. Fachowa opieka lekarska 
(pod kierunkiem Dr. med. Jadwigi 
Frenklel) pedagogiczna,  freblow= 
ska i pielęgniarska. Gimnastyka, ką- 
piele powietrzne i słoneczne, weran- 
dowanie, sporty (narty, ślizgawka, sa- 
neczkowanie), kuchnia djetetyczna na 
maśle, korepetycje (na żądanie). 
Uwaga: Od 10-go stycznia 1934 r. 
przyjmuje się dorosłych, Zerząd. 
Telefon Łódź 185-49 (g. 10—12 rano) 


WAŻNE dla pań! Tyłko po 2 
wykorywam i przerabiam wszelkie 
kapelusze damskie, podług ostat 
nich modeli. Polecam również po 3 
zł. różne kapelusiki nowe. „Tola“ 
Zawadzka 23, lewa of. JI w. parter 


TAPCZANY, leżanki, wszelkie 
dekoracje wykonuje po cenach 
kryzysowych mistrz  tapioerski 
Cegielniana 32. „ 


WYTWÓRNIA firanek, kap, 
stor, serwet, serwetek z ręcznych 
robót oraz lepszej bielizny — 
Redlich, Mowomiejska 4, po- 
dwórze, m. 68, 

PŁCIOWE, serca, mózgu, ner- 
wów i wewnętrzne osłabienia u- 
suwa _Psychonenrofizjologiczne 
Laboratorjum. 9—11, 3—5, Se- 
natorska 4. 


PRACOWNIE, 
branży papierniczej, który mo- 


obeznany w 


że się wykazać odpowiednią 
a PSE. Oferty 
pod „Pracownik“, 676—3 


ENERGICZNYCH agentów (tek) 
poszukuje Żyd. Tow. Filantra 
pijne. Oferty do adm. sub 
„Wpływowi'”. 


BUCHALTER-bilansista, dotych- 
czas zatrudniony w Sp. Akce., 
znawca przepisów podatkowych, 
przyjmie pracę na pół dnia lub 
na godziny. Zaprowadza księgi, 
sporządza bilanse, udziela lekcji. 
Referencje, pierwszorzędne. O- 
ferty pod „Bilans“ w adm. nin. 
pisma. 


Lokale 


BIURO Polruch, Piotrkowska 89, 
front, I piętro, tel. 141-01 poleca 
i poszukuje mieszkania, lokale han 
dlowe, pokoje umeblowane. 
5922—3 


ś4 tel. 17-111 
„G6DUZ Piotrkowska62 fr. Ilp. 


Poleca mieszkania oraz lokale: 


1,2, 5, 4, 5, 6 pokojowe za ko- 


morne. — Zł. 20 pol 
wane. 


MIESZKANIE 4 ro pokojowe ze 
wsxelkiemi wygodami na pierw- 
szem piętrze oraz 3 pokojowe 
na parterze do wynajęcia. Piotr- 
kowska 200. 


DO ODDANIA frontowy słone- 
czny pokój umeblowany z nie- 
krępującem wejściem. Zawadz- 
ka 49, m. 8. 


je umeblo- 


ŁADNIE umeblowany pokój, w 
cichym domu, zupełnie niekrę- 
pujący, na kilka godzin w ty- 
godniu na stałe poszukiwany. 
Może być na przedmieściu. 
Oferty do admin. pod „Sekret“ 


BEZ ODSTĘPNEGO. Mieszkania 
4i 3 pokojowe z kuchnią i wszel- 
kiemi wygodawi, świeżo wyremon- 
towane, natychmiast do oddania 
przy Al. Kościaszzi 67 i Wólezań- 
skiej 37. Wiadomość u dozorcy 
wzgl. u administratora: tel. 19:-29. 


POKÓJ umeblowany do wy- 
najęcia. Żeromskiego 12 m. 13, 
I p.. front 


LOKAL zaraz do wynajęcia w naj- 
lepszym punkcie miasta, dotych- 
czas byl salon mód. Adres w admi- 
nistracji „Głosu”. 


W WILLI w ogrodzie. mały 
umeblowauy pokoik do wyna- 
jęcia, 50 zł. mies. Gdańska 94. 


ŁADNY pokój, telefon, łazienka, 
utrzymanie lub bez. Narutowi- 
cza 47, m. 17. 


POKÓJ frontowy, uineblowany, 
z osobnem wejściem do wyna 
jęcia dla jednej osoby, Przejazd 
19, m. 18. 


2 POKOJE słoneczne z central- 
nem ogrzewaniem i wygodami, 
wprost od gospodarza. Tel. 
153-46. 


DỌ WYNAJĘCIA 3i 4 poko- 
jowe mieszkania, nowoczesne, 
słoneczne, wprost Parku Staszy- 
ca. Wiadomość Cegielniana 82, 

546—4 


POKóJ umeblowany z telefo- 
nem, łazienką dla pana do wy 
najęcia. Mielczarskiego 24, m. 6 
tel. 163-50, 


ODNAJMĘ dwnoklenny pokćj z te 
lefouem, łazienką panu. Zawadzk 
nr. 36, m. 3. 5251— 


DO WYNAJĘCIA od 1-ge 
stycznia sześciopokojowe mie: 
szkanie z wszelkiemi wygoda” 
mi, Il-gie piętro, front, przy, 
ul. Narutowicza 30. Informa: 
cje m. 4, dozorca wskaże. 76-53 


DO WYNAJĘCIA 4-pokojowe mie- 


szkanie. Wiadomość: Piotrkowska 
nr. 165, u dozorcy, 


POKÓJ umeblowany  dwuokienny. 
do wynajęcia. Piotrkowska 70, TI 
piętro, front, m. 8. 


in likwidacyjne 
MEBLE 


nowe i używane 


A. Waicman 
6. SIENKIEWICZA 6, 


TIBANE 10A TALETS O EAD TASO 


LECZNICA 


CHORÓR OCZU 


ae stalomi łóżkami 
DOKTORA 


DOŃGHINA 


ul. Piotrkowska 90, 
tel. 221-72 


Prsyjmuje się chorych wymagają* 
sych przebywania w lecanioy (ope- 
racje ate.) e tahte chorych prey- 

chodzących 9—4 i od 4--7/ 


16 19.X1— „GŁOS PORANNY“ — 1933 


— 


Od poniedziałku 20 b. m. 


oroczna wyprzedaż 


Nr. 320 


WSZELKICH TOWARÓW 
I KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Po nienotowanych dotąd w Łodzi NISKICH CENACH 


WIELKA ILOŚĆ RESZTEK ZA BEZCENI 


L. Traistman 


Sprzedaż normalna odbywa się bez przerwy. 


Radzimy 
przekonać się 


Zwracamy uwagę Sz. Klijen- 
teli na nasz nowootworzony 
dział palt fotrzanych, zaopae 
trzony w wielki wybór 
po cenach najniższych. 


PIECE 


przenośne | kuchenki 
na czystym zzamocie 
Zakłady Ceramiczne 


ZNICZ 


Sprzedaż: 
Wodna 12/14 (róg Prze- 
lasd), tel. 105-22, B. Ja- 
nowski, Piotrkowska 91, 
Hidraulika”, Al. Kościuszki 39, 


Ceny niskie! Ceny niskie! 


Z powodu duzoge zainteresowania 


przed użyliśmy 
TANI TYDZIEN 


WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE" S.A. 


Właścicielka 
Instytutu Kosmetycznego 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
powróciła 
Przyjm. 10—2 | 4/5—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosie- 
nia najnowszą radykalną metodą 
bez śladów. 
Leczenie defektów eery. 


/ROKICINSKA:5%: Dojazd Tramwajami 10116 


Ceny niskie! Ceny niskie! 


KOLUMNA 


Z dniem 10 listopada otworzony zo: 
stał pensjonat dawniej "Carlton* 
OBECNIE pod zarządem E. Frydma- 
nowej z Truskawca. W własnej kom- 
fortowej willi, pokóje obszerne, ogrzo- 
ne, bieżąca woda w każdym pokoju, 
obfita i smaczna kuchnia, na tada- 
nie djetetyczna, — Zamówienia przyj- 
muje listownie i telefonicznie Nr. to- 
lefonu 10. 611—3 


FOTOGRAFUJEIE SIĘ 


w  pierwszorzędnym zakładzie 


Piotrkowska 17, tel. 144-11 
6 pocztówek — zł. 5.— 


MIió D 
tegoroczny lipcowy pod gwarancją 
onhar ate pszoselny wysyłamy sa per 

raniem pocztowem 3 kg. zł. 8.20, 5 kg. 
zł. 12.40, 10 kg. zł. 24, koleją 20 kg. 
zł. 47, 30 hg. zł. 67, 60 kg. sł. 151 
wraz z blaszonkami i opłatą po. 
wą waględnie kolejową. Pasieka Po- 
dolska, Trembowla Nr. 3/7. Małopolska 


KAŻDA ŁODZIANKA 


może być] 
PIĘKNĄ! 


bie. wonsoisieraer się MYU Piękności FR. WOLMANOWEJ Zawadzka 12, telel. 235-01. 


Po długotrwałej praktyce w kraju i zagranicą otwieram we wtorek 21 bm. © Usuwanie wszelkich szpecących włosów wę. prof. Geisera. — Farbowanie 


gabinet kosmetyczny, gdzie stosować będę najnowsze metody leczenia 
wszelkich defektów cery (z bezwzględną gwarancją) syst. „Cediba” w Paryżu. 


Ważne dla Panów! 199/0, przyurecam, porost ułosów 


brwi i rzęs, z zastosowaniem sposobu największych instytutów paryskich. 
Pozatem nowości oraz poraz pierwszy w Łodzi??? Szczegóły na miejscu. 


PORADY BEZPŁATNE! 


ŁUPIEŻ USUWAM BEZPOWROTNIE 
JEDEN STALE PALĄCY SIĘ PIEC 


AKEn PRZODUJE 


raz w sezonie rozpalo- 
ny, ogrzewa równo" EEZZSEMWIECZZZH 
W POLSKIM MANCHESTRZE 
JEDYNY 


ŚZWARĆ LdalKOŃ 


rą 20 C. 
MONIUSZKI 2 :: TEL. 128-86. 


tale mieszkanie, 


biuro, kino, duży 
lokal i t. p. 
Zapewniona oszczę- 
dność 50% na opale. 
Łódź, 


NARUTOWICZA 27 
Tel. 154-28, 


Tańców nowoczesnych 
wyuczają bez względu na zdolności pojedyńczo ! gru- 
pami dyplomowani nauez. 

ST. KAZANOWSKI I S. RUBINSSTAJN 
swerbowanym kompletom urzędnikom państwowym i 
komunalnym zniżka. We wtorki, soboty i niedziele od 
godz. 7.50 do 10 wieczór odbywają się lekcje wprawne. 
Zapisy, informacje przyjmuje kancelarja askoły, Wól- 
czańska 55 od gods. 10—13 i od 15—22 w. 


Meski „GŁ Pi je 
Prenumerata datami wyso w boia wt oe za oeaiei de 
40groszy. t praesy'ba pocztowa w kraju — z. B= zagranicą — ah 9. - 


r - najmniejsze ogłoszenie zł. 1 
Rękopisów redakcja nie zwraca. z aae © 00% 


Redaktor: Eugenjusz Kronman. Za Wydawnictwo odp. Hugenjusz Kronman., Prasa*, wydawnioza sp. z ogr. odp. 


ie! flimetrowy 1-ozpaltowy |-aza strona 3 sł; lamy tekstem 
Ogloszenia roaskcyjnym si 150 w tekście s zastraełeniem miejsca na stronie od 2 do 7 włącznie 60 gr 
bez zastrzeżenia miejsca 50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. ze wyraa 
20. Ogłoszenia saręczynowe i zaślubi. 
obliczane są o 50% drożej, firm sagr. 100%. Za ogłoszenia tabela! 
ej. Reklamy w dodatku Ilustre 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


jstrona $ saj 


Do akt, Nr. Km. 1052/35 r. 


OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodskiego w bo- 
dzi, rew. Ill-go, zam, w Łodzi pray ul, 
izańskiej 63 

na sasadnie art, 602 P, O. ogłar 

sma, że w dn. 28 listopada 1985 s, 

© goda. 11 w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 52 
odbędzie się publiczna licytacja re- 
chomości a mianowieie: 
kredens, pomocnik kredensu, stół, 
serwantka, lampa met, obraz olojn: 
„Brzozy“, bibljoteka, przybory do pi- 
sania, biurko, zegar, 2 fotele, azafa 
do ubrań, lustro-tremo, nocny stolik, 
ursądzenie pokoju sypialnego, dywa” 
ny, żyrandol, wazon i klosz kryszt, 
portjery, 
oszacowanych na łącaną sumę sł, 4955 
która można óglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzi n w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódś, 14.11.1935 c. 
Komornik (-) Wacław Koszelik 


74, 40.000 i wiece 


pierwszorz, rabespiecsenia da- 
my, obejmując na Warszawę re- 
prezentacją dub skład konsyg- 
macyiny masowego artykulu. 
Zgłoszenia pod: „Dwaj Handlowe 
cy s gotówką" kierować do 
Tow. Rekl. Międz. Warszawa, 
Marszalkowska 184. 


we 12 sł. Ogłoszenia zamiejscowe 
ie lub fantas. dodatk. 50%, Ogło- - 
ym sa 1 om. kwadratowy 1. al. 


GLOS PORANNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


FIIETREŻOZZIR NOCĄ 
Łódź, dnia 19 listopada 


1933 roku. 


Akademicy polscy milczą 


Sprzysiężenie nowych pomazańców odrazu zbudowało mur 
między nimi a społeczeństwem 


(Rozmowy warszawskiego współpracownika „Głosu Porannego" z członkami Polskiej Akademji Literatury) 


W związku z utworzeniem Polskiej Akademji Litera- 
tury uważaliśmy za wskazane zwrócić się kolejno da 


wszystkich akademików z prośbą o zajęcie 
organizacji i najbliższych eadań powołanej 
do życia instytueji. Akademicy odmawiają 


w sprawie 


lub mówią mało, naogół 


pracy, o przyczyny pominięcia starych (Świętochowski|, 
lub młodych (Tuwim) pisarzy zbywają przeważnie mil- 
czeniem. Milezenie to wydaje się być 
Tem nie mniej podajemy 
w których jednak jest sporo 


gółów. 
Wacław Sieroszewski 


1. Każda poważna działal 
ność, każda robota, czy wy- 
dawnicza, czy inna, jest uza- 
leżniona od budżetu i środków 
finansowych, a wobec tego, że 
nasz 
budżet nie jest jeszeze ustalony 
trudno w chwili obecnej mó 
wić o zasizqu naszej pracy. 

2. Współpraca z rządem? 

— W wielu dziedzinach 
kich, jak 
wydanie ustawy bibljotecznej, 
nauczanie języka polskiegn w 

szkołach i t. d, 
będzie wymagana fachowa opi- 
nja akademii. 

3, — Wskazówką i podstawą 
wyboru był iloczyn trzech czyn 
ników: 
talentu, ilości przepracowanych 

lat i wydanych dzieł. 

Pytanie o przyczynę pomi- 
nięcia Świętochowskiego, twór 
cy pozytywizmu polskiego, za- 
staje pominięte milczeniem. 
O tych sprawach postanowiono 

nie mówić, 

4, Nauka a literatura na te 
tenie akademji? 

W gronie naszem znajduje 
się prof, Zieliński, który jako 
autor obrazów z życia starożyt 
nej Hellady stoi na pogranicza 


ta- 


Laureaci nagrody Nobla 
uciekinierzy z hitlerowskich Niemiec 


mał prof, Werner Heisenberg 


r. 1983 prof Erwin Schródinyer z Wiednia. Uczony ten przy- 
jal przed kilku laty obywatelstwo niemieckie, obecnie jednak 
wniósł do austrjackiegn urzędu kanclerskiego prośbę n przy- 


W tych dniach Szwedzka Aka demja Nank przyznała nagro- 
dy w dziale fizyki za r. 1932 i 1933. Nagrodę za r. 1932 otrzy- 


stanowiska 


odpowiedzi, 


bardzo mało. Pytania o plan 


przemisezaniepu 


poniżej uzyskane odpowiedzi, 
interesujących szoze- 
Redakcja. 


nauki i literatury. Wogóle 

profesorów będziemy mianowa 
li bardzo mało, 

gdyż terenem czystej nauki 

których udział zapewniłby jej 

żywsze tętno współczesności. 

3. Społeczne znaczenie aka- 
demji? 

Praca akademji będzie celo- 
wa, o ile zachowa ona 
jaknajbliższą łączność 

łem pisarzy 
jest alkademja umiejętności. 

Poza literaturą w akademii, 
zgodnie z postawionem nam 
żądaniem, 


z ogó- 


reprezentowana jest krytyka 
i publicystyka artystyczna. 


Zoiia Rygier— 
Nałkowska 


1. Kierunek pracy akademji 
literatury wyznaczy niewątpii- 
wie doświadczenie, zebrane 
przez istniejące juź zawodowe 
organizacje literackie. Dzia- 
łalność ich była dotąd bardza 
ograniczona, wskutek słabego 
poparcia, jakie znajdowały dla 
swych potrzeb. Uzyskany w 
ciągu lat materjał jest dosta- 
teczny do 
ustalenia przyczyn, które po- 
wodują ciężkie warmki pracy 


z Lipska (na lewo), nagrodę za 


manie mn z powrotem obywatelstwa austrjackiego. Po prze- 


wrocie hitlerowskim prof. Srhsadinger 


przeniósł się do 


Qxfordu 


pisarskiej i niesprzyjającą jej 
atmosferę. 

2. Oba wymienione kryterja, 
t, j. zasługi już położone i za- 
stugi spodziewane działały nie- 
wątpliwie przy wyborze obec- 
nego składu akademji. 

W zespole tym daje się jednak 
uczuwać brak przedstawiciela 
młodszej generacji kolegów, 
i w dziedzinie swojej mieć bę- 
dzie na uwadze społeczną do- 


*| niosłość swoich zadań, 


Karol Irzykowski 


1. Program akademji sformu 
łowany jest znakomicie w wy- 
wiadzie „Pionu“ z premierem 
Jędrzejewiczem: „„Akademja, 
będzie tem, czem się ona sama 
uczyni“, Nie można było tego 
powiedzieć liberalniej 
niej — 
premjer nie chee już być dalej 

niańką. 

Powyższe jego słowa wyrył- 
bym na drzwiach nowego lo- 
kalu akademii. 


2. Zadania? 


Mam konkretny program za- 
gadnień i zadań, które pragnę 
wprowadzić na stół obrad aka- 
demi: 

1) zakończenie sprawy Brzo- 
zowskiego; 

2) praca nad oczyszczeniem 
języka polskiego przez użycze- 
nie pomocy i egzekutywy to 
warzystwu poprawności języ 
ka polskiego; 

3) w krytyce — przywróce- 
nie równowagi między recen 
zjami teatralnemi, a recenzja- 
mi z książki; 

4) drakońskie tępienie złych 
przekładów; i ewentualnie 


5) wdrożenie na większą ska 
lẹ studjów mad techniką lite- 
raeką. 

3. Na wszystkię gniewy i ża- 
le co do składu akademji od 
powiadam: 

Nie chcieliście idby literackiej, 
nowoczesnego, demokratyczne 
go ciała, z wyborów, z godno 
ściami okresowemi — macie 
feudalną akademję, macie pół- 
bogów, macie pomazańców. 1 
właśnie 

ci, którzy mnie zdradzili na 

kongresie poznańskim, 

na którym się te sprawy roz- 
strzygały, teraz się skarżą. ` 

4. Jak sobie pan wyobraża 
współpracę w tak małem gro- 
nie po całym szeregu swoich 
kontrowersji z Boyem? 


i traf- 


— Boy - Żeleński w nowej 
iążce swojej przedrukował 
swój artykuł 


jemu „Benjaminkowi*, A więc 
nie poprzestał na zamieszcze- 
niu go w „Wiadomościach Li 
terackich*. Wobec tego prze- 
gadać się nie dam i chociaż nie 
jestem własnym nakładcą, znaj 


dę sposób poznajomienia oni- 


„Brzydka książ- | 
ka“, skierowany przeciw mo-i 


nji publicznej także z mojemi 

replikami, Wydrukuję je osob- 

no p. t. 

„Ostatnie strzały æ Benjamin- 
kiem“, 


Czy ostatnie — to zależy. .. 


J. Kaden-Bandrowski 


Przed inauguracja: 

— Nie moga jeszcze nic mó- 
wić o akademji, Wszystko jest 
dopiero w stadjum tworzenia. 
Za kilka dni — owszem, — 


Po inauguracji: 


-— Teraz, gdy akademja sta- 

ę już faktem dokonanym, 

nie mogę nie powiedzieć, zgod- 

nie z tem, jak to zostało po- 

słanowione wewnątrz akada- 
mji. 

Zresztą pracę dopiero zaczy: 
namy, więc temsamem wszyst- 
ko jest w okresie formowania 
się, jest przecież 15 akade- 
mików, więc dlaczego akurat 
ja mam mówić? 


Tadeusz Zieliński 


1. Zadania akademji są okre 
ślone w „Monitorze“, a sposób 
realizacji tych zadań skrystali- 
zuje się dopiero na zebraniach 
członków. Muszę się przyznać. 
że 


nie mam jeszcze własnego, u- 
stalonego wyraźnie zdania, 


gdyż zaszczytem tym zostałem 
zaskoczony. 


2. Rola nauki w akademji? 


— I to ustali się dopiero w 
porozumieniu z kolegami lite- 
ratami, 


Ja jestem 


nym. 
8. Kryterjum wyboru było 
dwojakie — 
przy wyborze starszych ezłon- 
ków akademji kierowano się 


człowiekiem lojal 


położonemi zasługami, przy 

wyborze młodszych — nadzie- 

jami ©» do przyszłej działalno- 
ści, 


opartemi na rękojmji dotych- 


czasowej twórczości. 


Tadeusz Boy-Żeleński 
Nic nie powiem 
akademii. 

Krótkie wypowiedzi są dla mo 
narchów, prezydentów repu- 
blik, ale nie dla literatów, 
którzy i tak dosyć dnżo mówią 
więc nie trzeba ich już ciągnąć 
za język, Jakie wrażenia, prze- 
widywania co do pracy, 
zasada obowiązywała przy wy- 
borze? Odpowiedzi dla gazety 
będą banalne, staną się komu- 

nałami, a w rzeczywistości 
Są to sprawy bardzo skompli 
kowane, 


Zenon Miriam 
PrzesmyGki 


Wywiadów stanowczo 
udzielam, 

Co do pracy akademji jeszcze 
zaweześnie o tem mówić, 
bo i tak kolejność zadań nie 
jest jeszcze ustalona, i takie 
subjektywne zdania mogą tyl- 
ko sprawie zaszkodzić, Nie, 

stanowczo 
nie należy spraw tych wycłą: 
gać na forum publiczne, 


Leopold Sfaff 


Pytąnie 1? — ,. 
= 27 5 
„ 8, 4 ithd— . 
A wszyslko dlatego, że na 
drzwiach pewnego mieszkania 
na 3-em piętrze pnzytwierdzo- 
na jest poetyczna kartka; 
„Wywiadów nie udzielam* 
Machnięcie ręką, Odwróce: 
nie się na pięcie. C'est fini. 


na temat 


nie 


mMm—>LśLsscŚŚŚeeA La 


Dwie siostry na czele zarządu miasta 


W mieście Bethnal Green w Anglji wybrano panią L. D. Pe 
noly burmistrzem, zaś młodszą jej siostrę Fredę — zastępcą 
burmistrza. Na zdjęciu moment wręczania przez ustępującego 


burmistrza swej następczyni oraz jej siostrze 


władzy 


19.XI. — „GŁOS PORANNY” — 1958 


PANTELEJMON ROMANOW . 


Znowu na nasze barki 


Ściemniło się zupełnie i milk 

nąca wioska Warkowa układa 
ła się do snu. Ni gwaru, ni ha 
łasu, ni świateł. Jakgdyby 
wszystko wymarło. Miła woń 
pokrywającej się listkami to- 
poli uwnosiła się, bezcelowo, w 
powietrzu. Prawdopodobnie o- 
durzała tylko psy, stróżujące 
około domów, albo też prze- 
wodniczącego sowietu, Karpo- 
wa, który o tym czasie sie- 
dział przygarbiony przy oknie 
sowietu. Z ulicy widać było, 
jak chwytał w garść swoją 
bródkę, zwijał ją, poczem na- 
gle wypuszczał z dłoni, a bród- 
ka długo poruszała się jak 
żywa. 
Przewodniczący Karpow przed 
chwilą otrzymał z W. I. K.*) 
terminowe papiery. Po prze- 
<zytaniu ich rozważał razem 
ze stróżem Kużmą, jak ciężko 
żyć na świecie bez sekretarza 
Piotra Piotrowicza, który wy- 
jechał na cztero - tygodniowy 
urlop. 

— Otóż teraz trza ci same- 
mm roztrząsać tak pilne pa- 
piery. Do djabła z nimi— mru 
czał ze złością przewodniczący. 
— Potrzebują naraz do jakie- 
goś tam świadczenia wieśnia- 
ka, ale na co, poco i do czego, 
nie mam pojęcia. A wreszcie 
nie wiem, co im na tym chło- 
pie zależy i co to ma być za 
ozłowiek. 


— A co tam takiego stoi w 
tych papierach? spytał 
stróż, który dla dodania sobie 
śmiałości, chrząknął. 


— A cóż w papierach. Niezro 
zumiałe słowa i nic więcej, — 
Moja żona to zna się na wszyś- 
ciutkich ułamkach, jak jaki 
Napoleon, ale ja sam mało 
uczony... f 


Kuźma całą duszą współczu- 
wał nieszczęściu przewodniezą- 
cego, Myślał nawet, żeby mu 
zaproponować kupno okula- 
rów, ale sam nie wiedział, jak 
mu pomóc i tak mu było z te- 
go powodu nieswojo itak cier 
piał, jak dziecko wrażliwe na 
widok matczynych łez. 


— (o teraz poczmiesz, Fo- 
myczn? Nie wszystkim nam 
dane... — nieśmiało starał się 
uspokoić przewodniczącego. — 
Naprzykład, ja sam z czyta- 
niem ani w ząb, a mimo to do- 
szedłem do mojego wieku w 
spokoju, a ty umiesz czyłać 
bez okularów.., 


A potem dodał łagodnie: — 
Może zwołać wszystkich człon 
ków gminnego sowietu? 

— Tak, trzeba będzie odezy- 
tać im papiery — ciężko we- 
stehnął przewodniczący. 
Zwołaj ich, rozgłoś, sprowadź 
wszystkich... Widać jakieś cięż 
kie przekleństwo... 


W przeciągu godziny Kuźma 
zwołał quorum sowieckie. — 
Zbiegli się prawie wszyscy. == 
Niektórzy w marnych wojłoko 
wych butach i w futrach. Za- 
spani, walczący z ziewaniem, 
jak smyczkowa kapela w za- 
męcie wściekłej muzyki. 

Przewodniczący Karpow za- 
ezął objaśniać: 

— Otóż, towarzysze, nie- 
śszezęście spadło na nasze gło- 
wy.. Świadczenia... Żądają na- 
tychmłastowego wysłania wie- 
Śmiaka.. jako daniny... 


*) W. L K. (Wszechro-, 


syjski komitet wykonaw- 
czyj. 


Kowal Makar rozłożył rece] 


— I zboże brali i bydło, a tė- 
rag doszło do żywych ludzi, -— 
roześmiawszy się rzekł, 


— A do czego to im chłopa 
potiza? — ponuro zamruczał 
członek sowietu, Miszyn. 


— W tem właśnie sęk 
wykrzyknął przewodniczący-— 
jeżeliby wyznaczyli kogoś 
sze stanowisko do cen- 
to wyjaśniliby pewno. 
Jeżeli na obowiązkowe roboty, 
to także wspomnieliby o tem, 
a tu każą natychmiast dostar- 
GLyć żywego człowieka, a do- 
kąd i na co, tego nie wvja- 
wiają. 

— A może to do więzienia 
za jalkieś przestępstwa? — ns- 
raz zapytał kowal Makar 
i rozejrzał się wokoło. 

— Przeczytaj raz jeszcze u- 
sażnie — ozwał się ponu-0 
Miszyn, — może to się wy- 
jeśni samo przez się? 

Karpow zbliżył ku swej bród 
ce lampę i patrząc badawczo w 
papiery, zaczął zwolna odczy- 
tywać: 


„Do Sowietu Gminnego 
w Warkowie. Terminowe. 


Niniejszem nakazuje się pa 
otrzymaniu powyższego, w 
poczet daniny rolnej, wy- 
słać jednego z wieśniaków 
na Krym do miejscowości 
kuracyjnej na jednomie- 
sięczny pobyt". 

r- A cóż to za Krym? — ze 
zgrozą zanytał kowal Makar — 
i jakby pod wpływem prze- 
strachu odsunął się od stołu. 

— Krym i Krym — z tym 
samym lękiem  wykrzyknał 
przewodniczący i skręciwszy 
bródkę aż pod sam nos, pu- 
Ścił ją, aż bródka zadrżała. 

Wszyscy zamilkłi i wśród ci 
szy westchnął tylko stróż, wi- 
docznie cierpiący bardziej od 
innych z powodu tych papie- 
rów, 

— Słyszałem, że Krym to coś 
bardzo niedobrego —  zauwa- 
żył Miszyn — co w rodzaju 
katorgi. 

— Możliwe —  wadychając 
zgodził się przewodniczący. — 
Gdyby Piotr Piotrowicz bvl, 
w mig zrczumiałby co i jak i 
jakiego im człowieka trzeba... 
A tak, to bij się «< myślami, 
choćby do jutra... 

— Tak, — westchnęli wszys 
cy. — 

I wygląd całego quorum 
przedstawiał się talk rozpaczli- 
wie i smutno, jakgdyby człon- 
kowie sowietu odjechali gdzieś 
daleko, a tymczasem w poło- 
wie drogi koń im padł. 

Kowal Makar odkaszlnął. 
spłunął pod ławkę i rzekł: 

— Ano zacznij jeszcze od 
końca... W końcu, to tam stoi 
coś srogiego.. Przeczytaj jesz- 
crè TA... 


„Na Krym do miejscowości 
kuracyjnej na jednomiesięcz- 
ny pobyt* — wyczytał w pa- 
pierach Karpow i gniewnie 
spojrzał na wszystkich. 

— A co to takiego „miejsco- 
wość kuracyjna*? —  bąknął 
Miszyn. 

— (Cholera go wie — obru: 
szył się przewodniczący. 
Żółć zalewa człowieka od ta- 
kiego słowa... Znam naprzy- 
kład słowo „konfiskacja”, zna 
czy to zabrać... ale to tu... Na- 
kazują pozostawać tam przez 


miesiąc człowiekowi z naszej 


wsi, oto i wszystko. 

— A czy ło na własne utrzy 
manie, czy jak? — zapytał z 
pośród ciemności Kuźma. 
Wszyscy zwrócili się z przeką- 
sem; 

— Spaćby ci iść pora, a ty 
wciąż dogadujesz. Sprawa pań- 
stwowa, a ten pyta o utrzyma- 
nie. 

— (o do tego, to nic nie 
piszą — odezwał się Markow. 


Zastanawiali się, sprzeczali 
się i umilkli. Stróż, jak sowa w 
ciemnościach, śledził ich a 
gdy wszyscy ucichli, wstał ze 
swego miejsca i rzekł: 

— Choćbyście mnie mieli 
karać, choćbyście mnie chcieli 


zw) powiem wam, co 
robić należy. 
No co? — zwrócili się 
y do Kuźmy. 
Stróż uśmiechnął sie zado- 


wolony 
powied © 

— A więc tak: 
starego Je„ora Burcewa.. To 
jeszcze żywy człowiek. Wiele 
ytku nie będą mie- 
i.. ale lepszego nie znajdzie- 


gładzac swą bródkę, 


Naznaozcie 


Wszyscy spojrzeli na siebie 
i opuścili głowy. zyn zwró- 
cił się do stróża: 

— On to ma chyba z dzie- 
więćdziesiąt lat? 

Kuźma, czekający widać na 
te słowa, z radością odpowie- 
dział: 

— A jeżeli nawet, broń Bo- 
że, umrze, to nie będzie nie 
takiego. Przecież i tak Jeży na 
karku wzajemnej pomocy. 

Wszyscy ożywili się. Nie- 
którzy powstawali z miejsc. 

— Tak, słusznie — krzyknął 
kowal Makar i uderzył pięścią 
w stół, 

— Jeżeli umrze — po namy 
śle odezwał się przewodniczą- 
cy „spoglądając na wszystkich 
ło już widać taki jego los. Do- 
żył dziewięćdziesięciu lat i ba- 
sta. 

Naznaczono przerwę w ob- 
radach i wysłano stróża po 
Burcewa. Wszyscy wyszli na 
ganek, rozsiedli się i zapalili 
papierosy, 

Wokoło, panowała cisza wio 
senna, przesysona wonią topo- 
li. Z poza ciemnej cerkwi, zda- 
jącej się być wvzżiętą z papie 
ru, wyłonił się czerwony księ- 
życ. 

— Widziałeś, jak na nas spo 
gląda ta morda? -- trąci} w 
bok Miszyna kowal Makar i za 
śmiał się. 

— A co znaczą na nim te 
plamy? — z ciekawościa zwró 
cił się Miszyn ku przewodni- 
czącemu, pokazując księżyc. 

— A kto go tam wle — od- 
burknął ten zcicha. Po głowie 
mi wciąż chodzi ten cholerny 


PROF. 


FELIKS HALPERN 


Lekcje gry 
fortepianowej 
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Ceny kryzysowe! 


Krym, Nie będę mógł spać w 
nocy... A jeżeli nagle coś się 
stanie., Będę musiał odpowia- 
dać... Jak go lu wysłać samego 
na cały miesiąc. 


Po półgodzinie kowal Makar 


zaciągając się papierosem, na- 
gle wyszeptał: „Oto idą", 

Z ulicy na plac wyszły dwie 
postacie, kierując się w stronę 
sowietu, Stróż wysokiego wzra 
stu, lecz ubrany na czarno bwt 
pawie, że niewidoczny, a sta 
ruszek Burcew w bieli, z dale- 
ka sprawiał wrażenie gąsiora. 
Poruszał się szybko po czar 
nym placu i zakreślał nogami 
rodzaj węzłów, 

— Prowadzi go —  powie- 
dział żałośnie przewodniczący 
i wstając, wrócił się do gro- 
mady: 

— Towarzysze, nie straszcie 
go. Uprze sie starowina.  Zui- 
niemy bez Piotra Piotrowieza. 


Powrócono do sowietu, a 
przewodniczący przywitał sta” 
ca pod gankiem, zwracaińc się 
doń dobrotliwie: 

— Wieczesz 
Burcewie? 

— Włokę się, bracie, A kto 
to? A, Prokof Fomicz! Wlokę 
się, bracie, wlokę.  Nakazują 
podobno zjawić się u władzy. 

— Wejdź ta. A 

— Wejść, to i wejdę, ale, že- 
by widzieć, to nic, a nic nie 
widzę. Już jestem do niczego. 

— Oślepłeś? 


— Oślepłem zupełnie. Słuch 
mam w porządku. ale ze wzro- 
kiem, to na amen. Nie odróż- 
niam krowy od izbv. 


Kuźma «+ przewodniczącym 
ujeli pod ramię ślepego, za- 
ciągnęli, jak niemowlę, na ga- 
nek i po wejściu do sowietu, 
umieścili ao na ławie przy 
stole. 


Siwy Burcew, jak gdyby od 
stóp do głów przyprószony mą 
ką, siadł, zwracając się w stro- 
nę światła. W głębokich orbi- 
tach ocznych zamiast źrenic 
widać było dwie ołowiane pla- 
my, a powieki mrużyły się 
zrzadka,,., 5 5 

— A więc, dziadku Burce- 
wie, — przewodniczący usiadł 
na krześle, — nadeszły z W. I. 
K. papiery. Wzywają cie tam. 
Takie wyszło rozporządzenie... 


Starzec rozwarł usta, ze zdu 
mieniem przysłuchiwał się. jak 
gdyby czytali wyrok, a człon- 
kowie gmiuinego sowietu pa- 
trzyli pilnie Karpowowi w a. 
czy. Güyby pękła bomha, nikt- 
by na to uwagi nie zwrócił. 


— No, co, dziadku Buree- 
wie — zapytał przewodniczą- 
cy wśród ogółnej ciszy, 

— Jak to, bracie? Go chcesz 
powiedzięć.. Jeżeli władza żą- 
da, znaczy się trzeba.. Nie 
wiem tylko poco. Czy przypad- 
kiem nie do domu starców? 

— Zapewne do domu star- 
ców — uchwycił sią słów jego 
przewodniczący i z zadowole- 
niem począł mówić: 

— Dopiero ci tam, dziadku. 
będzie życie, lepiej bvć nie 
może. 

— Aal! =- podchwycili chń- 
rem wszyscy członkowie so- 
wietu. 


Starzec z niemowlęcym 
śmiechem zaczął: 

— Jeżeli idzie o dom star- 
ców. to nie zgadzam się... Tam, 


się dziadku 


Nr. 


głodzą, I co dnia o niczem im- 
nem nie wiedzą, tylko, żeby 
słarych grzebać... Wole już 
moje stare kości złożyć u nas 
na wsi, aniżeli... 


Starzec nie skończył i pod- 
niósł się z ławy. Oparłszy się 
o kij, zawołał ze strachem: 

— Zwolnij - że mnie Prokof 
Fomiez! Nie gub mnie! 


Nastąpiło ogólne poruszenie. 
Przewodniczący wstał z miej 
sca, zakasał rękawy koszuli 1 
jąkając się, rzekł: 

— Nie, to nie powiedziane, 
że do domu starców. Może 
idzie o to, żeby wyleczyć oczy. 
Jednego żądają: Żeby dostar- 
czyć wieśniaka Burcewa. Mo- 
że z jakiej innej przyczyny. — 
Nie wyjaśniają powodu. 

Członkowie sowietu zaczęli 
iłumaczyć, ale starzec upierał 
się przy swojem: 

— Zwolnij mnie, 
Fomiczu. Nie pub. 

Potem nagle załkał i padł na 
kolana: 


p Zlituj się nad wnuczką. 
Bój-że się Boga. Przecież ona 
pozostanie okrągłą sierotą. Za 
co ma cierpieć... Zwolnij mnie. 
W imię Boga... Nie gub nas... 

Przewodniczący. próbował 
podnieść wystraszonego starca 
i sam, prawie, że hamując łzy, 
szepnął: 

— Cóż mamy począć, dziad- 
ku. Ulituj się sam nad nami. 
Przecież nakaz jest taki. Co 
możemy zrobić, Wszystkich 


Prokofie 


nas zaaresztują, jeżeli nie do 
stawimy..., 


— Znam się na tem, zamor 
duja nas — jęknął Miszyn. 


— A tybyś wyzwolił nns 
wszystkich... — dodał kowal 
Makar. I my wszyscy zajmie- 
my się twą wnuczką. Nie myśl 
o tem, tylko zgódź się... Prosi 
my cię o to — wołali, okrąża: 
jąc starca. — Dla dobra nasze- 
Ko wspólnego, 

„Staruszek usiadł znowu i o- 
pierając głowę na lasce, jak 
gdyby zasypiając, zastanawiał 
się. Wszyscy zamilkli, rozstą- 
pili się, cierpliwie wyczekując 
słów starca. 

Burcew przez długi czas 
trwał, jakby w zamyśleniu, na- 
raz podniósł swą chudą twarz 
z wielkimi ździwionemi oczy- 
ma i z zamierającym uśmie- 
chem, zaskrzypiał: 


— Pójdę, dla naszej współ. 
noty i głowy nie pożałuję... — 
zapłakał, — Tylko wnuczką 
zajmijcie się, niebogą,., sierdh 
ka to moja... — łkał starzec... 
— Ojca jej zabili na wojni 
matka uciekła, zostawiła nas... 

Wszystkim się „robiło nie- 
swojo, ciężko. Żal im było star 
ca. A stróż głęboko westchnąw- 
szy w duszy czynił sobie wy- 


| gle puścił. 


rzuty. Dlaczego gubił tego sta- 
ruszka, który mu W życze Jd- 
nej nie zrobił krzywdy. = 
żył się do niego i pieszezotli- 
wie pogładził go po szorstkiem 
ramieniu. Lecz przewodniczą- 
cy złapał go za rękaw i szep: 
nął: 

— Nie leń się, Kuźma, leć 
czemprędzej i przygotuj pod- 
wodę.. No prędzej.., Wyślemy 
Ron. 

I podchodząc do stołu spo)- 
rzał chytrze na groźne papiery, 
patem chwycił swą bródkę, 
skręcil ją że go zabolało i na: 
Bródka poruszyła 


pedają, że wszystkich stareźw | się. jak zywa. 
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Człowiek jest zawsze. zachwyco- 
ny kobietami tego kraju, w któ- 
rym zebrał najboleśniejsze doświad 
czenia. 

* 


Każdy kraj na świecie jest pięk- 
ny: ale niema piękniejszego nad 
teu, w którym człowiek posiada 
konto w banku, 


* 
wfalajskie przysłowie: Tygrys 
jest największem  niebezpieczeń- 


stwem dżungli; pantera jest niebez* 
pieczniejsza, niż dziesięć, tygrysów; 
a kobieta jest niebezpieczniejsza, 
niż wszystkie malajskie pantery. 


* 


Co jest fair? 

W Japonji ożenić się z dziewczy 
ną z Yoshiwary. 

W Chinach sprzedać swoją cór- 
kę. 

W Indjach (jako biały) bić swoją 
czarną służbę, 

Co nie jest tair? 

W Japonii nie popełnić harakiri, 
gdy się nie została przyjętym na 
audjencji przez ministra, 

W Chinach nie płacić swoich dtu- 
gów. 

W Indjach (jako biały) chodzić 
pieszo. 

Moralność posiada swoje długoś- 
ci i szerokości geograficzne. | swo- 
ie zwrotniki. 


* 
Europejczyk, który po raz pierw 
szy kocha „egzotyczną” kobietę, 


ma zawsze wrażenie, że jest od- 
krywWcą niezbadanych cudów. Prze- 
ważnie jednak odgrywa on przy: 
tem taką samą rolę, jak Cook na 
biegunie; ktoś był tam już przed 


nim, 
> 


Przypowieści 
malajskie 


Niechaj gość będzie ci świętym 
— przedewszystkiem, — jeśli jest 
uzbrojony. 

* 


Jeśli chińczyk podaje ci rękę, 
spójrz przedewszystkiem, czy dru- 
giej ręki nie ukrywa za plecami. 


* 


Miłość do malajki jest jak podróż 
po lesie dziewiczym; im dalej się 
wędruje, tem piękniej jest. Ale 
gdy sie człowiek cdwraca i chce 
iść z powrotem, to widzi że zgubił 
irogę. 

* 


— Jak sobie wyobrażasz Euro- 
pe? — zapytałem pewnego malaj- 
czyka. 

— Jest to kraj, w którym ludzie 
już wczesnym rankiem piją wódkę, 
nie płacą długów i innym ludziom 
zabierają żory — brzmiała odpo- 
miedź. 

* 

Biały człowiek jest głupcem; 
kocha kobietę, obdarowuje ją, a 
potem bierze. Małajczyk bierze ko- 
bietę, potem ją kocha'— a potem 
ona jego obdarowuje 


* 


W pobliżu Pemangu przewodnik 
malajski pokazuje turystom charak- 
terystyczny kamień i mówi: 

— Na tym kamieniu Siedział w 
¿oku 1610-ym sam Dźingis - chan. 


Potrząsam nieufnie głową. Džin- 
gis - chan.. w Pemangu... 1610... 


— Jeśli mi pan nie wierzy — mó 
wi przewodnik, dotknięty wyraźnie 
moim sceptycyzmemto proszę 
rzeć do prospektów Chicago Travel 
Company. Napisane tam to jest 
czarne na białem. 


* 


Biali sądzą, że są najpotężniejsi 
na świecie, a chińczycy nazywają 
swoje państwo państwem środka. 
Wszystkie narody są  zaślepione 
przez swuje ojczyzny. A przecież 
istnicje tylko jeden wielki naród 
na Świecie: my malajczycy. 


MIŁOS 
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Podajemy poniżej fragment x noweli tegorocznego laureata 


obla. Treścią tej noweli 


jest wzruszająca i 


kończąca się 


tragicznie miłość Mitji do młodej uczennicy szkoły drama- 


tycznej, Katji. 


Mitja towarzyszył Katji do 
studja „Teatru Artystycznego”, 
na koncerty, na wieczory lite- 
rackie, lub też przesiadywał u 
niej na ulicy Kisłowka, pozo- 
stając często do godziny 2-ej w 
nocy. Wykorzystywał niezrożu 
miałą swobodę, jaką obdarzała 
ją jej matka, wiecznie paląca 
papierosy, zawsze uszminkowa 
na dama o czerwonych wła- 
sach (która już dawno żyła w 
separacji ze swoim mężem, po- 
siadającym drugą rodzinę). Cza 
sami również Katja przybiega- 
ła do Mitji, do jego pokoiku 
hotelowego przy ul. Mołczanow 
ka, a ich spotkania upływały, 
jak dawniej, w niepczerwany 
niemal szale pocałunków. 
jakoś uporczywie wydawało 
się Mitji, że rozpoczęła się coś 
strasznego, że coś się zmieniło. 
że rozpoczyna się zmieniać coś 
w Katji, w jej stosunku do 
niego, 

Szybko mijały owe niezapo- 
mniane czasy, gdy się właśnie 
spotkali, gdy, jeszcze się nie- 
mal nie znając, nagle odczuli, 
że niema dla nich nic bardciej 
interesującego, jak przebywa- 
nie razem i gawędzenie (choć- 
by od rana do wieczora), Mitj 
tak zgoła nieoczekiwanie zna- 
lazł się w owym 
świecie miłości, na który w ta- 
jemmicy czekał od swego dzie- 
ciństwa, od swego chłopięctwa. 
Był właśnie grudzień — mtoź- 
ny, uporczywy grudzień, zdo- 
biący codziennie Moskwę gru- 
bym szronem i mglisto - czer- 
woną kulą nisko stojącego słoń 
ca. Styczeń i lufy wciągnęły 
miłość Mitji w wir  nieprzer- 
wanego szczęścia, które już się 
zrealizowało, czy też gotowe 
było lada chwila się urzeczy- 
wistnić. Ale już wtedy zac 
coś (a potem coraz częście 
Gzęściej) mącić jego szczęście, 
zatruwać pogodę i radość ży- 
cia. Już wtedy dość często wy- 
ię, jakgdyby  istniaiv 
dwie Katje: jedna, która od 
pierwszej chwili znajomość 
serdecznie tęskniła do Mitji i 
pożądała go, oraz druga — rze- 
czywista, codzienna, która tak 
męcząco nie harmonizowała z 
tamtą. A jednak Mitja nie od- 
czuwał nic, co byłoby podobne 
do obecnego stanu, 


Coprawda wszystko można 
sobie było jakoś wytłomaczyć. 
Rozpoczęły się wiosenne troski 
kobiece, obstalunki, zakupy, 
nie kończące się przeróbki. — 
Katja musiała rzeczywiście bar 
dzo często chodzić z matką do 
krawcowej, do modystki; po- 
zatem miała niebawem zda- 
wać egzamin w owej prywat- 
nej szkole teatralnej, do której 


| uczęszczała. Wobec tego fakt, 


że była zajęta i roztargniona, 
mógł być zjawiskiem zupełnie 
naturalnem. I w ten sposób 
właśnie Mitja pocieszał się co- 
dziennie. Ale -pocieszanie się 
nie pomagało — to, co nieufne 
serce tym pociechom przeciw- 


zaj | stawiało, było silniejsze i znaj- 


dowało wciąż jaskrawsze po- 
twierdzenia: wewnętrzna nie- 
dbałość Katji w stosunku do 


niego stale wzrastała, a wraz z 
nią wzrastała jego nieufność i 
zazdrość. Dyrektor szkoły tea- 
tralnej zawracał Katji głowę 
swemi pochwałami, a ona nie 
mogła się powstrzymać ud 
tego, by Mitji tego wszystkiego 
nie powtarzać, Dyrektor powie 
dział jej: 


bajecznym | 


(REDAKCJA). 


Tykał wprawdzie wszystkie 
uczenice, ale podczas wielkie- 
go postu, po za wspólnemi lek- 
cjami, zaczął się nią specjalnie 
zajmować, aby podczas egzami 
nu wysunęła się bezapelacyjnie 
na czoło zespołu. Wiadomo jed 
nak było powszechnie, że 
zwykł on uwodzić swoje ucze- 
nice i rokrocznie lałem zabie- 
rał jedną z nich na Kaukaz. 
do Finlandji, lub zagranieę. I 
oto Mitja zaczął sobie wbijać 
w głowę, że dyrektor zabiera 
się teraz do Katji, która, acz- 
kolwiek nie była temu zupeł- 
nie winna, czuła to prawdopo- 
dobmie. pojmowała, a wobec 
tego już była współwinna. — 
Myśl ła dręczyła go  tembar- 
ji gdy zmniejszone zainte- 
resowanie Katji dla jego oso- 
by stało się zbyt widoczne. 

On i Katja nie przekroczy- 
li jeszcze ostatniej granicy in- 
tymności, aczkolwiek podczas 
tych godzin. gdy byli sami, 
pozwalali sobie na zbyt wiele, 
A teraz podczas tych godzin 
Katja była jeszcze bardziej na 
miętna, niż zwykle. Nawet i tu 
zaczęło się wydawać podejrza- 
nem i budziło w nim czasumi 
straszne uczucie. Wszystkie u- 
ia, które składały się na 
izdrość, były straszne, 
było jedno, 


jego 
ale wśród nich 
straszniejsze od innych, które- 


go Mitja nie mógł nietylko bli- 
j określić, ale nawet nie 
mógł i nie chciał pojąć. Pole- 
gało ono na tem, że owe obja- 
wy zmysłów, które w zasto: 
waniu do nich — Katji i 
ly błogie i peme niebia.. 
słodyczy, wwmioślejsze i 
piękniejsze, niż cokolwiekbądź 
na świecie, stawały się wstręt- 
jne i jakby zwyrodniałe, gdy 
Mitja myślał o Katji i jakimś 
innym mężczyźnie. W tych mo 
mentach Katja 
piekącą nienawi. 
wet fizyczny 
działo się między nimi w czte- 
ry oczy, było pełne rajskiej roz 


i| koszy i dziewiczości, Gdy tylko 


jednak wyobrażał sobie kogoś 
innego na swojem miejscu, 
wszystko zmieniło się w mgnie 
niu oka — zmieniało się w coś 
bezwstydnego, obrzydliwego, w 
coś, co rodziło pragnienie zdu- 
szenia Katji, przedewszystkiem 
właśnie jej, a nie wyimagino- 
wanego rywala. 

W dzień egzaminu. który 
wreszcie nadszedł w szóstym 
tygodniu postu, podstawy mąk 
Mitji wydawały się szczególnie 
potwierdzać. Wtedy Katja wy- 
dawała się wogóle go nie wi- 
dzieć i nie zwracała na niego 
uwagi, była zupełnie obca, cał- 
kowicie należała do życia pu- 
blicznego. 

Odniosła wielki snkces. By- 
ła cała w bieli, jak narzeczona, 
a zdenerwowanie czyniło ją za 
chwycającą. Była uprzejmie i 
gorąco oklaskiwana, a dyrek- 
tor, zadowolony z siebie aktor 
o spokojnych, smutnych ©- 
czach, siedząc w pierwszym 
rzędzie, tylko od czasu do cza- 
su podkreślał pewne  urojone 
braki w jej grze, przyczem mó 
wił nie głośno, ale tak, że sły- 
chać go było na całej sali, a 
głos ten był dla Mitji nieznoś- 
ny. — 

Ale najstraszniejsza była o- 
wa mieszanina anielskiej czy- 
stości i zepsucia, kryjąca się 
w Katji, w rozpalonej twa- 


rzyczce, w jej białej sukience, | któregokolwiek z pośród 


Ć MITJI 


się krótsza, ponieważ wszyscy 
na sali patrzeli na Katję ku gó- 
rze, w jej białych pantofel- 
kach, w jej nóżkach, obciągnię 
tych starannie białemi jedwab 
nemi pończoszkami, „Dziewica 
śpiewała w chórze kościelnym" 
recytowała, a raczej również 
śpiewała, Katja z robioną prze 
sadną naiwnością rzekomo an- 
gielskiej niewinnej dziewicy. I 
Mitja odczuwał zarówno spo- 
tęgowane uczucie swej wspól- 
noty z Katją — jakie się zaw- 
sze odczuwa w tłumie wzglę- 
dem tego, kogo się kocha 
jak również uczucie wrogości, 
graniczące z niena ią, był 
dummy z niej w świadomości, 
że mimo wszystko należy ona 
jednak do niego, — a jedno- 
cześnie czuł rozdzierający ser- 
ce ból: nie. wszystko się skoń- 
czyło, ona już do niego nie na- 
leżała! 


Po egzaminie nastały znowu 
szczęśliwe dni, Ale Mitja juz 
im nie ufał, jak d iej, Ka- 
tja, mając na myś miniony 
egzamin, powiedziała: 

— Jaki ty jesteś głupiutki! 
Czyż nie czułeś, że tylko dla 
ciebie, wyłącznie dla ciebie tak 
dobrze deklamowałam. 


Trzymał ją na kolanach, ca- 
łował przechylone do przodu 
jej obnażone kolana, całował 
jej alabastrową pierś i milczał. 
Nie mógł zapomnieć tego, co 
przeżył podczas egzaminu, nie 
chciał przyznać, że te uczucia 
trapią go jeszcze teraz, że stale 
w nim tkwią i rosną. Katja 
również odczuwała jego ukry- 
te wrażenia. Pewnego razu, 
podczas kłótni, zawołała: 


— Nie rozumiem, dlaczego 
mnie kochasz, jeśli, według 
ciebie, wszystko we mnie jest 
takie złe. I czego właściwie o- 
demnie żądasz? 

Ale on sam nie pojmował, 
dlaczego ją kochał, aczkolwiek 
czuł, że jego miłość nietylko 
się nie zmniejszała, ale rosła 
coraz bardziej, równoległe z 
ową pełną zazdrości walką, 
którą toczył z kimś (czy nie 
przedewszystkiem z nią samą? 
o nią, o tę miłość, o jej siłę, o 
pożądanie, które się coraz bar- 
dziej pogłębiało, 

-- Kochasz tylko moje cia- 
ło, lecz nie kochasz mojej du 
szy, — powiedziała pewnego 
razu Katja z goryczą, 

Były to znowu czyjeś obce 
teatralne słowa, ale przy całej 
swojej jałowości i zdawwkowo- 
ści dotykały one również cze- 
ROŚ męcząco nierozwiązalnego 
Nie wiedział; dlaczego ją ko- 
cha, nie mógł dokładnie powie- 
dzieć,' czego chciał i pragmął .. 
Co to wogóle oznaczało — k3- 
chać? Znalezienie na to pyta- 
nie odpowiedzi było  tembar- 
dziej niemożliwe, jako że w ted: 
co Mitja o miłości słyszał i co 
czytał, nie było ani jednego 
słowa, konkretnie to uczucie 
określającego. Zarówno w 
książkach, jak i w życiu, lu- 
dzie widocznie raz na zawsze 
dali sobie słowo, że mówić bę- 
dą tylko o jakiejś bezcielesaej 
miłości, lub też o tem, co zwie 
my namiętnością i zmysłowo- 
ścią. Ale jego miłość nie przy- 
pominała ani jednej, ani dru- 
giej, tak samo, jak Katja nie 
przypominała nietylko Char- 
lotty, Małgorzaty, Tatjany Pu- 
skina, czy bohaterek Turge- 
niewa, ale nie była  podovna 
również do bohatera Zoli i 
Maupassanta, i jak jego uczu- 
cia nie przypominały uczuć 
Werthera, Romea, Onegina, c: 


= Jestes duma mojei szkoły. która na podium  wrdawała| rych nieslkanonvch botate- 


w 


Humor wybitnych 
ludzi 


ROŻNICA WIEKU. 

Gdy węgierski powieściopisarz 
Maurycy Jokai żeni? się z siedem- 
nastoletnia, dziewczyną, liczył sobie 
już siedemdziesiąt. lat, Jeden z przy 
jacićł odważył się wtrącić podozns 
rozmow. 

— Czy zastanowiłeć się, mój xo 
chany, że gdy ty będziesz miał 
ośmdziesiąt lat, żona twoja liczyć 
sobie będzie 279 

— Jeśli się kobietę rzeczywiście 
kocha — odparł Jokai zakłopotany 
— to nie zwraca się uwagi na jet 
wiek... 


ODWAGA TWÓRCZA. 

Młoda powieściopisarka  franov 
ska, która w swoich utworach po- 
ruszała bardzo drastyczne tematy, 
cdpowiedziała pewnego razu na 
pytanie o jej najbliższej powieści: 
Piszę teraz powieść tak śmia- 
łą. że mamusia nie pozwala mi jej 
Gzytauć, 


KARJERA. 

— Po co panu list polecający? s= 
pyta popularny autor dramatyczny 
młodego dramaturga. — Jeśli pań- 
ska sztuka jest dobra, to nawet 
najpiękniejszy list polecniący nia 
pomoże. Natomiast jeśli jest kiep- 
ska, to sobie utoruje drogę bez p- 
lecających listów. 


JEDZENIE | CZYTANIE. 
Mark Twain leżnt chory. Przez 
dwa dni nie ale jadł, aż wreszcie 
poczuł głód. Pielęgniarka podaje 
mu łyżeczkę soku z pomarthczy. 


— Więcej pany nie wolno — mó 
wi przytem. 

— Dobrze — odpowiaja Twain. 
— Ale teraz chciałbym poczytać. 
Może zechce mi pani dać Markę 
pocztową. 


SUBTELNOŚĆ. 

Krewna, która pielęznowała cięż 
ko chorego Saint - Benve's. odczy- 
tywałą mu zawsze bogobojne pi- 
sma, co niezawsze było w smak 
wielkiemu krytykowi. Ale dzielna 
kobiecina umiała sobie radzić. Gdr 
ja pytano, jak to urządzała, łe 
Saint - Bouve słucha jej lektury. 
oświadczyła: 

— 0, gdy lektura staje się zbyt 
moralna, to poprostu opuszczam 
jedną stronicę. 


PRAWDZIWA SZTUKA. 

Rzeźbiarz czeski Hergsell zwykł 
był mówić: 

— Zrobienie portretu wogółe nie 
jest sztuką, natomiast prawdziwą 
sztuką jest wmówienie klijentowi. 
że to jego portret. 


ODPOWIEDŹ. 

Shaw ma. w Anglii sporo antage 
rjetów. Podczas garden party w 
Windsorze pcdchodzi do Shaw's 
jeden z nich: 

— Czy ojciec pana nie był pray- 
padkiem krawcem? 

— A jakże — odpowiada Shaw. 


— A dlaczego nie vosta? pas 
również krawcem? 

Shaw nśmłechnął się: 

— Pozwoli pan, że go zapytam 
— czy ojoice pana hyt gentloma 
nem? 

— Oczywiście. 


— A dlaczego pan nim nie z0- 
stał? 
OE OZ CEE TEZA 


rów. zawodzących 
przy porównaniu, 

Go odczuwał dla niej? Czę 
to, co nazywano miłością, e:y 
też to, co nazywano zmysłowo- 
ścią? Czy to była dusza Katji, 
czy teź jej ciało, co go dopro 
wadzało niemal do omdlenia. 
do błogości śmierci, sdy rozp'- 
mał jej gorset i całował jej ca 
downą. rajsko dziewiczą 
nierś, która  odsłar 
przed nim z wstnząsającem dei 
szę poddaniem, z pokorą i 
wstydem najczystszej niewi 
ności. 


poprostu 
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Otiwrofna strona 
medalu 


Podobno w krajo, 
wszystko odbywa się 
być urządzony konkurs naj 
szych pleców Ameryki. Jeśli cho- 
dzi o konkursy piękności, to mie- 
waliśmy już o wiele głupsze pomy- 
sły. Spojrzenie urodzie kobiecej 
prosto w twarz w ten sposób, jeśli 
można się tak wyrazić, ma bez- 
względnie wartość. Przecież grecy 
którzy byli niewątpliwie znawcami 
i pelnymi entuzjazmu artystami, 
właśnie z tej strony podziwiali 
Afrodytę. Nazywali ją „Kallipyge” 
(marzeniel. Był w tem określeniu 
program cały i komplement... Każ 
de szczęście, niedosięgłe dla ręki 
ludzkiej, jest marzeniem... 


Istnieją damy, których odwrot 
na strona ma więcej wyrazu, niż 
fizjonomja przedniej strony. I praw 
dopodobnie jest to tylko przeocze- 
nie natury, że sładają one na tej 
odwrotnej stronie. Należy jednak 
przypiszczać, że jury amerykań- 
skie oceiłać nędzie plecy tylko 
aż do granicy dekoltu, ponieważ 
istnieje przesąd, z którym nie może 
się uporać fakt, że przecież jest to 
ta sama skóra, która ciągnie się 
po za konwencjonalną granicą i 
wobec tego nie może być tutaj 
bardziej towarzyska, niż tam. 


Nie należy nigdy oglądać twa- 
rzy. Bowiem twarz kłamie. Cały 
atawizm obłudy, całe mozolne wy- 
chowanie w kierunku oszukań- 
czych pozorów wytworzyło nasze 
rysy i (co jest Jeszcze bardziej pro- 
ste) nauczyło nas zmieniać wyraz 
naszych oczów według życzenia. 
Nosimy maskę 4 panujemy, jeśli 
o to chodzi, nad każdym naszym 
ruchem ręki.. Ale nasze plecy są 
jeszcze plecami zwierzęcia. Jesteś 
my całkowicie wolw od nieufności; 
nasze plecy musiałyby mas zdra- 
dzić, gdyby nasz sąsiad, to znaczy 
nasz wróg, umiał na nie wlaściwie 
patrzeć. Zaoboerwujcie dreszcz, ja* 
ki przebiega przez grzhiet psa, ko- 
1a, czy drapieżnika; to przeciąga- 
nie się, które przypomina napinanie 
morderczego tuku; ta sztywność, 
która jest przygotowaniom do sko 
ku, lub ucieczki. Proszę tylko 
przyjrzeć się grzbietowi zwierzę: 
cia domowego, które w wiadomo- 
ści popelnionego występku oczekt: 
je chłosty. Gdy się widzi grzbiet 
zwierzęcia, wie się dokładnie, co 
ono uczyni; żadne z Jego mcżuć, 
ani trwoga, ani nożądanie, ani dzi- 
kość, ani uległość, nie pozostaje 
ukryte. 

Ludzie posiadałą plecy zwierzat 
pociagowych i drapieżników. Istnie 
ja ulegle plecy, plecy pilnych pry- 
musów w szkole, poczciwe, wierne, 
okrągłe plecy, które pozostają 
krzywe, ponieważ zbyt długo gar- 
bity ulzką. Istnieją 
gotowe do wsze! zdrady plecy 
drapieżników. Istnieją plecy bum- 
towników, które nigdy nie pozwola 
jakiegokolwiek cię- 
poprostu zbudowane 
jakby do dźwiganła ciężkich wor- 
ków.. Proszę sie przyjrzeć czlowie- 
kowi, który pozwolił sobie na ko- 
chankę. (Może ona być legalna, 
przyznana my blogosławieństwem 
kościoła). W pierwszych latach 
małżeństwa drży ten grzbłet, jak u 
drapieżnika zdy pogromczyni 
wchodzi do klatki, Ale gdy już 
ujarzmii wtedy grzbiet 
ika jeszcze wprawdzie jest 
w charakterze  dywaniką 
przed łóżko. Bowiem każdy grzbiet 
móże ulec zmianom podczas życia 
swego właściciela. W przeciwnym 
wypadku lekarz amerykański, któ 
ry kieruje konkursem odwrotnej 
strony medaln, nie byłby jednocześ 
nie prezesem ligi uszlachetniania 
pleców. | 

Zasadniczą cechą . ludzkiego 
grzbietu jest jezo glętkość. Kto 
pragnie być wielkim mężem wśród 
mężów (ministrem. czy  akademi- 
kiem), nisi stę mmieć zginać tak, 
aby potrafił przejść przez najniższe 
drzwi. Musi umieć skłaniać się w 
pokorze przed ucieleśnieniem wply- 
wowej złośliwości i wszechpotężnej 


głupoty. Im niżej się zgina, tem 


19.X1.— „GŁOS PORANNY“ — 1933 


Byłem wówczas nauczycielem w 
mieście prowincjonalnym. W po- 
bliżu znajdował się obóz jeńców. 
Niedawno internowano tam deni- 
kinowców. Przychodzili do miasta 
i ofiarowali na sprzedaż drogocen- 
ne przedmioty. Nikt od nich nie 
chciał kupować, gdyż przedmioty 
le pochodziły prawdopodobnie z 
grabieży podczas pogroniów. 

Przychedzili do miasta z obozu 
różni ludzie, w różnym wieku. Ale 
przeważali młodzi mężczyźni. Itd 
ność miasta stroniła od nich. Lecz 
cni zachowywali się tak, jakby od 
1914 roku żadnych zmian nie było 
na świecie. Upijali się często, urzą- 
dzafi burdy. Ale władze natych- 
miast przywracały spokój. 

Lecz nie zawsze podłe działanie 
ujawniało się głośno, I Wówczas 
było ciche cierpienie, o którem 
nikt nie wiedział, 


Objaśniałem coś na lekcji Udało 
mi się zaciekawić całą klasę, Ale 
rzecz dziwna, najlepsza uczeniea, 
najpilniejsza zwykle  słuchaczka, 
była roztargniona. Wstałem, prze- 
chadzałem się między ławkami, S. 
była jakby nieobecna. 


Nie poznawałem tej zwykle we- 
sołej twarzy. Cierpienie było na 
niej wyryte i zmęczenie, W pewnej 
chwili miałem wrażenie, że gałki 
jej oczu są zupełnie białe, jakby 
były wywrócone. To mnie zaniepo- 
koiło. Nabrałem pewności, że coś 
zaszlo. Ale co? 


Byłem wychowawcą w klasie, 
złożonej z dziewcząt w wieku od 
czternastu do szesnastu lat, 

Namyślałem się, co uczynić, hy 
się dowiedzieć, co S. gnębi. Nie 
mogłem się wprost do niej zwrócić. 
Czułem jednak, że nie zaszło tu coś 
błahego. 


Starałem sie okólnemi drogami 
wyrwać S, z odrętwienia, Wywoła- 
łem uczenicę obok niej siedzącą 
Ta wstała, lecz podczas jej odpo- 
wiedzi S, była w dalszym ciągu jak 
by nieobecna. 


Nie mtawalem w zabiegach 
Wciąż kogoś iunego o coś pytałem. 
Utrzymywalem całą klasę w napię- 
ci. Nareszcie, mimochodem rzuci- 
lem jej nazwisko. Wstała, chwilę 
trwał jej namysł: odpowiedź była 
trafna, Ale S. nie usiadła, jakby 
rozważała, czy nie powiedzieć je: 
szcze czegoś. Sąsiadka pociągnęła 
Jia za rękaw i prawie siłą posadziła 
na miejsce, 

Czułem, że nawiązała się jakby 
łączność między nią a Mną. Wciąż 
na mnie spogładała, 


Dziwne, przedtem ja szukalem 
jej spojrzenia, obecnie unikatem jej 
wzroku, jakbym się lękał, że lada 
chwila nastąpi wyburh. 

A ona westchnęła i spojrzała na 
zegar, czy dużo jeszcze czasu pozo- 
stała do końca lekcji Po chwili 
rozległ się dzwonek. Wyszedłem 
powoli z klasy, S&S. zbliżyła się 
do mnie i rzekła: 


— Proszę pana. 
Shueham. 


j sie wydźwignie. Trzeba się 


zginać, aby prosić... i trzeba się 
2ginać, aby zbierać. Głupiec, który 
zadziera nos do góry ê łazi po 
Świecie, opanowany dłabelską du- 
mą, z wyprostowanym grzbietem, 
nie znajdzie nigdy portfelu, który 
zgubił jakiś roztarguiony przecho 
dzień i nie zauważy nigdy napiwku, 
który szlachetny dżentelmen rzuca 
tym, co maja dobrą wolę. Dlatego 
też giętki grzbiet jest bardzo waż- 
ną w życiu zaletą. 

Chyba nikt już nie wątpi, że kon 
kurs grzbietów i pleców ma Sens 
wyjatkowo głęboki, może nawet 
głębszy, niż dekolt, który grzbiet 
i plecy skraca, ukazując nam część 


tylko, zamiast całości. 
G. de la Fouchardiere. 


— Czy mogłabym z panem o 
czemś pomówić? 

— Proszę. 

— Ale nie tutaj bo te taka 
sprawa, 

— Jaka? 


Spojrzała na mnie oczyma łez 
psłuemi, Potem nusilowała się 
uśniechnąć, Aie wyszło to tak ła- 
tnśnie, że to mnie aż  przeraziło. 
Zaległo milczenie. _S. szła obok 
mnie przez całą długość korytarza. 
Aż tuż przy drzwiach pokoju nau- 
Czycielskiego rzekła cicho: 

— Powiem panu, co się zdarzyło 
ze mną. p 

— Dobrze. Proszę przyjść o 4-ej. 


Skinąwszy głową, wszediem do 
pokoju nauczycietskiego. 
** » 


Przyszła punktualnie o czwarte]. 
Usiadła na wWskazanem Miejscu. 
Milczenie trwało długo, za długo. 
Nie mogłem go przerwać w obawie, 
że to, co powiem, może rażącym 
będzie rozdźwiękiem wobec tego, 
co zaszło. S. spogtądała ma mnie. 
Czekałem. Twarz moja wyrażała 
zapewne skupienie, S, oblała się ru 
mieńcem, vkryła twarz w reku. Cze 
ło cparła o stół. Było mi głupio. 

„Poco kazalem jej przyjść? Krę- 
puję się młodego nauczyciela 


Nagle usłyszałem płacz. Musia- 


lem u: calej siy woli, aby się 
ać, Płacz stawał siè coraz 


głośniejszy. 


— Czego on odemnie chce? 

— Kto? 

— Oficer z obozu. 

Rozilarta mgła domysłów. Roz- 
ważałem, czy ją uspokoić, by nakło 
nić do mówienia. Ale ona sama się 
opanowała, Otarła łzy. 

— Wciąż mnie prześladuje. 

— Gdzie, jak? 

S. rzekla po namyśle: 

— Groził mi, że pożaluję.. 

— Groził? Za co? 

— Bo nie chcę go słuchać, 

— Jak? (rozważałem chwile, 
jak zadać pytanie). Kiedy groził? 

Nie hylo odpowiedz, 

— Jak się to zaczęło? 

— Bylam z koleżankami za mia 
stem, na spacerze. 

— Na drodze, wiodącej do obozu 
jeńców? 

— Tak. Przechodził młody ofi- 
cer. Salutował, Zaczął rozmowę. 
Odprowadził nas do miasta, Mileza 
tyśmy zrazu, Potem droga upływa- 
ła wesoło. Gdy się żegnał, spytał 
gdzie mieszkam, Odpowiedziałam 
lekkomyślnie, że w rynku. 


Nazajutrz przechodził obok nasze 
go sklepu. Wszedł, coś kupił. Za- 
czął ze mną rozmowę. Była oży- 
wiona. 

Rodzice dawali mi znaki, Ja nie 
rozumiałam, o co idzie. Dopieru pó 
wyjściu oficera, dowiedziałam się 
dokładnie, co spowodowało owe 
znaki ostrzegawcze. 

Aie gdyby mi nic nie mówiono, 
{te to, co zaszło wieczorem, uświa- 
domiłoby mnie dostatecznie, 


Na rynku rozległ się śpiew pija- 
nych. Po chwili usłyszeliśmy krzy- 
ki. To pijani denikinowcy pobili 
starego żydowskiego nauczyciela. 
Gdy przyszła policja, nie było już 
sprawców pobicia. 

Nie wiem, dlaczego wmówiłam 
w siebie, że jednym ze sprawców 
był on. Postanowiłam mu to powle- 
dzieć. 

Ujrzałam go po Kilku dniach. 
Szedł w stronę parku. Poszłam za 
nim. Pusto była w parku. Usłyszał 
moje kroki. Zbliżył się. Chelał po- 
dać rękę. Stalam w pewnem odda- 
lenia od niego nieruchoma. 
Zbladł, spojrzał. 

— To pan pobił starego? 

— Nie. 

— Ale to wszystko iedna 

— Jakto? 


— Bo ktoś z waszych, 

— Milez! 

— Nie chcę milczeć, Bij mnie 
pah. 

— Nie biję kobiet. 

— Chachacha! A pogro — 

Zasłonił mi dłonią usta. Nie mo- 
głam mówić, Szarpalam się. Puścił. 
Oczy rzucały błyski gniewu. 

—. Cicho. Ani słowa. To ja bilem. 
To ja śpiewałem po pijanemu. I cie 
bie zabić mogę, gdy zechcę. I po- 
całować, 

Uciekiam. Gdy wróciłam do do- 
mu, obmyłam twacz zimną wodą. 
I siedziałam chwilę, by zdać Sobie 
sprawę z tego, co zaszło. 

Ciekawe, że żałowałam, iż mnie 
nie uderzył. Chciatam także cier- 
pieć, gdy tylu innych cierpiało. W 
pewnej chwili przemknęła myśl, że 
to nie cn był na rynku, że tak 
tylko zmyślił, by winę na siebie 
zrzucić, że gniewała go moja posta 
wa wobec niego... Że niby ja — ży 
dówka śmiałam tak przemawiać do 
carskiego oficera. 


Rodzina zasiadła właśnie do Ko- 
lacji. Potem odrobliam lekcje. Po- 
szłam spać, Nie mogłam zasnąć. 
Wciąż mi się zdawało, że słyszę 
iozyki bitych. Potem podejrzane 
Szmery. skradajace się kroki, pu- 
kanie do okna, Zasnęłam. Obudzi- 
łam się z bólem głowy. 

Jeszcze nie ukończyłam  szesna- 
stego roku życia, a zdaje mi się, że 

į Jakbym wielki 
ciężar dźwigała na plecach. T nie- 
kiedy zdaje mi sie, że nigdy nie 
będę mogła zrzucić tego ciężaru, 
że zawsze przytłaczać mnie hędzie. 
Spojrzała. Po chwili mówiła da- 
lej: * 

— Snotkałam ge zaowu któregoś 
dnia, Ukłonił się. Udawałam, że go 
nie znam. Ale en szedł za mng. 


— Proszę przyfć jutro do parku. 

Qdwróciam się gwałtownie. 

— Poco? 

— Muszę coś powiedzieć. 

— Nie chcę słuchać takich słów. 

— Musisz. 

Chciałam odejść. 

— Pożałujesz, jeżeli nie przyj- 
dziesz. 

Wzruszyłarń ramionami Wówczas 
schwycił mnie za rękę i rzekł po- 
rywczo: 

— Musisz przyjść, przeklęta ży- 
dówko. 

Wyrwałam rękę, ucieklam. 

Było mi już wszystko jedno, czy 
to on, czy ktoś inny był wówczas 
na rynku, 


I gdy go znów po pewnym czasie 
spotkałam, rzekł on, idąc za mną: 

— Nie wiem, jak się to składa, 
że chcę coś dobrego powiedzić, a 
wychedzi podłe słowo. 

— Proszę mnie zostawić w spo- 
koju, odrzekłam. 

— Nie moge. 

— Proszę odejść. Ludzie patrzą. 

— Wszystko mi jedno. Przyjdź 
w czwartek na drogę, wiodącą do 
obozu. Wytłumaiczę wszystko. 
ie przyjdę — powiedziałam. 

— Pożałujesz. 

Nie nie odrzekłam. 

— Czekać bedę. 

— A jeżeli nie przyjdę? 

— To ja przyjdę do waszego 
sklepu i zmuszę cię do posłuszeń- 
stwa. 

Mówił ta powoli, cedził okrutne 
słowa. W pewnej chwili błysnął 
Sztylecik w jego reku. Wzniósł go 
do góry. A gdy przestraszona od- 


skoczyłam, zaśmiał się cicho. 
— Przyjdź, proszę cię. Nie cheę 
nieszczęścia. 


Nr. 820 


Smutna opowieść 


— Czekam- na odpowiedź. 

— Nie boję się nikogo i niczego. 

— Zobaczymy. 

Qdwróciłam się 1 szybko zaczę: 
łam się oddalać. 


Tak, proszę pana, gdy mówiłam 
memu prześladowcy, że nie boję sie 
niczego, to było to prawdą. Czułata 
w sobie spokój i radosną dumę, że 
mu tak powiedziałam. 

Ale podczas bezsennej nocy róż- 
ne mnie trupiły myśli, Gdy zaś wre 
| szcie zasnęłamą miałam straszne 
sny. Jeszcze nie rozróżniałam twa- 
rzy, jeszcze widziałam, co się dzie- 
je. Było jakieś kłębowisko, poprzez 
które przedzierał się blask przy 
ćmiony, jakby zamdlony, pożar. 
I nagle wszystko zostało rozświetlo 
ne. Ujrzałam nasz dom — płonący. 
Chciałam się zerwać, aby biec na 
pomoc. Ale ktoś wykręcił mi ręce 
wtył. Chciałam krzyczeć, lecz ktoś 
zakneblował mi usta. Zrozpaczona 
ta bezsilnością, popłakiwałam ci- 
cho. Wtem wyszedł on z ukrycia 
i stanął przede mną. 

— Czy będziesz teraz posłuszna? 

Zaprzeczyłam głową. Wówczas 
wyprowadzono przede mnie rodzi- 
ców moich i młodszego braciszka. 


— A teraz? 


Chciałam kiwnąć głową na znak 
potwierdzenia. Ale nie mogłam u- 
czynić tego ruchu, gdyż ciało me 
było jakby sparaliżowane. 

On stał chwilę, spoglądając 
na mnie, potem wyjął chusikę z 
mych ust i powiedział cicho: 

— Mów. 


Poruszałam językiem, chciałam 
ze siebie wydobyć głos. Chciałam 
powiedzieć krótko: tak. Lecz jakaś 
moc sprzeciwiała się temu. A on 
spoglądał wciąż na mni? z pewne- 
go oddalenia, potem zaczął się groź 
nie zbliżać wolnym krokiem. Ogar- 
ngt mnie wielki strach. Frzycza- 
lam. Zbudziłam sią, 


S. umilkła, Spoglądałem na nią. 


<— Trzeba się uspokoić, Sądzę, 
iż niema sie czego obawiać, Są to 
próżne groźby. 

— I ja tak myślę, Ale proszę pa» 
na, on może przyjść do sklepu, 
wszcząć awaĘqtura i, broń Boże, ti- 
czynić komuš coś złego. 


— Nie, nioma obawy, powtórzy: 
łem. Ca do sklepu mie przyidzie. 
Groził tylko w tym celu, by wy- 
móc posłuszeństwo. Ale zdaje mł 
się, że on wogóle nikomu nie złego 
nie chciałby zrobić, a  tembardziej 
komuś.. dla kogo chciałby hyć 
bardzo dobry. 


S. spoglądała wcląż na mnie. A 
la, snujac daie] myśl, rzekłem: 

— Zdaje mi się, że to nle on hyf 
wówczas na rynku. 

— I ja tak sądzę. 

— I wśród nich różni są ludzie. 
On, zdaje się,.należy do tych, ce 
walczą ze soba. Rozważy wszystka 
w domu, co powiedział w porywie 
gniewu i uniesienia. I wówczas be- 
dzie żałował. 

— Może tak jest. Dobrze się sta- 
ło, że do pana przyszłam. Chciałam 
to komuś powiedzieć. Długo namy- 
ślałam się, komu się zwierzyć, Te- 
raz czuję, że mi ulżyło. Może dzień 
jutrzejszy przeminie w spokoju. 

Poprzez smutek, rezlany na twa- 
rzy, przebił się blady uśmiech. 

Podałem jej rękę na pożegnanie 
i powiedziałent: 

— Proszę iść do domu. Będę 
jutro w sklepie. Gdyby przyszedł 
(w co nie wierzę), ta z nim pomó- 
wię. 

— Dobrze. 

Ale do rozmowy nie doszło. Ofi- 
cer nie przyszedł wiecej do miasta. 
Gdyż internowani denikinowey zo- 
stali przeniesieni do insej miejsco 
wości. 


Spogladałam na niego w eticze- 
niu. 


Adam Madier. 


